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    Przed­mo­wa








„Nie ma wąt­pli­wo­ści (pi­sze Ha­zlitt), że Szek­spir był ge­niu­szem naj­uni­wer­sal­niej­szym, ja­ki się kie­dy zja­wił. W tra­ge­dii, ko­me­dii, hi­sto­rycz­nym dra­ma­cie, sie­lan­ce, ko­me­dii sie­lan­ko­wej, sie­lan­ce hi­sto­rycz­nej, w po­ema­cie nie­po­dziel­nym, w po­ezji nie­prze­rwa­nej jest je­dy­nym. Nie tyl­ko ma moc nie­ogra­ni­czo­ną wy­wo­ły­wa­nia z nas śmie­chu i łez, nie dość, że pa­nu­je nad wszel­ki­mi środ­ka­mi po­moc­ni­czy­mi w przed­sta­wia­niu na­mięt­no­ści, nad dow­ci­pem, nad my­ślą i do­świad­cze­niem, roz­rzą­dza tak­że ca­łym ob­sza­rem wy­obraź­ni twór­czej, obu­dza­ją­cej trwo­gę i we­so­łość, rów­nie traf­nie wi­dzi świat ide­al­ny jak rze­czy­wi­sty, a po­nad tym wszyst­kim gó­ru­je u nie­go praw­da cha­rak­te­ru i na­tu­ry, i duch ludz­ko­ści”.





Ty­mi wy­ra­za­mi Ha­zlitt’a roz­po­czy­na Ge­rvi­nus uwa­gi swe nad Bu­rzą, po­wta­rza­my je za nim, mó­wiąc o jed­nej z ko­me­dii Szek­spi­ra, w któ­rych z rów­nym jak w dra­ma­tach hi­sto­rycz­nych i tra­ge­diach mi­strzo­stwem, a z więk­szą mo­że si­łą wy­obraź­ni, swo­bo­dą, z więk­szą roz­ma­ito­ścią to­nu się przed­sta­wia, za­wsze so­bą sa­mym, a co­raz, do nie­skoń­czo­no­ści, in­nym. Bu­rza, któ­ra stoi w wy­da­niach po­ety na cze­le tak zwa­nych ko­me­dii, zda­niem wszyst­kich nie­mal ba­da­czów, jest jed­nym z ostat­nich lub ostat­nim dzie­łem je­go, na­pi­sa­nym już po od­su­nię­ciu się od te­atru. Być bar­dzo mo­że, iż za­żą­da­no od od­po­czy­wa­ją­ce­go już w Strat­for­dzie nad Avo­nem po­ety fan­ta­stycz­nej ta­kiej sztu­ki na uro­czy­sto­ści we­sel­ne księż­nicz­ki Elż­bie­ty wy­cho­dzą­cej za elek­to­ra pa­la­ty­na Fry­de­ry­ka w ro­ku 1613. Wie­my to i z opi­sów u nas w Pol­sce przed­sta­wia­nych w cza­sie we­sel­nych i ko­ro­na­cyj­nych uro­czy­sto­ści dra­ma­tów, jak wiel­ką w nich ro­lę gra­ły po­sta­cie cza­ro­dziej­skie, bo­go­wie, ale­go­rycz­ne fi­gu­ry i mi­ster­ny­mi kunsz­ta­mi me­cha­nicz­ny­mi spro­wa­dza­ne zmia­ny, a cu­da te­atral­ne, zja­wi­ska du­chów, widm itp. W ta­kie wła­śnie efek­ta ob­fi­tu­je Bu­rza.





Po­wieść, któ­ra po­ecie słu­ży­ła za ma­te­riał, do­tąd po­zo­sta­je za­gad­ką; nie zdo­ła­no jej od­szu­kać, cho­ciaż do­my­śla­ją się, jak po­wie­my ni­żej, iż wło­ski ja­kiś ro­mans nie­zna­ny do­star­czył pier­wot­nej tre­ści. Być by to mo­gło rów­nie, że po­eta osnuł rzecz na wła­snym po­my­śle, czer­piąc szcze­gó­ły z róż­nych przy­po­mnień i po­je­dyn­czych ry­sów, schwy­co­nych u współ­cze­snych pi­sa­rzy.





Ko­men­ta­tor Szek­spi­ra, War­ton, pi­sze, że nie­ja­ki Col­lins (na nie­szczę­ście póź­niej obłą­ka­ny, za­tem nie bar­dzo na wia­rę za­słu­gu­ją­cy) za­rę­czał mu, iż miał w rę­ku i czy­tał wło­ski ro­mans pod ty­tu­łem: Ame­lia i Iza­bel­la, dru­ko­wa­ny ja­ko­by w ro­ku 1588, któ­ry tre­ścią przy­po­mi­nał zu­peł­nie Bu­rzę Szek­spi­ra, a miał być swo­je­go cza­su tłu­ma­czo­ny na an­giel­ski i fran­cu­ski ję­zyk. Te­go jed­nak ro­man­su ni­ko­mu się do­tąd wy­szu­kać nie uda­ło.





Tieck i wie­lu nie­miec­kich kry­ty­ków twier­dzą, iż wspól­ną tre­ścią Bu­rzy i dra­ma­tu nie­miec­kie­go Ay­re­ra pod ty­tu­łem: Pięk­na Si­dea (na­pi­sa­ne­go mię­dzy 1595 a 1605 r.) mu­sia­ło być ja­kieś za­tra­co­ne dziś opo­wia­da­nie. Dra­mat Ay­re­ra, z wy­jąt­kiem imion, zu­peł­nie jest po­dob­ny do Bu­rzy. W nie­miec­kim ro­le Pro­spe­ra i Alon­sa gra­ją ksią­żę Lu­dolf i ksią­żę Leu­de­gart. Lu­dolf jest cza­row­ni­kiem jak Pro­spe­ro i ma też cór­kę je­dy­nacz­kę, Si­deę (Mi­ran­dę), po­słu­gu­je się du­chem, któ­ry wpraw­dzie od­mien­nie wy­glą­da, ale przy­po­mi­na Arie­la i Ka­li­ba­na za­ra­zem. Lu­dolf tu zwy­cię­żo­ny przez swo­je­go współ­za­wod­ni­ka, wy­gna­ny z cór­ką na pusz­czę, stro­fu­je ją, że na lo­sy na­rze­ka i wy­wo­łu­je du­cha Run­ci­fa­la, aby mu dał środ­ki po­msz­cze­nia się i prze­po­wie­dział przy­szłe lo­sy. Run­ci­fal jak Ariel nie bar­dzo rad z te­go, że go za­przę­ga­ją do ro­bo­ty, oznaj­mia księ­ciu, iż wkrót­ce w je­go rę­ce do­sta­nie się syn nie­przy­ja­cie­la. Tu na­stę­pu­je sce­na ko­micz­na, zda­je się nie­miec­kie­go au­to­ra wła­sna, po czym zbli­ża się ksią­żę Leu­de­gart1 z sy­nem En­gel­brech­tem (Fer­dy­nan­dem), po­lu­ją­cy wła­śnie w tej pusz­czy. En­gel­brecht ze słu­gą swo­im Fa­mu­lu­sem od­da­la­ją się i błą­dzą, a szu­ka­jąc dro­gi, tra­fia­ją na Lu­dol­fa i je­go cór­kę.





Ten wzy­wa ich, aby mu się pod­da­li, chcąc ich wziąć w nie­wo­lę, En­gel­brecht chwy­ta za oręż w obro­nie swej, ale cza­ry Lu­dol­fa spra­wia­ją, że osła­bły ksią­żę mie­cza do­być nie mo­że, tra­ci si­łę i pod­dać się mu­si. En­gel­brecht ja­ko nie­wol­nik tak­że no­si drwa. Si­dea, jak Mi­ran­da, roz­mi­ło­wu­je się w nim i oświad­cza mu, że chce zo­stać je­go żo­ną. Ślub dwoj­ga ko­chan­ków jed­no­czy z so­bą po­wa­śnio­ne ro­dzi­ny. Po­do­bień­stwo mię­dzy Si­deą a Mi­ran­dą jest wiel­kie, szcze­gó­ły nie­któ­re po­dob­ne, lecz Ay­rer tak da­le­ce ni­żej stoi od an­giel­skie­go po­ety, iż po­rów­ny­wać ich na­wet z so­bą się nie go­dzi.





Opi­sy po­dró­ży, kra­jów no­wych i dziw­nych, ple­mion ludz­kich oso­bli­wych i po­czwar­nych za cza­sów Szek­spi­ra sil­ną bu­dzi­ły cie­ka­wość i by­ły jed­nym ze źró­deł po­my­słu dla po­ety, któ­ry też wspo­mi­na tu o tych po­czwa­rach (z twa­rza­mi na pier­siach), ta­kich wła­śnie, ja­kich sze­reg ca­ły przed­sta­wił Wol­ge­muth w sław­nej Sche­dla kro­ni­ce.





Pierw­szy The­obald, a za nim Ma­lo­ne, utrzy­mu­ją, że ty­tuł Bu­rzy nada­ny sztu­ce przez Szek­spi­ra jest oko­licz­no­ścio­wy i stoi w związ­ku z roz­bi­ciem okrę­tu Je­rze­go Som­mers’a u Ber­mu­dów (Wysp Sza­tań­skich). Rocz­ni­ki ów­cze­sne tak opi­su­ją ten wy­pa­dek, o któ­rym w ca­łej An­glii wie­le roz­pra­wia­no i moc­no się nim zaj­mo­wa­no:





„W ro­ku 1609 kom­pa­nia awan­tur­ni­ków i kom­pa­nia wir­giń­ska wy­pra­wi­ły z Lon­dy­nu flo­tyl­lę o ośmiu stat­kach, na któ­re wsie­dli emi­gran­ci, prze­zna­cze­ni do ko­lo­ni­zo­wa­nia Wir­gi­nii. Sir Tho­mas Ga­tes, sir Geo­r­ges Som­mers ja­ko ad­mi­rał i ka­pi­tan New­port, wi­ce­ad­mi­rał, pły­nę­li na stat­ku o 300 to­nach, ze stu sześć­dzie­się­ciu in­ny­mi po­dróż­ny­mi. Sta­tek ad­mi­ral­ski szedł ra­zem z resz­tą eska­dry aż do trzy­dzie­ste­go stop­nia sze­ro­ko­ści, tu bu­rza roz­pę­dzi­ła ich. In­ne okrę­ty szczę­śli­wie do­pły­nę­ły do Wir­gi­nii, a sta­tek ad­mi­ral­ski, choć no­wy i bar­dzo moc­ny, po­czął brać wo­dę. Z nad­zwy­czaj­nym wy­si­le­niem le­d­wo go zdo­ła­no ura­to­wać. Choć pom­py cią­gle by­ły w ro­bo­cie, wo­da za­peł­nia­ła dno stat­ku, lu­dziom za­czy­na­ło brak­nąć si­ły, wie­lu z nich w przy­stę­pie roz­pa­czy pu­ści­ło się na los szczę­ścia z fa­la­mi. Sir Je­rzy Som­mers, sam sie­dząc u ste­ru, wi­dząc już sta­tek zgu­bio­nym, spo­dzie­wa­jąc się, że co chwi­la za­to­nąć mo­że, spo­strzegł ląd. I on, i ka­pi­tan New­port uzna­li, że to by­ło strasz­li­we wy­brze­że Ber­mu­dów. Wszyst­kie na­ów­czas na­ro­dy wy­spy te mia­ły za za­cza­ro­wa­ne, są­dząc, że je za­miesz­ki­wa­li cza­row­ni­cy i złe du­chy ży­ją­ce tu wśród cią­głych burz i pio­ru­nów. Oprócz te­go brze­gi mia­ły być tak nad­zwy­czaj­nie nie­bez­piecz­ny­mi i ska­li­sty­mi, iż ma­ło lu­dzi do­bić do nich zdo­ła­ło, chy­ba nie­sły­cha­nym wy­pad­kiem i przez roz­bi­cie się okrę­tu.





Je­rzy Som­mers, Tho­mas Ga­tes, ka­pi­tan New­port i resz­ta za­ło­gi zgo­dzi­li się na to, iż z dwoj­ga złe­go, mniej­sze wy­bie­rać na­le­ża­ło. I tak roz­pacz­li­wie za­czę­to się ku wy­spie kie­ro­wać. Lecz dzię­ki opatrz­no­ści mo­rze by­ło wez­bra­ne, okręt prze­pły­nął mię­dzy dwie­ma ska­ła­mi i uwiązł w nich nie­roz­bi­ty. Mo­gli więc rzu­cić łódź na mo­rze. Wszy­scy majt­ko­wie i żoł­nie­rze wy­lą­do­wa­li bez­piecz­nie. Do­staw­szy się na ląd, orzeź­wi­li się wkrót­ce i na­bra­li otu­chy, bo grunt bar­dzo był ży­zny, a kli­mat wy­spy ła­god­ny”.





Ma­lo­ne wy­ka­zu­je, że w tym opo­wia­da­niu, jak w sztu­ce Szek­spi­ra, jest bu­rza, roz­bi­cie okrę­tu, wy­spy za­cza­ro­wa­ne, Ber­mu­dy; a że wy­pa­dek ten jest z ro­ku 1609, są­dzi, iż sztu­ka na­pi­sa­ną i gra­ną być mo­gła oko­ło 1610 lub 1611 ro­ku, gdy się tym naj­wię­cej zaj­mo­wa­no. U Ben Jon­so­na, w je­go Bar­tho­lo­mew Fa­ir (1614) jest też mo­wa o Ta­les of Tem­pest, o ja­kimś po­two­rze po­słu­gu­ją­cym (se­rvant mon­ster), by­ły to więc po­wie­ści po­pu­lar­ne i zwy­czaj­ne w owym cza­sie, na któ­rych osnuł po­eta swój dra­mat. Przy­pusz­cze­nie Ma­lo­ne’a o da­cie na­pi­sa­nia dra­ma­tu po­twier­dza się wy­da­ny­mi przez Cun­nin­gha­ma w ro­ku 1842: Extracts from the ac­co­unts of the Re­vels at Co­urt in the Re­igns of Qu­een Eli­za­beth and King Ja­mes the First etc., w któ­rych jest wzmian­ka, że dnia 1 li­sto­pa­da 1611 ro­ku w Whi­te­hall gra­no dra­mat pod ty­tu­łem Bu­rza. Ale z ba­dań dra In­gle­by’ego oka­zu­je się nie­ste­ty, że jak Col­lie­ra, tak Cun­nin­gha­ma do­ku­men­ty kry­ty­ki nie wy­trzy­mu­ją i wiel­ce są po­dej­rza­ne (Dr In­gle­by, A com­ple­te view of the Sha­ke­spe­are Con­tro­ver­sy,, Lon­don 1861). Źró­dła je­dy­ne­go, z któ­re­go by Szek­spir Bu­rzę swą za­czerp­nął, zda­je się, że na próż­no by szu­kać by­ło; na­pi­sa­na w ostat­nich la­tach ży­cia, gdy po­eta wła­dał wszyst­ki­mi dra­ma­tycz­ny­mi środ­ka­mi i był ich pa­nem, zło­ży­ła się z mnó­stwa w cią­gu lat dłu­gich uzbie­ra­ne­go ma­te­ria­łu, a sa­me­mu ge­niu­szo­wi je­go win­na układ swój i uro­czą pięk­ność. Po­sta­ci Ka­li­ba­na i Arie­la, tych dwu du­chów zie­mi i po­wie­trza, nie znaj­dzie ni­g­dzie, chy­ba w śre­dnio­wiecz­nych po­da­niach o Ko­bol­dach, któ­re się do XVI wie­ku prze­cho­wa­ły w po­wie­ściach lu­du. Ale w tych one są tyl­ko w za­ro­dzie, po­eta ule­pił z nich te wła­snej fan­ta­zji dzie­ci, ob­li­cza im na­da­jąc no­we. Co do for­my, z pew­nych wzglę­dów Bu­rza przy­po­mi­na Zi­mo­wą po­wieść i Sen no­cy let­niej. Mo­wa du­chów tu i tam wy­róż­nia się sa­mą for­mą wier­sza. Wiersz w ogó­le ła­twy i swo­bod­ny, uwol­nio­ny już od ry­mo­wa­nych za­koń­czeń.





Jak we wszyst­kich dra­ma­tach po­ety, tak i tu my­ślą głów­ną, ziar­nem te­go pięk­ne­go owo­cu jest praw­da mo­ral­na, któ­rą ła­two do­być z nie­go moż­na. Wi­dzi­my w dra­ma­cie na chwi­lę prze­ma­ga­ją­cą że­la­zną si­łę pię­ści, bru­tal­ną prze­moc. Po­su­wa się ona w swym za­śle­pie­niu aż do Ka­ino­we­go bra­to­bój­stwa. Z dru­giej stro­ny stoi mą­drość, któ­ra za­to­pio­na w księ­gach i kon­tem­pla­cji świa­ta i je­go ta­jem­nic, za­po­mi­na się aż do wy­rze­cze­nia wszel­kich spraw ziem­skich i za­nie­dba­nia wła­sne­go bez­pie­czeń­stwa. Opatrz­ność do­zwa­la si­le chwi­lo­we­go zwy­cię­stwa, ale du­cho­wi da­je w koń­cu zwy­cię­stwo wiel­kie, sta­now­cze, ostat­nie. Ci, któ­rzy chcie­li zgu­bić mę­dr­ca, znaj­du­ją się nie­spo­dzia­nie na je­go ła­sce, ży­cie ich ma w rę­ku — za­po­mi­na wy­rzą­dzo­ne mu zło, prze­ba­cza, jed­na i si­łą du­cha po­ko­ny­wa wszyst­ko, co prze­ciw nie­mu kno­wa bar­ba­rzyń­ska si­ła pię­ści. Myśl ta ja­sno bi­je z dra­ma­tu.





Ja­ko na­rzę­dzie po­jed­na­nia słu­ży nie­wia­sta czy­sta i nie­win­na, nie­wie­ścia cno­ta, któ­rą Pro­spe­ro wy­raź­nie sta­wi ja­ko szczę­ścia wa­ru­nek. Mi­ran­da jest na­iw­nym dziew­czę­ciem, któ­rej pierw­sze wej­rze­nie star­czy do obu­dze­nia te­go uczu­cia, co jed­na, łą­czy, i na któ­rym wciąż spo­łe­czeń­stwo spo­czy­wa. Fer­dy­nand pra­cu­je i po­świę­ca się chęt­nie dla mi­ło­ści. Obok te­go mę­dr­ca, uro­cze­go dziew­czę­cia i czy­ste­go du­cha Arie­la dla kon­tra­stu stoi Ka­li­ban (ana­gram Ka­ni­ba­la), Tryn­ku­lo i Ste­fa­no. Z ge­nial­nym mi­strzo­stwem na­ma­lo­wa­ne to by­dlę strasz­liw­sze tym, że ma ob­li­cze i mo­wę ludz­ką, ule­ga­ją­ce tyl­ko si­le i trwo­dze, na­mięt­ne, sła­be, a go­to­we na wszyst­ko, gdy się w nim zwie­rzę­ce in­stynk­ty roz­bu­dzą.



 
Trzy świa­ty skła­da­ją się na cza­ro­dziej­ski po­emat: czy­ste du­chy po­śred­ni­czą­ce mię­dzy zie­mią a nie­bem, lu­dzie ze swą ułom­no­ścią i zby­dlę­co­ne isto­ty, dzie­ci sił nie­czy­stych. Z tych ży­wio­łów wią­że się dra­mat wiel­kie­go wdzię­ku, szcze­gól­niej w po­je­dyn­czych sce­nach, po­łą­czo­nych, jak­by ni­cią jed­ną, mą­dro­ścią Pro­spe­ra i po­tę­gą Arie­la jej po­słusz­ną.





W Bu­rzy, jak w Ham­le­cie, zdra­dza się Szek­spi­ra upodo­ba­nie i prze­ję­cie Mon­ta­igne’em. Praw­do­po­dob­nie po­eta czy­tać go mógł w ory­gi­na­le. W ro­ku 1838 Bri­tish Mu­seum na­by­ło też wy­da­nie tłu­ma­cze­nia an­giel­skie­go przez Flo­rio­na z pod­pi­sem Szek­spi­ra, jed­nym z sze­ściu, ja­kie są zna­ne.





W roz­dzia­le pod ty­tu­łem: Les Can­ni­ba­les (księ­ga I) znaj­du­je­my, co na­stę­pu­je:





„Jest to na­ród, u któ­re­go nie ma żad­ne­go ro­dza­ju han­dlu, żad­nej zna­jo­mo­ści pi­sma, żad­nej umie­jęt­no­ści liczb, żad­ne­go na­zwi­ska urzę­du ani zwierzch­no­ści po­li­tycz­nej, żad­ne­go oby­cza­ju służ­by, ani bo­gac­twa, ani ubó­stwa, żad­nych kon­trak­tów, żad­nych spad­ków, żad­nych dzia­łów, żad­nej pra­cy, chy­ba gwo­li próż­no­wa­nia, żad­ne­go po­sza­no­wa­nia po­kre­wień­stwa, chy­ba ogól­ne­go, żad­nych suk­ni, żad­ne­go rol­nic­twa, żad­ne­go krusz­cu, ani wi­na, ani zbo­ża; wy­ra­zu na­wet ozna­cza­ją­ce­go kłam­stwo, zdra­dę, chy­trość, skąp­stwo, za­zdrość, ob­mo­wę, prze­ba­cze­nie... Jak­że Pla­to rzecz­po­spo­li­tą, któ­rą wy­my­ślił, zna­la­zł­by da­le­ką od tej do­sko­na­ło­ści”.





W Bu­rzy nie­mal ty­miż sło­wy mó­wi Gon­za­lo (Akt II. Sce­na I):





Wszyst­ko bym w mo­jej rze­czy­po­spo­li­tej 
Na wspak urzą­dził; za­bro­nił­bym han­dlu, 
Żad­nych by u mnie nie by­ło urzę­dów, 
Żad­nej na­uki, bo­gactw ni ubó­stwa, 
Żad­ne­go słu­gi, kon­trak­tów, suk­ce­sji, 
Gra­nic, upraw­nych pól al­bo win­ni­cy, 
Żad­nych me­ta­lów, zbóż, wi­na, oli­wy, 
I żad­nej pra­cy. 

 





Bu­rza za ży­cia au­to­ra osob­no dru­ko­wa­ną nie by­ła, wy­szła do­pie­ro w zbio­ro­wym wy­da­niu Hem­min­ge’a i Con­del­la w ro­ku 1623.



 








  
    Bu­rza









OSO­BY:






























































	ALON­SO, król ne­apo­li­tań­ski.
	SE­BA­STIAN, brat je­go.
	PRO­SPE­RO, pra­wy ksią­żę Me­dio­la­nu.
	AN­TO­NIO, brat je­go, przy­własz­czy­ciel księ­stwa.
	FER­DY­NAND, syn kró­la ne­apo­li­tań­skie­go.
	GON­ZA­LO, po­czci­wy sta­ry rad­ca kró­la Ne­apo­lu.
	AD­RIAN,
FRAN­CI­SKO, pa­no­wie.
	KA­LI­BAN, dzi­ki i po­twor­ny nie­wol­nik.
	TRYN­KU­LO, tref­niś.
	STE­FA­NO, piw­ni­czy, pi­jak.
	KA­PI­TAN
	BOS­MAN
	MAJT­KO­WIE
	MI­RAN­DA, cór­ka Pro­spe­ra.
	ARIEL, duch po­wietrz­ny.
	IRIS,
CE­RES,
JU­NO, 
NIM­FY,
ŻNI­WIA­RZE, du­chy.
	In­ne Du­chy po­słusz­ne PRO­SPE­RO­WI.





  



Sce­na: mo­rze i okręt, póź­niej wy­spa.











  
    
      Podoba Ci się to, co robimy? Wesprzyj Wolne Lektury drobną wpłatą: wolnelektury.pl/towarzystwo/

    

  
    AKT PIERW­SZY






SCE­NA I



Okręt na mo­rzu. Bu­rza, pio­ru­ny i bły­ska­wi­ce.





Wcho­dzą: Ka­pi­tan i Bos­man.




KA­PI­TAN 




Bos­man!




BOS­MAN



Je­stem, ka­pi­ta­nie. Co ro­bić?




KA­PI­TAN 


Prze­mów do majt­ków, a ma­new­ruj żwa­wo; ina­czej wpad­nie­my na ska­ły.
Żwa­wo, tyl­ko żwa­wo!




Wy­cho­dzi — Wcho­dzi kil­ku Majt­ków.




BOS­MAN


Da­lej, mo­je dzie­ci! Śmia­ło i żwa­wo, mo­je ser­dusz­ka! Zwi­nąć masz­to­wy
ża­giel! Bacz­ność na ka­pi­tań­ską świ­staw­kę! — Dmij­że, aż pęk­niesz!





Wcho­dzą: Alon­so, Se­ba­stian, An­to­nio, Fer­dy­nard, Gon­za­lo i in­ni.




ALON­SO


Do­bry Bos­ma­nie, daj bacz­ność! Gdzie ka­pi­tan? Po­każ­cie się ludź­mi
od­waż­ne­go ser­ca.




BOS­MAN


Bła­gam was, zejdź­cie na dół!




 
AN­TO­NIO


Gdzie ka­pi­tan, bos­ma­nie?




BOS­MAN


Czy go nie sły­szysz? Za­wa­dza­cie nam tyl­ko. Do ka­ju­ty! Po­ma­ga­cie bu­rzy.




GON­ZA­LO


Tro­chę cier­pli­wo­ści, mój po­czciw­cze!




BOS­MAN


Gdy ją mieć bę­dzie mo­rze. Precz stąd! Co dba­ją ry­czą­ce bał­wa­ny o imię
kró­lew­skie? Do ka­ju­ty! Ci­cho! Nie prze­szka­dzaj­cie nam!




GON­ZA­LO


Bar­dzo do­brze; pa­mię­taj jed­nak, ko­go masz na po­kła­dzie.


 
BOS­MAN



Ni­ko­go, któ­re­go bym wię­cej ko­chał od sie­bie. Je­steś pa­nem raj­cą; je­że­li mo­żesz na­ka­zać mil­cze­nie ży­wio­łom i ci­szę spro­wa­dzić, nie do­tknie­my się wię­cej li­ny; użyj two­jej po­wa­gi. Je­śli nie mo­żesz, dzię­kuj, żeś żył tak dłu­go, a przy­go­tuj się w ka­ju­cie do wszyst­kie­go, co nas za chwi­lę spo­tkać mo­że. — Żwa­wo, mo­je chłop­cy2! Precz nam z dro­gi, po­wta­rzam!


 
Wy­cho­dzi.




GON­ZA­LO


Zuch ten do­da­je mi ser­ca, bo nie wi­dzę na nim pięt­na to­piel­ca; je­mu
szu­bie­ni­ca pa­trzy z oczu. Do­trzy­maj nam obiet­ni­cy, do­bry lo­sie! Zrób
po­stro­nek je­go prze­zna­czeń na­szą ko­twicz­ną li­ną, bo wła­sna na­sza nie
na wie­le się przy­da. Je­śli się on do szu­bie­ni­cy nie uro­dził, smut­na
na­sza do­la.




Wy­cho­dzą — Wcho­dzi Bos­man.




BOS­MAN


Spu­ścić maszt wierz­cho­wy! Żwa­wo, żwa­wo! Ni­żej, ni­żej! Spró­buj­my raz
jesz­cze ko­ron­ne­go ża­gla! (sły­chać krzy­ki na do­le) Bo­daj za­ra­za pa­dła na te wy­cia gło­śniej­sze od bu­rzy i na­szej ro­bo­ty! (wcho­dzą: Se­ba­stian, An­to­nio i Gon­za­lo) Zno­wu? Co tu po was? Ma­myż opu­ścić rę­ce i uto­nąć? Czy gwał­tem szu­ka­cie mo­krej śmier­ci?




 
SE­BA­STIAN



Bo­daj ci prze­gni­ło gar­dło, ty psie war­czą­cy, bluź­nią­cy, nie­li­to­ści­wy!




BOS­MAN


To weź się za nas do ro­bo­ty!




 
AN­TO­NIO




Na szu­bie­ni­cę, ty kun­dlu! Na szu­bie­ni­cę, ty bę­kar­cie! Zu­chwa­ły
krzy­ka­czu, mniej od cie­bie bo­imy się uto­nąć.




GON­ZA­LO


Po­wta­rzam, on nie uto­nie, choć­by okręt nie był moc­niej­szy od łu­pi­ny
orze­cha, a był dziu­raw­szy3 od cno­ty nie­wstrze­mięź­li­wej dziew­ki.




BOS­MAN


Zmień­my kie­ru­nek! Roz­wi­nąć oba wiel­kie ża­gle! Idź­my pod wiatr!





MAJT­KO­WIE




Wbie­ga­ją zmo­cze­ni.




Wszyst­ko prze­pa­dło! Do mo­dli­twy! Do mo­dli­twy! Wszyst­ko prze­pa­dło!


Wy­cho­dzą.





BOS­MAN


Jak to? Ma­jąż4 usta na­sze na za­wsze za­sty­gnąć?




GON­ZA­LO



Król z księ­ciem klę­czą! I my uklęk­nij­my, 
Bo los nasz wspól­ny. 

 





 
SE­BA­STIAN


 

Stra­ci­łem cier­pli­wość. 

 




 
AN­TO­NIO



Wy­drwi­li od nas ży­cie ci pi­ja­cy.  
Ten łotr dziu­ra­wy! Jak­bym chciał go wi­dzieć, 
My­te­go fa­lą dzie­się­ciu przy­pły­wów. 

 





GON­ZA­LO



On bę­dzie wi­siał, choć prze­ciw mym sło­wom, 
Zda się, że każ­da wód kro­pla przy­się­ga, 
Pasz­czę roz­dzia­wia, aże­by go po­łknąć. 

 





Po­mie­sza­ne krzy­ki na do­le: „Bo­że, zmi­łuj się nad na­mi! Okręt się
roz­pa­da! Okręt się roz­pa­da! Że­gnam was, żo­no i dzie­ci! Że­gnam
cię, bra­cie! Okręt się roz­pa­da! Roz­pa­da! Roz­pa­da!”.




 
AN­TO­NIO



Toń­my wszy­scy z kró­lem!


 
Wy­cho­dzi.




 
SE­BA­STIAN



Po­że­gnaj­my się z nim!



 

Wy­cho­dzi.






GON­ZA­LO


Dał­bym te­raz ty­siąc ła­nów mo­rza za jed­no sta­je nie­uro­dzaj­ne­go grun­tu,
dłu­gie­go wrzo­su, sza­rej pa­pro­ci bądź cze­go. Niech się sta­nie wo­la
bo­ża! Wo­lał­bym jed­nak umrzeć su­chą śmier­cią.


Wy­cho­dzi.



 


SCE­NA II



Wy­spa. — Przed ce­lą Pro­spe­ra.





Wcho­dzą: Pro­spe­ro i Mi­ran­da.




MI­RAN­DA


Je­śliś twą sztu­ką tak fa­le te wzbu­rzył, 
Dro­gi mój oj­cze, uko­łysz je te­raz! 
Smo­łę śmier­dzą­cą, zda się, lać chce nie­bo, 
Tyl­ko że mo­rze, lic je­go się­ga­jąc, 
Ognie te ga­si. Ra­zem z cier­pią­cy­mi 
I ja cier­pia­łam! Pięk­ny, śmia­ły okręt, 
Szla­chet­ne pew­no nio­są­cy isto­ty, 
Prze­padł w ot­chła­niach, a to­ną­cych krzy­ki 
Zna­la­zły echo w głę­bi­nach mej du­szy. 
Wszyst­kich za­pew­ne po­chło­nę­ły fa­le. 
O, gdy­bym bó­stwa mo­gła mieć po­tę­gę, 
Przó­dy5 bym mo­rze po­grą­ży­ła w zie­mi, 
Za­nim by okręt tak pięk­ny po­żar­ło 
I te, któ­ry­mi ła­dow­ny był, du­sze! 

 




 
PRO­SPE­RO



Ukój się, po­wiedz li­to­sne­mu ser­cu: 
Nic się nie sta­ło złe­go. 

 



MI­RAN­DA



Ach! 

 





 
PRO­SPE­RO




   

Nic złe­go. 
Wszyst­ko zro­bi­łem dla cie­bie je­dy­nie, 
Dla cie­bie, dro­ga, dla cie­bie, ma cór­ko! 
Ty nie wiesz jesz­cze, kim je­steś; ty nie wiesz, 
Skąd ja po­cho­dzę; nie wiesz, żem jest wię­cej 
Niź­li Pro­spe­ro, pan ubo­giej ce­li 
I nie bo­gat­szy twój oj­ciec. 

 




MI­RAN­DA


Znać wię­cej 
Ni­g­dy w mej du­szy nie po­sta­ła żą­dza. 

 




 
PRO­SPE­RO

  

Czas te­raz, że­bym po­wie­dział ci wię­cej. 
Do­po­móż zdjąć mi odzież czar­no­księ­ską. 
Skła­da płaszcz.

 
Spo­cznij, ma sztu­ko. — Po­ciesz się, łzy otrzyj! 
Strasz­ne roz­bi­cie, któ­re w two­im ser­cu 
Wszyst­kie po­tę­gi li­to­ści zbu­dzi­ło, 
Tak mą­drze mo­ją sztu­ką urzą­dzi­łem, 
Że ani jed­na nie zgi­nę­ła du­sza, 
Nie, że nie zgi­nął wło­sek na­wet je­den 
Z istot na stat­ku, któ­rych po­śród bu­rzy 
Krzy­ki sły­sza­łaś, wi­dzia­łaś to­nię­cie. 
Siądź przy mnie; czas już, byś po­zna­ła wię­cej. 

 




MI­RAN­DA


Kto je­stem, nie­raz roz­po­czę­tą po­wieść 
Urwa­łeś na­gle, a wszyst­kie py­ta­nia 
Zby­wa­łeś sło­wem: cze­kaj, nie czas jesz­cze. 

 




 
PRO­SPE­RO



Przy­szła na ko­niec sta­now­cza go­dzi­na; 
Otwórz więc uszy i słu­chaj mnie pil­nie. 
Czy po­mnisz cza­sy, któ­re po­prze­dzi­ły 
Dzień, w któ­rym ci­cha przy­ję­ła nas ce­la? 
Wąt­pię, bo wte­dy i lat trzech nie mia­łaś. 

 




MI­RAN­DA


Pa­mię­tam, oj­cze.




 
PRO­SPE­RO



Ale co pa­mię­tasz? 
Czy­li dom in­ny, czy in­ne oso­by? 
Po­wiedz mi ob­raz, któ­ry w twej pa­mię­ci 
Prze­trwał aż do­tąd. 

 




MI­RAN­DA


Wszyst­ko to da­le­kie 
I jak sen ra­czej niź­li rze­czy­wi­stość, 
Za któ­rą pa­mięć mo­ja by rę­czy­ła. 
Mia­łam­li6 kie­dy pięć lub sześć słu­żeb­nic? 

 




 
PRO­SPE­RO

  

Mia­łaś i wię­cej. Lecz jak­że w twej du­szy 
Ob­raz ten prze­trwał? Mów, co wi­dzisz wię­cej 
Na tle za­mglo­nym, na prze­pa­ściach cza­su? 
Gdy po­mnisz rze­czy przed twym tu przy­by­ciem, 
Więc i przy­by­cie na­sze tu pa­mię­tasz. 

 




MI­RAN­DA


Nie.




 
PRO­SPE­RO

  

Lat dwa­na­ście, lat te­mu dwa­na­ście 
Oj­ciec twój księ­ciem był Me­dio­la­nu7, 
Moż­nym był pa­nem. 

 




MI­RAN­DA



Nie je­st­żeś8 mym oj­cem? 

 





 
PRO­SPE­RO

 

Wszyst­kich cnót ob­raz, świę­ta mat­ka two­ja 
Mó­wi­ła, żeś jest mą cór­ką; twój oj­ciec 
W Me­dio­la­nie po­tęż­nym był księ­ciem; 
A cór­ka księ­cia, je­dy­na dzie­dzicz­ka, 
Z gor­sze­go do­mu nie wy­wo­dzi ro­du. 

 




MI­RAN­DA


O, Bo­że! Ja­każ wy­gna­ła nas zbrod­nia, 
Al­bo czy by­ło to bło­go­sła­wień­stwem? 

 




 
PRO­SPE­RO

 

Jed­no i dru­gie. Wy­gna­ła nas zbrod­nia, 
Bło­go­sła­wień­stwo przy­wio­dło nas tu­taj. 

 




MI­RAN­DA


Ser­ce się krwa­wi na myśl o bo­le­ściach, 
Któ­rych przy­czy­ną by­łam, choć ich pa­mięć 
Już się za­tar­ła. Pro­szę cię, mów da­lej. 

 




 
PRO­SPE­RO

   

Mój brat a stryj twój, na­zwi­skiem An­to­nio 
(Patrz na wy­stęp­ne bra­ta wia­ro­łom­stwo), 
Któ­re­gom ko­chał nad wszyst­ko po to­bie, 
Brat ten z mej wo­li mo­im rzą­dził księ­stwem, 
Pierw­szym god­no­ścią po­mię­dzy księ­stwa­mi, 
Jak po­śród ksią­żąt pierw­szym był Pro­spe­ro; 
Nikt w wy­zwo­lo­nych sztu­kach mi nie spro­stał, 
Bo ku nim ca­łą ob­ró­ci­łem pil­ność, 
Rzą­dze­nia cię­żar zwa­li­łem na bra­ta 
I by­łem ob­cy dziel­nic mo­ich spra­wom, 
Ta­jem­nych na­uk odu­rzo­ny sza­łem. 
Twój stryj fał­szy­wy — czy słu­chasz? 

 




MI­RAN­DA


Naj­bacz­niej. 

 




 
PRO­SPE­RO


 

Gdy po­znał sztu­kę, jak proś­by przyj­mo­wać, 
Jak je od­rzu­cać, ko­go wznieść nad dru­gich, 
A ko­go w zbyt­nim ha­mo­wać za­pę­dzie, 
Lub no­wych dwo­rzan oto­czył się ko­łem, 
Lub zmie­nił daw­nych sług mo­ich uczu­cia, 
Bo klu­czem wła­dzy wszyst­kie w kra­ju ser­ca 
Po wo­li ucha swo­je­go na­stro­ił, 
Był blusz­czem, któ­ry skrył pień mój ksią­żę­cy, 
Je­go zie­lo­ność wy­ssał. — Ty nie słu­chasz. 

 




MI­RAN­DA


O, słu­cham, oj­cze!




 
PRO­SPE­RO

 

Pro­szę cię, uwa­żaj. 
Gdym ja, nie­po­mny świa­ta in­te­re­sów, 
Ca­ły się od­dał ulep­sze­niu my­śli, 
Sztu­ce, co gdy­by mniej by­ła ta­jem­ną, 
Nad wszyst­kie tłu­mu wyż­sza jest po­kla­ski, 
W fał­szy­wym bra­cie zła myśl się ock­nę­ła 
I uf­ność mo­ja jak po­czci­wy oj­ciec 
Spło­dzi­ła so­bie fałsz, wy­rod­ne dzie­cię, 
Fałsz tak nie­zmier­ny, jak ma by­ła uf­ność, 
To jest, wy­zna­ję, bez kre­su i gra­nic. 
On, bę­dąc pa­nem nie tyl­ko do­cho­dów, 
Ale i wszyst­kich praw mo­ich ksią­żę­cych, 
Po­dob­ny kłam­cy, któ­ry sam się zwo­dzi, 
W koń­cu i pa­mięć swą do grze­chu wcią­ga, 
I wła­snym kłam­stwom wie­rzy — on uwie­rzył, 
Że był ksią­żę­ciem, nie mym na­miest­ni­kiem, 
Nie wy­ko­naw­cą praw i przy­wi­le­jów, 
Ze­wnętrz­nych zna­mion mo­je­go wszech­władz­twa. 
Z dniem każ­dym chciw­szy — lecz ty mnie nie słu­chasz. 

 




MI­RAN­DA


Po­wieść twa zdol­na głu­che­go wy­le­czyć.




 
PRO­SPE­RO



By znieść prze­gro­dę mię­dzy swo­ją ro­lą, 
A tym, co w mo­im przed­sta­wiał imie­niu, 
Za­mie­rzył wła­dzę i ty­tuł przy­własz­czyć. 
Dość wiel­kim pań­stwem książ­ki by­ły dla mnie; 
Nie by­łem zdol­ny, dwo­ra­kom po­wta­rzał, 
Nie by­łem zdol­ny do świa­to­wych rzą­dów. 
Spra­gnio­ny wła­dzy, z kró­lem Ne­apo­lu 
Trak­tat za­wie­ra, len­ność mu przy­się­ga, 
Przy­rze­ka ha­racz, swą ksią­żę­cą mi­trę 
Kró­lew­skiej je­go pod­da­je ko­ro­nie; 
Nie­zgię­ty do­tąd bied­ny Me­dio­lan 
Do pod­łej służ­by dum­ne ugiął czo­ło. 

 




MI­RAN­DA


Bo­że!




PRO­SPE­RO



Wa­run­ków po­słu­chaj i skut­ków, 
I po­wiedz po­tem, czy mógł być mi bra­tem. 

 




MI­RAN­DA


By­ło­by grze­chem źle są­dzić o bab­ce: 
Szla­chet­ne ło­na złych ro­dzi­ły sy­nów. 

 




 
PRO­SPE­RO

 

Słu­chaj wa­run­ków. Wróg mój za­sta­rza­ły, 
Król Ne­apo­lu, przyj­mu­je ofia­rę, 
Za rocz­ny ha­racz i za len­ną służ­bę 
Przy­rze­ka z księ­stwa mnie i mo­ich wy­gnać, 
Wszyst­kie ho­no­ry, pięk­ny Me­dio­lan 
Na bra­ta prze­nieść. Zdraj­ców ze­brał woj­sko, 
A pew­nej no­cy do czy­nu wy­bra­nej 
An­to­nio bra­my mia­sta mu otwo­rzył 
I śród ciem­no­ści gro­bo­wej sie­pa­cze 
I mnie, i cie­bie pła­czą­cą unie­śli. 

 




MI­RAN­DA


Co za nie­do­la! Łez tam­tych nie­po­mna, 
Za­pła­czę te­raz; na sa­mo wspo­mnie­nie 
Łzy mi się krę­cą. 

 




 
PRO­SPE­RO



Słu­chaj jesz­cze chwi­lę, 
A wnet przyj­dzie­my do spra­wy obec­nej, 
Bez któ­rej ca­ła by­ła­by ta po­wieść 
Gad­ką bez ce­lu. 

 




MI­RAN­DA


Dla­cze­goż sie­pa­cze 
W złej nas go­dzi­nie nie za­mor­do­wa­li? 

 




 
PRO­SPE­RO

 

Po­wieść na­su­wa słusz­ne to py­ta­nie. 
Dro­ga, nie śmie­li (lud mnie na­zbyt ko­chał) 
Krwa­wej pie­czę­ci na czy­nach swych wy­bić; 
Złe ce­le far­bą na­wie­dli pięk­niej­szą. 
By skoń­czyć, śpiesz­nie wie­dli nas do ło­dzi, 
A o mil kil­ka cze­kał na nas sta­tek 
Bez lin, bez masz­tów, spróch­nia­ły, prze­gni­ły, 
Szczu­ry go na­wet opu­ści­ły z trwo­gi. 
Tam bez li­to­ści rzu­ci­li nas dwo­je, 
Aby­śmy z mo­rzem, co groź­nie ry­cza­ło, 
Wspól­nie ję­cze­li, wzdy­cha­li z wia­tra­mi, 
Któ­re wes­tchnie­niem nam od­po­wia­da­ły, 
Współ­czu­cia peł­ne na zgu­bę nas nio­sły. 

 




MI­RAN­DA


Iluż ci smut­ków by­łam wte­dy źró­dłem! 

 




PRO­SPE­RO   


O, che­ru­bi­nie, ty mnie oca­li­łaś! 
Gdy mi z ócz sło­ne kro­ple w mo­rze cie­kły, 
Kie­dym roz­pa­czał, tyś się uśmie­cha­ła 
Na­tchnio­na si­łą z wy­so­kie­go nie­ba, 
Tyś we mnie mę­stwo wskrze­si­ła mdle­ją­ce 
Że mo­głem śmia­ło z prze­ciw­no­ścią wal­czyć. 

 




MI­RAN­DA


Jak­że do lą­du zdo­ła­li­śmy do­bić? 

 




 
PRO­SPE­RO

 

O, tyl­ko cu­dem bo­żej opatrz­no­ści. 
Gon­za­lo, szlach­cic ne­apo­li­tań­ski, 
Do wy­ko­na­nia zle­ceń tych wy­bra­ny, 
Dał nam przez li­tość tro­chę świe­żej wo­dy, 
Tro­chę żyw­no­ści, bie­li­zny, odzie­ży 
I sprzę­tów wiel­kiej póź­niej dla nas ce­ny. 
Wie­dząc, jak książ­ki ko­cha­łem, uprzej­mie 
Do­rzu­cił to­my z mej bi­blio­te­ki9, 
Co mi są droż­sze nad stra­co­ne księ­stwo. 

 




MI­RAN­DA




O, gdy­bym mo­gła zo­ba­czyć go kie­dy!
 

 




 
PRO­SPE­RO

 

A te­raz słu­chaj utra­pień mych koń­ca. 
Tu, na tej wy­spie do­bi­li­śmy lą­du. 
Tu z mej na­uki zbie­ra­łaś, Mi­ran­do, 
Lep­sze owo­ce od in­nych księż­ni­czek, 
Któ­rym czas zbie­ga na pu­stej na­uce, 
Pod okiem mi­strzów mniej ode mnie bacz­nych. 

 




MI­RAN­DA


Bo­że ci za­płać za two­je sta­ra­nia! 
Lecz te­raz, oj­cze, po­wiedz mi przy­czy­nę 
(Bo myśl ta cią­gle du­szę mo­ją drę­czy), 
Dla któ­rej strasz­ną bu­rzę wy­wo­ła­łeś. 

 




 
PRO­SPE­RO

 

Dziw­nym zrzą­dze­niem, opatrz­na For­tu­na, 
Orę­dow­nicz­ka mo­ja dziś ła­ska­wa, 
Wszyst­kich mych wro­gów przy­gna­ła do wy­spy. 
Jam sztu­ką mo­ją zba­dał, że mój ze­nit 
Stoi pod wpły­wem gwiaz­dy po­myśl­no­ści; 
Je­śli dziś chy­bię po­myśl­ne­go wpły­wu, 
Na­dzie­je na­sze zmar­nie­ją na wie­ki. 
Lecz do­syć py­tań. Wi­dzę, sen cię zmo­rzył, 
Sen do­bro­czyn­ny — pod­daj mu się chęt­nie. 
(Mi­ran­da za­sy­pia) 
Przy­by­waj słu­go! Je­stem już go­to­wy. 
Przyjdź, Arie­lu10! 

 




ARIEL


Wcho­dząc.


Wi­taj, wiel­ki mi­strzu! 
Wi­taj! Przy­bie­gam wo­lę two­ją speł­nić, 
La­tać lub pły­wać, lub w ogniu się nu­rzać, 
Lub po strzę­pio­nych chmu­rach jeź­dzić; roz­każ, 
Wy­ko­na Ariel. 

 




 
PRO­SPE­RO

 

Czyś ostat­nią bu­rzę 
We­dle roz­ka­zu do sło­wa wy­ko­nał? 

 




ARIEL


Co do li­te­ry. Na okręt kró­lew­ski 
Wpa­dłem i za­raz to z szta­by, to z bo­ków, 
To na po­kła­dzie, po wszyst­kich ka­ju­tach 
Ci­ska­łem pło­mień; cza­sem się roz­pa­dłem 
Na wie­le drob­nych i chwiej­nych pło­my­ków, 
Na ża­glach, masz­tach go­rza­łem zło­wiesz­czo, 
Tom w jed­no zno­wu zbie­gał się ogni­sko: 
Bły­ski Jo­wi­sza, strasz­ne po­przed­ni­ki 
Grzmo­tów, nie chyb­sze11 są ni po­lot­niej­sze. 
Zda się, że ogień i siar­cza­ne trza­ski 
Tron ob­le­ga­ją po­tęż­ny Nep­tu­na, 
Że od nich je­go drżą po­tęż­ne fa­le 
I sam się trój­ząb w rę­ku je­go chwie­je. 

 




 
PRO­SPE­RO

 

Do­bry mój du­chu, kto miał do­syć ser­ca, 
By w tym za­mę­cie ro­zu­mu nie stra­cił? 

 




ARIEL


Fe­brę sza­leń­stwa każ­da czu­ła du­sza, 
Roz­pacz do dziw­nych pro­wa­dzi­ła czy­nów. 
Wszy­scy prócz majt­ków sko­czy­li do fa­li 
Ze stat­ku mo­im ogniem pło­ną­ce­go. 
Z wło­sem jak gdy­by trzci­na na­je­żo­nym 
Pierw­szy się rzu­cił syn kró­la, Fer­dy­nand; 
«Pie­kło — za­wo­łał — próż­ne jest na te­raz, 
A wszyst­kie dia­bły zbie­gły na nasz okręt». 

 




 
PRO­SPE­RO
 


Ko­cha­ny du­chu, czy brzeg był da­le­ki?
 

 




ARIEL



O kro­ków kil­ka.
 

 




 
PRO­SPE­RO


 
Czyś wszyst­kich oca­lił? 

 




ARIEL


I wło­sek je­den śród bu­rzy nie prze­padł. 
Odzie­nie, co ich nio­sło po­śród fa­li, 
Nie ma i plam­ki, śwież­sze jest niż przó­dy. 
Jak chcia­łeś, błą­dzą kup­ka­mi po wy­spie;  
Tyl­kom Fer­nan­da sa­mot­nie zo­sta­wił. 
Po­wie­trze te­raz stu­dzi wes­tchnie­nia­mi, 
A sie­dząc w dzi­kim wy­spy tej za­kąt­ku, 
W bo­le­snych my­ślach rę­ce tak za­ła­mał. 

 




 
PRO­SPE­RO
 

Coś z że­gla­rza­mi i okrę­tem zro­bił? 
Co z resz­tą flo­ty? 

 




ARIEL


Kró­la okręt stoi 
W bez­piecz­nym por­cie, w głę­bo­kiej przy­sta­ni, 
Gdzie o pół­no­cy raz mnie wy­wo­ła­łeś, 
Bym do Ber­mu­dów wiecz­nie ko­ła­ta­nych 
Bie­żał12 po ro­sę: tam okręt ukry­łem. 
Wszyst­kich ze­bra­nych pod po­kła­dem majt­ków, 
Po­tę­gą cza­rów i po­przed­nią pra­cą, 
W śnie po­grą­ży­łem. Wszyst­kie in­ne stat­ki 
Roz­sia­ne wia­trem ze­bra­ły się zno­wu 
I po bał­wa­nach Śród­ziem­ne­go Mo­rza 
Pły­ną z bo­le­ścią ku Ne­apo­lo­wi, 
Pew­ne, że okręt wi­dzia­ły roz­bi­ty 
I śmierć do­stoj­nej kró­lew­skiej oso­by. 

 




 
PRO­SPE­RO
 

Speł­ni­łeś roz­kaz; lecz nie na tym ko­niec. 
Któ­ra go­dzi­na? 

 




ARIEL


Po­łu­dnie mi­nę­ło. 

 




 
PRO­SPE­RO
  

Już bli­sko dru­giej. Od­tąd aż do szó­stej 
Czas dla nas obu droż­szy jest nad wszyst­ko. 

 




ARIEL


No­wa znów pra­ca? Kie­dy mnie tak drę­czysz, 
Pa­mię­taj tak­że na twe obiet­ni­ce 
Nie­do­trzy­ma­ne. 

 




 
PRO­SPE­RO

  

Co fo­chy te zna­czą? 
Cze­góż się mo­żesz do­ma­gać? 

 




ARIEL


Wol­no­ści. 

 




 
PRO­SPE­RO
 

Nim czas się speł­ni? Dość te­go! 

 




ARIEL


Pa­mię­taj, 
Żem mno­gie, waż­ne od­dał ci usłu­gi; 
Żem ci nie kła­mał, ni­g­dy cię nie za­wiódł, 
Słu­żył bez szem­rań, bez gnie­wu; przy­rze­kłeś 
Rok je­den ująć. 

 




 
PRO­SPE­RO

 

Czy więc za­po­mnia­łeś, 
Z ja­kich mę­czar­ni cię wy­swo­bo­dzi­łem? 

 




ARIEL



Nie.
 

 




 
PRO­SPE­RO

 

Za­po­mnia­łeś. My­ślisz, że rzecz wiel­ka 
Po szla­mie sło­nych głę­bin się prze­cho­dzić, 
Na ostrym wie­trze pół­noc­nym że­glo­wać 
Al­bo pra­co­wać dla mnie w ży­łach zie­mi, 
Gdy mróz je ze­tnie. 

 




ARIEL


Nie, pa­nie, nie my­ślę. 

 




 
PRO­SPE­RO

 

Kła­miesz, zło­śliw­cze! Czy więc za­po­mnia­łeś 
Szpet­nej Sy­ko­raks, groź­nej cza­row­ni­cy, 
Z lat i za­zdro­ści na ob­ręcz wy­gię­tej? 
Czy za­po­mnia­łeś? 

 




ARIEL


Nie, nie! 

 




 
PRO­SPE­RO

 

Za­po­mnia­łeś. 
Gdzie się ro­dzi­ła? Od­po­wiedz.
 

 




ARIEL


W Al­gie­rze. 

 




 
PRO­SPE­RO



A, czy tak? Do­brze. Sko­ro za­po­mi­nasz, 
Czym by­łeś daw­niej, ja ci raz na mie­siąc 
Przy­po­mnieć mu­szę. Prze­klę­ta Sy­ko­raks 
Za mno­gie zbrod­nie, za okrut­ne cza­ry, 
O któ­rych sły­szeć nie moż­na bez zgro­zy, 
By­ła wy­gna­ną; sąd jed­nak ła­ska­wy 
Za czyn je­dy­ny da­ro­wał jej ży­cie. 
Czy praw­da? 

 




ARIEL


Praw­da. 

 




 
PRO­SPE­RO


Ta więc cza­row­ni­ca 
Nie­bie­sko­oka, w cią­ży pod tę po­rę, 
Tu­taj przez majt­ków by­ła po­rzu­co­na. 
Ty, sam wy­zna­jesz, by­łeś na jej służ­bie, 
Lecz jak duch wyż­szych, szla­chet­niej­szych uczuć 
Nie chcia­łeś peł­nić obrzy­dłych roz­ka­zów, 
Za co w wście­kło­ści nie­zna­ją­cej gra­nic, 
Z po­mo­cą in­nych sług swo­ich sil­niej­szych 
Wsz­cze­pi­ła cie­bie w roz­łu­pa­ną so­snę, 
Gdzie uwię­zio­ny ży­łeś śród bo­le­ści 
Przez lat dwa­na­ście; gdy po­tem umar­ła, 
Zo­sta­łeś więź­niem, a two­je wes­tchnie­nia 
Wciąż by­ło sły­chać jak młyń­skich kół ło­skot. 
Pod­ów­czas żad­na jesz­cze ludz­ka po­stać  
Sa­mot­nej wy­spy nie roz­pro­mie­ni­ła 
Prócz dziec­ka, któ­re wy­lę­gło się tu­taj, 
Płód cza­row­ni­cy, pie­go­wa­te szcze­nię. 

 




ARIEL


Syn jej, Ka­li­ban. 

 




 
PRO­SPE­RO


On sam, cia­sna gło­wo, 
Syn jej, Ka­li­ban, dzi­siaj mój nie­wol­nik. 
Wiesz, w jak okrut­nej zna­la­złem cię do­li, 
Ję­ki twe li­tość bu­dzi­ły w niedź­wie­dziach 
I wil­ki wy­ły na krzyk twej bo­le­ści. 
By­ły to mę­ki po­tę­pień­ca god­ne; 
Wy­ba­wić z nich cię nie mo­gła Sy­ko­raks. 
Lecz gdy przy­by­łem, kie­dym cię usły­szał, 
Roz­dar­łem so­snę, wró­ci­łem ci wol­ność 
Przez mo­ją sztu­kę. 

 




ARIEL


Dzię­ku­ję ci, pa­nie. 

 




 
PRO­SPE­RO



Je­śli raz jesz­cze szem­rać się od­wa­żysz, 
W dę­bu sę­ka­te wbi­ję cię wnętrz­no­ści, 
Że­byś w nich zno­wu prze­żył zim dwa­na­ście. 

 




ARIEL


Prze­bacz mi; chęt­nie na two­je roz­ka­zy 
Wy­peł­nię służ­bę po­słusz­ne­go du­cha. 

 




 
PRO­SPE­RO


  
Zrób to, a wol­ność za dwa dni ci wró­cę. 

 




ARIEL


Co więc mam ro­bić? Po­wiedz, co mam ro­bić? 

 




 
PRO­SPE­RO

 

Idź, nim­fy mor­skiej weź na sie­bie po­stać, 
Bądź nie­wi­dzial­ny dla każ­dej źre­ni­cy, 
Prócz mej i two­jej. Idź, przy­bierz tę po­stać 
I wra­caj do mnie; idź, a spiesz się tyl­ko! 
(Ariel wy­cho­dzi) 
Obudź się, dro­ga! Obudź! Do­syć spa­łaś. 
Obudź się, dro­ga! 

 




MI­RAN­DA


Dzi­wy twej po­wie­ści 
Sen cięż­ki na me spro­wa­dzi­ły oczy. 

 




 
PRO­SPE­RO

  

Obudź się te­raz, a pój­dzie­my ra­zem 
Do Ka­li­ba­na, co na sło­wa na­sze 
Ni­g­dy nam wdzięcz­nej nie dał od­po­wie­dzi. 

 




MI­RAN­DA


Nie mo­gę pa­trzeć na nie­go bez gro­zy. 

 




 
PRO­SPE­RO

 

Ale po­trzeb­na dla nas je­go służ­ba. 
On ogień pa­li, on przy­no­si drze­wo, 
Peł­ni roz­ka­zy. Hej tam! Ka­li­ba­nie!  
Hej, nie­wol­ni­ku! 

 




KA­LI­BAN

(za sce­ną)

Nie brak w do­mu drze­wa. 

 




 
PRO­SPE­RO



Wyjdź tu, po­wta­rzam; jest in­na ro­bo­ta. 
Wyjdź, cięż­ki żół­wiu! Wyjdź mi tu na­tych­miast! 
(wcho­dzi Ariel w po­sta­ci nim­fy wod­nej) 
Pięk­ne zja­wi­sko! Lot­ny Arie­lu, 
Słu­chaj, coć po­wiem (mó­wi mu do ucha). 

 




ARIEL


Sta­nie się, jak pra­gniesz. 

 


Wy­cho­dzi.


 
PRO­SPE­RO

  

Ty nie­wol­ni­ku, przez sa­me­go dia­bła 
Na twej złej ma­ci po­czę­ty, wyjdź prę­dzej! 

 




KA­LI­BAN


Wcho­dząc.




Ro­sa tru­ją­ca jak ta, co ją mat­ka 
Z gni­ją­cych ba­gien kru­czym mio­tła pió­rem, 
Niech spad­nie na was! Złe wia­try wrzo­da­mi 
Niech was owie­ją! 

 




 
PRO­SPE­RO


Na słów tych za­pła­tę 
Tej no­cy pew­nych spo­dzie­waj się kur­czów, 
Tej no­cy kol­ka od­dech ci za­trzy­ma 
I je­że ca­łą noc pra­co­wać bę­dą, 
A od ich kol­ców tak bę­dziesz po­kłu­ty, 
Jak dzie­nie pla­stru, a każ­de ukłu­cie 
Sroż­sze od psz­czo­ły, co je ule­pi­ła. 

 




KA­LI­BAN


Jeść prze­cie mu­szę. Wy­spa ta jest mo­ją 
Po mo­jej mat­ce; ty mi ją wy­dar­łeś. 
Kie­dyś tu przy­był, jak żeś mi po­chle­biał, 
Sza­no­wał, da­wał wo­dę z ja­go­da­mi, 
Ty mnie uczy­łeś, jak trze­ba na­zy­wać 
I wiel­kie świa­tło, i ma­łe świa­teł­ko, 
Któ­re się pa­lą we dnie lub śród no­cy. 
A jam cię ko­chał; ja ci po­ka­za­łem 
Źró­dła wód świe­żych, ba­gna, grunt ja­ło­wy, 
Grunt uro­dzaj­ny; niech prze­pad­nę za to! 
Cza­ry mej mat­ki, ża­by, nie­to­pe­rze, 
Wszel­kie ro­bac­two nie­chaj was ob­sią­dzie! 
Je­stem je­dy­nym wa­szym nie­wol­ni­kiem, 
Ja, co przód by­łem wła­snym mo­im kró­lem. 
Na chlew tę twar­dą da­li­ście mi ska­łę, 
A resz­tę wy­spy na wła­sność za­bra­li. 

 




PRO­SPE­RO


Nik­czem­ny kłam­co, pod­ły nie­wol­ni­ku. 
Głu­chy na do­broć, a na chło­stę czu­ły, 
Z ludz­ką do­bro­cią mi­mo twej szka­ra­dy 
Na­przód do mo­jej gro­ty cię przy­ją­łem, 
Pó­kiś zu­chwa­le tar­gnąć się nie wa­żył 
Na czy­sty ho­nor mo­je­go dzie­cię­cia. 

 




KA­LI­BAN


Ha, co za szko­da, że się to nie sta­ło! 
Bez two­ich prze­szkód za­lud­nił­bym wy­spę 
Ka­li­ba­na­mi. 

 




 
PRO­SPE­RO
   

Obrzy­dły nędz­ni­ku, 
Na któ­rym do­broć pięt­na nie zo­sta­wia, 
Lecz w któ­rym każ­da przyj­mu­je się zbrod­nia, 
Ja cię przez li­tość mó­wić na­uczy­łem, 
Co dzień zwięk­sza­łem wie­dzy two­jej skar­by, 
Gdy przód13 wy­ra­zić uczuć twych nie­zdol­ny 
Pa­pla­łeś ni­by nie­ro­zum­ne by­dlę; 
Jam ci dał sło­wa, że­byś mógł ob­ja­wić 
My­śli prze­ze mnie w du­szy twej zbu­dzo­ne. 
Lecz ród twój pod­ły, mi­mo na­uk mo­ich, 
Za­wsze coś w so­bie ta­kie­go za­cho­wał, 
Cze­go nie mo­gą lep­sze znieść na­tu­ry; 
Więc spra­wie­dli­wie za­mkną­łem cię w ska­le, 
Boś cięż­szej ka­ry niż wię­zie­nie god­ny. 

 




KA­LI­BAN


Mo­wę mi da­łeś; ca­ła z te­go ko­rzyść, 
Że kląć dziś mo­gę; niech za to na cie­bie 
Za­ra­za pad­nie, że mi da­łeś mo­wę! 

 




 
PRO­SPE­RO
 

Precz, cza­row­ni­cy na­sie­nie, po drze­wo! 
A ra­dzę, spiesz się, nie brak dziś ro­bo­ty. 
Wzru­szasz ra­mio­na? Je­śli me roz­ka­zy 
Nie­chęt­nie al­bo nie­dba­le wy­ko­nasz, 
Tak ko­ści two­je kur­cza­mi po­ła­mię, 
Że na twe ry­ki bó­lem wy­wo­ła­ne 
Dzi­kie zwie­rzę­ta za­drżą. 

 




KA­LI­BAN


O, nie, bła­gam! 
(na stro­nie) Mu­szę go słu­chać. Je­go sztuk po­tę­ga 
Bo­ga mej mat­ki na­wet, Se­te­bo­sa, 
Pod­bić jest w sta­nie. 

 




 
PRO­SPE­RO



Więc precz nie­wol­ni­ku! 

 





Wy­cho­dzi Ka­li­ban — Wcho­dzi Ariel nie­wi­dzial­ny, gra i śpie­wa, za nim Fer­dy­nand.




ARIEL


(śpie­wa)




Za mną, za mną, na żwir zło­ty! 
Po­spla­taj­cie wa­sze dło­nie! 
Gdy ca­łun­ki, gdy piesz­czo­ty 
Uko­ły­szą mor­skie to­nie, 
Suń­cie po nich krok we­so­ły, 
I za­nuć­cie ze mną spo­ły14. 

 





Chór



(w róż­nych stro­nach)





Ci­cho, ci­cho! Wau, wau! 
Sły­chać czuj­nych psów szcze­ka­nie! 
Wau, wau! 

 




ARIEL


Wiatr do uszu mych przy­wie­wa 
Pieśń, co but­ny ko­gut śpie­wa, 
Hymn po­ran­ny: ku­ku­ry­ku! 

 




FER­DY­NAND


Skąd ta mu­zy­ka? Z zie­mi czy z po­wie­trza? 
Wszyst­ko uci­chło. O, pew­no te pie­śni 
Ja­kie­mu bo­gu wy­spy to­wa­rzy­szą. 
Gdym opła­ki­wał śmierć oj­ca na brze­gu, 
Pieśń ta na wo­dach ła­god­nie za­brzmia­ła, 
Uko­ły­sa­ła me łzy i wód wście­kłość. 
Sze­dłem, gdzie słod­kie cią­gnę­ły mnie to­ny, 
Lecz pieśń prze­brzmia­ła. Nie, znów się po­czy­na. 

 




ARIEL


(śpie­wa)




Oj­ca mor­skie tu­lą fa­le; 
Z ko­ści je­go są ko­ra­le, 
Per­ła lśni, gdzie oko by­ło; 
Każ­da cząst­ka je­go cia­ła 
W dro­gi klej­not się prze­bra­ła 
Oce­anu dziw­ną si­łą. 
Nimf po­grzeb­ny sły­szysz dzwon? 

 




CHÓR


Dyn, don! 

 




ARIEL


Ha, czy sły­szysz, don, dyn, don! 

 




FER­DY­NAND


Pieśń przy­po­mi­na bo­le­sną śmierć oj­ca. 
Nie z ludz­kich pier­si, ni z zie­mi wy­ro­sły 
Pie­śni te czy­ste; brzmią te­raz na­de mną. 

 




 
PRO­SPE­RO


(do Mi­ran­dy)




Pod­nieś strzę­pio­ną two­ich ócz za­sło­nę, 
Po­wiedz, co wi­dzisz? 

 




MI­RAN­DA


Co wi­dzę? Duch ja­kiś. 
Bo­że, jak wo­dzi do­ko­ła ocza­mi!  
Jak pięk­na po­stać! Ach, to duch być mu­si! 

 




 
PRO­SPE­RO


Nie, mo­ja cór­ko; on je, śpi, ma zmy­sły 
Na­szym po­dob­ne. Mło­dzian ten przed chwi­lą 
Był na okrę­cie, a gdy­by mu twa­rzy 
Ten rak pięk­no­ści, smu­tek nie oszpe­cił, 
Mo­gła­byś pięk­ną na­zwać go isto­tą. 
Te­raz zgu­bio­nych szu­ka to­wa­rzy­szy. 

 




MI­RAN­DA


To bó­stwo ja­kieś zstą­pi­ło na zie­mię: 
Nic pięk­niej­sze­go nie wi­dzia­łam jesz­cze. 

 




 
PRO­SPE­RO


(na stro­nie)




Wszyst­ko, jak wi­dzę, po mej idzie my­śli. 
Za dwa dni, du­chu, wol­ność ci po­wró­cę. 

 




FER­DY­NAND


(spo­strze­ga­jąc Mi­ran­dę)




Ach, to bo­gi­ni, któ­rej pieśń nu­co­no! 
O, po­wiedz, je­st­żeś15 wy­spy tej miesz­kan­ką? 
O, daj mi, pro­szę, daj mi do­brą ra­dę, 
Jak na tej wy­spie po­stę­po­wać trze­ba. 
Ale ze wszyst­kich proś­ba ma naj­pierw­sza, 
Cho­ciaż ostat­nia w sło­wach, jest: o cu­dzie, 
Je­st­żeś dzie­wi­cą? 

 




MI­RAN­DA


Nie, cu­dem nie je­stem, 
Je­stem dzie­wi­cą.
 

 




FER­DY­NAND


O, po­tęż­ny Bo­że! 
Mój ję­zyk! Z lu­dzi, co się nim tłu­ma­czą, 
Był­bym naj­pierw­szy, gdy­bym był w mej zie­mi. 

 




 
PRO­SPE­RO
 

Jak to naj­pierw­szy? A czym był­byś, pro­szę, 
Gdy­by cię sły­szał wład­ca Ne­apo­lu? 

 




FER­DY­NAND


Bied­nym śmier­tel­nym, jak nim je­stem te­raz, 
Gdy z za­dzi­wie­niem py­tań two­ich słu­cham. 
Król Ne­apo­lu sły­szy mo­je sło­wa, 
Dla­te­go pła­czę: ja tym kró­lem je­stem, 
Ja, któ­rym łza­mi za­la­ną źre­ni­cą 
Wi­dział roz­bi­cie kró­la, me­go oj­ca. 

 




MI­RAN­DA



Ach!
 

 




FER­DY­NAND


On, dwór je­go i z do­stoj­nym sy­nem 
Me­dio­la­nu ksią­żę, za­to­nę­li. 

 




 
PRO­SPE­RO
 

(na stro­nie)




Ksią­żę ten, z swo­ją do­stoj­niej­szą cór­ką, 
Ła­two by mo­gli sło­wom twym za­prze­czyć, 
Gdy­by czas nad­szedł. Przy pierw­szym spo­tka­niu 
Wzrok się ich zmie­rzył. Pięk­ny Arie­lu,  
Bę­dziesz mi wol­ny. — Sło­wo, do­bry pa­nie, 
Bo mi się zda­je, że sam so­bie szko­dzisz. 

 




MI­RAN­DA


Skąd ta su­ro­wość w sło­wach me­go oj­ca? 
To trze­ci czło­wiek, któ­re­go spo­strze­gam, 
Pierw­szy, za któ­rym wzdy­cham. O, li­to­ści, 
Na mo­ją stro­nę na­kłoń my­śli oj­ca! 

 




FER­DY­NAND


Je­śliś dzie­wi­cą, a twe ser­ce wol­ne, 
Ja cię kró­lo­wą zro­bię Ne­apo­lu. 

 




 
PRO­SPE­RO
 

Po­wo­li, pa­nie; jesz­cze tyl­ko sło­wo. 
(na stro­nie) Jed­no już, wi­dzę, w dru­gie­go moc wpa­dło. 
Ale utrud­nić mu­szę ła­twą spra­wę: 
Ta­nie zwy­cię­stwo ta­nią ro­bi zdo­bycz. 
(gło­śno) Sło­wo; idź za mną, słu­chaj mych roz­ka­zów. 
Przy­własz­czasz ty­tuł, któ­ry nie jest two­im, 
Jak szpieg przy­by­łeś, by mi wy­drzeć wy­spę, 
Mnie, dziś jej pa­nu. 

 




FER­DY­NAND


Nie, jak je­stem mę­żem. 

 




MI­RAN­DA


Złe w ta­kiej miesz­kać nie mo­że świą­ty­ni. 
Gdy­by dom ta­ki zły duch opa­no­wał, 
Anioł z pięk­ne­go wy­gna go miesz­ka­nia. 

 




 
PRO­SPE­RO
  

Nie bła­gaj za nim, to zdraj­ca. (do Fer­dy­nan­da) Idź za mną! 
Kark twój i no­gi w jed­ne wię­zy uj­mę. 
Two­im na­po­jem mor­ska bę­dzie wo­da, 
Po­kar­mem musz­le stru­mie­ni, ko­rzon­ki, 
Łu­pi­ny, w któ­rych żo­łę­dzi­na drzy­mie. 
Za mną! 

 




FER­DY­NAND


Nie, ta­kich nie słu­cham roz­ka­zów, 
Pó­ki sił mo­ich wróg mój nie prze­ła­mie! 

 




Do­by­wa orę­ża; cza­ry ruch mu odej­mu­ją.




MI­RAN­DA


Nie bierz go, oj­cze, na tak cięż­ką pró­bę! 
Bo choć ła­god­ny, on mę­ża ma ser­ce. 

 




 
PRO­SPE­RO


Co? Mo­ja pię­ta ro­zu­mu mnie uczy? 
Scho­waj twój oręż, zdraj­co, stra­szysz tyl­ko, 
Lecz ser­ca nie masz, by śmia­ło ude­rzyć, 
Bo ci su­mie­nie si­ły ode­bra­ło. 
Po­rzuć da­rem­ną szer­mie­rza po­sta­wę, 
Bo tą la­secz­ką roz­bro­ić cię mo­gę, 
Miecz ci wy­trą­cić. 

 






MI­RAN­DA


O, bła­gam cię, oj­cze! 

 






 
PRO­SPE­RO

 

Precz! Na mej suk­ni nie wie­szaj się dar­mo. 

 




MI­RAN­DA


Zli­tuj się, oj­cze! Ja za nie­go rę­czę. 

 




 
PRO­SPE­RO

  

Milcz lub się gnie­wu mo­je­go oba­wiaj, 
Ba, na­wet wiecz­nej mo­jej nie­na­wi­ści! 
Ja kto? Ty bro­nić pra­gniesz oszu­kań­ca? 
My­ślisz, że nie ma rów­nych mu po­sta­ci, 
Bo tyl­ko je­go znasz i Ka­li­ba­na. 
Sza­lo­na, on jest Ka­li­ba­nem tyl­ko 
Przy lu­dziach in­nych, a lu­dzie ci przy nim 
Są anio­ła­mi. 

 




MI­RAN­DA


To mo­je uczu­cia 
Skrom­ne są, oj­cze, i ni­g­dy, nie, ni­g­dy 
Nie chcę pięk­niej­szej oglą­dać po­sta­ci. 

 




 
PRO­SPE­RO
 
(do Fer­dy­nan­da)

Do­syć słów próż­nych. Za mną! Bądź po­słusz­ny! 
Ner­wy twe zno­wu do pie­luch wró­ci­ły, 
Bez sił są zno­wu. 

 




FER­DY­NAND


Czu­ję, praw­dę mó­wisz. 
Mój duch zwią­za­ny, jak­by we śnie le­ży. 
Stra­tę ro­dzi­ca, sił mych nie­do­łę­stwo, 
Śmierć mych przy­ja­ciół i groź­by czło­wie­ka, 
Któ­ry mnie pod­bił, wszyst­ko chęt­nie znio­sę, 
By­lem raz na dzień, przez kra­ty wię­zie­nia, 
Dziew­czę to wi­dział; nie­chaj resz­tę zie­mi 
Wol­ność za­miesz­ka, bo ta­kie wię­zie­nie 
Za świat mi sta­nie16. 

 




 
PRO­SPE­RO
 

(na stro­nie)




Skut­ku­je. (gło­śno) Idź za mną! 
(na stro­nie) Do­brześ się spra­wił, Arie­lu! (gło­śno) Idź­my! 
(do Arie­la) A te­raz słu­chaj, co jesz­cze masz zro­bić! 

 




MI­RAN­DA


Nie trać otu­chy; ser­ce me­go oj­ca 
Od słów jest lep­sze, to co te­raz ro­bi, 
Nie jest w na­tu­rze je­go. 

 




 
PRO­SPE­RO

  

Bę­dziesz wol­ny, 
Jak wiatr na gó­rach, lecz wy­ko­naj wier­nie, 
Co roz­ka­za­łem. 

 




ARIEL


Wszyst­ko, do li­te­ry. 

 




 
PRO­SPE­RO



A te­raz, za mną! Nie broń go da­rem­nie. 

 



Wy­cho­dzą.










  
    AKT DRU­GI






SCE­NA I



In­na część wy­spy.





Wcho­dzą: Alon­so, Se­ba­stian, An­to­nio, Gon­za­lo, Ad­rian,
Fran­ci­sko i in­ni.




GON­ZA­LO


Bła­gam cię, pa­nie, po­ciesz się, bądź we­sół, 
Bo wszy­scy ma­my po­wód do po­cie­chy; 
Nad stra­ty na­sze ra­tu­nek nasz droż­szy. 
Spól­ne jest wie­lu, co nam łzy wy­ci­ska; 
Dzień nie prze­mi­nie, że­by majt­ków żo­ny, 
Kup­cy i stat­ków ku­piec­kich ster­ni­cy 
Nie mie­li słusz­nych bo­le­ści po­wo­dów, 
Lecz cud praw­dzi­wy jak na­sze zba­wie­nie 
Zo­ba­czy le­d­wo je­den z mi­lio­na17. 
Racz więc, o, pa­nie, na twej sza­li wa­żyć 
Smu­tek z po­cie­chą. 

 




 
ALON­SO



Do­syć, prze­stań na tym. 

 




 
SE­BA­STIAN
 

Jak w zim­nej zu­pie sma­ku­je w po­cie­chach. 

 




 
AN­TO­NIO

  

Nie tak go ła­two pu­ści po­cie­szy­ciel. 

 




 
SE­BA­STIAN

  

Bacz­ność! Dow­ci­pu na­krę­ca już ze­gar 
I wnet bić za­cznie. 

 




GON­ZA­LO


Pa­nie! 

 




 
SE­BA­STIAN
 

Je­den! Licz­cie. 

 




GON­ZA­LO


Kto smu­tek każ­dy, co go spo­tkał, ży­wi, 
Zy­sku­je tyl­ko — 

 




 
SE­BA­STIAN

  

Dyd­ka. 

 




GON­ZA­LO


Wy­cho­dzi na dyd­ka, ani wąt­pli­wo­ści. Po­wie­dzia­łeś le­piej, niż chcia­łeś.




 
SE­BA­STIAN

  

Ty przy­naj­mniej zro­zu­mia­łeś rzecz mą­drzej, niż my­śla­łem.




GON­ZA­LO


Dla­te­go więc, pa­nie —




 
AN­TO­NIO


Co za mar­no­traw­ca wła­sne­go ję­zy­ka!




 
ALON­SO


Pro­szę cię, prze­stań!




GON­ZA­LO


Do­brze, skoń­czy­łem; a prze­cie —


  



SE­BA­STIAN


Nie skoń­czy.




 
AN­TO­NIO
 

Moż­na by się za­ło­żyć, kto pierw­szy piać za­cznie: on czy Ad­rian.


 



SE­BA­STIAN



Sta­ry ko­gut.




 
AN­TO­NIO
 

Ko­gu­tek.




 
SE­BA­STIAN
 

Zgo­da; o co za­kład?




 
AN­TO­NIO


O parsk śmie­chu.




 
SE­BA­STIAN
 

Przyj­mu­ję.




AD­RIAN


Choć wy­spa ta pu­stą się być zda­je —





SE­BA­STIAN


Ha, ha, ha!




 
AN­TO­NIO
 

To i za­pła­ci­łeś prze­gra­ną.




AD­RIAN


Nie­za­miesz­ka­ną, pra­wie nie­przy­stęp­ną —




 
SE­BA­STIAN
 

To prze­cie —




AD­RIAN


To prze­cie —




 
AN­TO­NIO

 

Nie chy­bił.




AD­RIAN


Jej kli­mat mu­si być ła­god­ny, a czy­ste i pięk­ne jej po­wie­trze.




 
AN­TO­NIO

 

Pięk­ne po­wie­trze! To rzecz nie la­da.




 
SE­BA­STIAN
 

A czy­stość z pięk­no­ścią mą­drze sko­ja­rzo­na.




AD­RIAN


Won­nym od­de­chem dmu­cha tu u nas po­wie­trze.




 
SE­BA­STIAN


Jak­by mia­ło płu­ca, a do te­go prze­gni­łe.




 
AN­TO­NIO
 

Lub jak­by je ba­gna per­fu­mo­wa­ły.




GON­ZA­LO


Wszyst­ko tu sprzy­ja ży­ciu.




 
AN­TO­NIO




   

Brak tyl­ko spo­so­bów do ży­cia.




 
SE­BA­STIAN




   

Al­bo ich wca­le nie ma, al­bo bar­dzo ma­ło.




GON­ZA­LO


Jak buj­na, świe­ża wy­da­je się tra­wa, jak zie­lo­na!




 
AN­TO­NIO




   

Żół­ta jak per­ga­min.




 
SE­BA­STIAN




   

Z zie­lo­ną gdzie­nie­gdzie cęt­ką.




 
AN­TO­NIO




   

Nie o wie­le mi­nął się z praw­dą.




 
SE­BA­STIAN




   

Bo tyl­ko jej wca­le nie wi­dział.




GON­ZA­LO


Lecz naj­więk­sza wy­spy oso­bli­wość, wszel­ką pra­wie prze­cho­dzą­ca wia­rę —


 

SE­BA­STIAN 



Jak ty­le in­nych gwa­ran­to­wa­nych oso­bli­wo­ści.




GON­ZA­LO


Jest, że nasz ubiór, choć mor­ską wo­dą prze­sią­kły, za­cho­wał ca­łą swo­ją
bar­wę i świe­żość; wo­da za­miast po­pla­mić ufar­bo­wa­ła go na no­wo.


  

AN­TO­NIO 



By­le tyl­ko jed­na z je­go kie­szo­nek mo­gła prze­mó­wić, czy by nie za­wo­ła­ła: kła­miesz!


  

SE­BA­STIAN


Al­bo by scho­wa­ła je­go fał­szy­we twier­dze­nia.




GON­ZA­LO


Zda­je mi się, że suk­nie na­sze tak są świe­że te­raz, jak by­ły, gdy­śmy je wzię­li po raz pierw­szy w Afry­ce, na ślub pięk­nej kró­lew­skiej cór­ki
Kla­ry­bel­li z kró­lem tu­ne­tań­skim.




 
SE­BA­STIAN




   

Pięk­ne to by­ło we­se­le i po­wrót nasz szczę­śli­wy.




AD­RIAN


Ni­g­dy Tu­nis nie miał tak zna­ko­mi­tej kró­lo­wej.




GON­ZA­LO


Ni­g­dy, od cza­sów wdo­wy Dy­do­ny.




 
AN­TO­NIO




   


Wdo­wy, daj ją ka­tu! Skąd­że tu wla­zła ta wdo­wa? Wdo­wy Dy­do­ny!





 
SE­BA­STIAN




   

A cóż byś po­wie­dział, gdy­by jesz­cze był do­dał: wdo­wiec Ene­asz? Nie ma
się o co gnie­wać.




AD­RIAN


Wdo­wy Dy­do­ny, po­wie­dzia­łeś? Zda­je mi się prze­cie, że Dy­do by­ła z Kar­ta­gi­ny, nie z Tu­ni­su.




GON­ZA­LO


Tu­nis, pa­nie, to daw­na Kar­ta­gi­na.




AD­RIAN


Kar­ta­gi­na?




GON­ZA­LO


Tak jest, Kar­ta­gi­na.




 
AN­TO­NIO




   

Sło­wo je­go po­tęż­niej­sze od za­cza­ro­wa­nej lut­ni.




 
SE­BA­STIAN




   

Wy­bu­do­wał je­go si­łą nie tyl­ko mu­ry, ale i do­my.




 
AN­TO­NIO




   

A te­raz, z ko­lei, ja­ką rzecz nie­po­dob­ną bez trud­no­ści wy­ko­na?




 
SE­BA­STIAN




   

Wło­ży wy­spę do kie­sze­ni i po­wie­zie ją do do­mu dla sy­na na ja­błusz­ko.


  

AN­TO­NIO



A ziarn­ka po­sie­je w mo­rzu i no­wych się wysp do­cho­wa.




GON­ZA­LO


Co mó­wisz?




 
AN­TO­NIO




   

Już nic wię­cej.




GON­ZA­LO


Mó­wi­li­śmy, pa­nie, że suk­nie na­sze zda­ją się te­raz tak świe­że, jak by­ły w Tu­nis na ślu­bie two­jej cór­ki, te­raz kró­lo­wej.




 
AN­TO­NIO




   

Ja­kiej jesz­cze ni­g­dy tam nie by­ło.




 
SE­BA­STIAN




   

Prze­pra­szam, z wy­jąt­kiem tyl­ko wdo­wy Dy­do­ny.




 
AN­TO­NIO




   

Wdo­wy Dy­do­ny, praw­da, wdo­wy Dy­do­ny!




GON­ZA­LO


Czy ka­mi­zel­ka mo­ja nie jest tak świe­ża, jak gdy ją wzią­łem po raz
pierw­szy? Ro­zu­mie się, pod pew­nym wzglę­dem.




 
AN­TO­NIO




   

To „pod pew­nym wzglę­dem” war­te zło­tych ra­mek.




GON­ZA­LO


Kie­dy ją wdzia­łem na ślub two­jej cór­ki?


  

ALON­SO  


Wszyst­kie te sło­wa do uszu mi wpy­chasz, 
Tyl­ko aże­by draż­nić me uczu­cia. 
Bo­daj­bym ni­g­dy cór­ki tam nie wy­dał! 
W po­wro­cie bo­wiem, ach, syn mój uto­nął! 
I cór­ka tak­że umar­ła już dla mnie; 
Od Włoch da­le­kiej ni­g­dy nie zo­ba­czę! 
O, ty mój pięk­ny, dro­gi mój dzie­dzi­cu 
Na Ne­apo­lu i Me­dio­la­nie18, 
Ja­kiej­że ry­by sta­łeś się po­kar­mem? 

 




FRAN­CI­SKO


Mo­że on ży­je; wi­dzia­łem, jak wo­dy 
Sie­kał pod so­bą, na ich grzbie­cie je­chał, 
Roz­trą­cał opór i śmia­łą pierś sta­wiał 
Sza­lo­nym gnie­wom roz­hu­ka­nej fa­li, 
Po­nad bał­wa­ny śmia­łą wzno­sił gło­wę, 
Sil­nym ra­mie­niem wio­sło­wał ku brze­gom, 
Co się do nie­go, fa­lą wy­je­dzo­ne, 
Chy­li­ły lek­ko, jak­by ku po­mo­cy. 
Nie wąt­pię wca­le, że się ura­to­wał. 

 




 
ALON­SO



Nie, nie, on zgi­nął!




 
SE­BA­STIAN
 

Sam po­dzię­kuj so­bie 
Za wszyst­kie stra­ty, po któ­rych dziś pła­czesz. 
Bo kie­dy bło­gim cór­ki twej wi­do­kiem 
Na­szą Eu­ro­pę mo­głeś uszczę­śli­wić, 
Wo­la­łeś mę­ża szu­kać jej w Afry­ce, 
Gdzie od twych oczu na za­wsze wy­gna­na, 
Słusz­ny ci po­wód łez i ża­lu da­je. 

 




 
ALON­SO



O, skończ, skończ, pro­szę!




 
SE­BA­STIAN



Wszy­scy­śmy bła­ga­li, 
U nóg twych klę­cząc; sa­mo pięk­ne dziew­czę 
Mię­dzy od­ra­zą, mię­dzy po­słu­szeń­stwem 
Wa­ży­ło, w któ­rą prze­chy­lić się stro­nę. 
Dziś syn twój prze­padł, bo­ję się, na za­wsze. 
Wdów dla tej spra­wy w twych kró­le­stwach wię­cej, 
Niż na po­cie­chę wie­zie­my im mę­żów. 
Two­ja w tym wi­na. 

 




 
ALON­SO

 


I mo­ja też stra­ta! 

 




GON­ZA­LO


Se­ba­stia­nie19, praw­dom, któ­re mó­wisz, 
Brak ła­god­no­ści i sto­sow­nej po­ry.  
Roz­ją­trzasz ra­nę, któ­rej trze­ba ra­czej 
Pla­strów ła­god­nych. 

 




 
SE­BA­STIAN



Do­brze po­wie­dzia­no. 

 




 
AN­TO­NIO

 


I chi­rur­gicz­nie.
 

 




GON­ZA­LO


Gdy czo­ło twe chmur­ne, 
Zły czas nam wszyst­kim.
 

 




 
SE­BA­STIAN
 

Zły czas? 

 




 
AN­TO­NIO


Zły i bar­dzo. 

 




GON­ZA­LO


Gdy­bym na wy­spie tej ob­sie­wał po­la —




 
AN­TO­NIO



Siał­by po­krzy­wy.




 
SE­BA­STIAN


 
Ło­pu­chy lub mal­wy20. 

 





GON­ZA­LO


Wszyst­ko bym w mo­jej rze­czy­po­spo­li­tej 
Na wspak urzą­dził; za­bro­nił­bym han­dlu, 
Żad­nych by u mnie nie by­ło urzę­dów, 
Żad­nej na­uki, bo­gactw ni ubó­stwa, 
Żad­ne­go słu­gi, kon­trak­tów, suk­ce­sji, 
Gra­nic, upraw­nych pól al­bo win­ni­cy, 
Żad­nych me­ta­lów, zbóż, wi­na, oli­wy 
I żad­nej pra­cy: lud ca­ły w próż­niac­twie, 
Mąż jak nie­wia­sta, lecz nie­win­ni, czy­ści; 
Żad­nych wszech­wład­ców — 

 




 
SE­BA­STIAN


A sam chce być kró­lem. 

 




 
AN­TO­NIO



Ko­niec je­go rze­czy­po­spo­li­tej za­po­mniał o po­cząt­ku.




GON­ZA­LO


Wszyst­ko by­ło­by wspól­ne, a na­tu­ra 
Bez prac i po­tu wszyst­ko by da­wa­ła. 
Wy­gnał­bym zdra­dę, kłam­stwo, prze­nie­wier­stwo, 
Miecz, dzi­dy, no­że, wo­jen­ne rynsz­tun­ki; 
Sa­ma na­tu­ra cią­gle, bez przy­mu­su, 
Aże­by lud mój nie­win­ny wy­ży­wić, 
Wszel­ką ob­fi­tość szczo­drze by ro­dzi­ła. 

 




 
SE­BA­STIAN



I żad­nych mał­żeństw mię­dzy pod­da­ny­mi?




 
AN­TO­NIO
 

Żad­nych; zmie­sza­ni pa­rob­cy i dziew­ki.




GON­ZA­LO


Mo­je by rzą­dy prze­ści­gły21 wiek zło­ty.




 
SE­BA­STIAN
 

Wa­szą kró­lew­ską mość bło­go­sław Bo­że!




 
AN­TO­NIO
  

Wi­wat Gon­za­lo. 

 




GON­ZA­LO


Kró­lu mój, czy sły­szysz? 

 




 
ALON­SO
  

Dość te­go, sło­wa two­je mnie nie ob­cho­dzą.




GON­ZA­LO


Bar­dzo wie­rzę, kró­lu. Mó­wi­łem tyl­ko, że­by dać spo­sob­ność do śmie­chu tym pa­nom, któ­rych płu­ca tak są draż­li­we i ła­sko­tli­we, że la­da nic ich roz­śmie­sza.




 
AN­TO­NIO



Z cie­bie­śmy się te­raz śmie­li.




GON­ZA­LO


Po­rów­na­ny z wa­mi w te­go ro­dza­ju bła­zeń­stwach je­stem tak do­brze jak
ni­czym; śmiej­cie się więc da­lej z ni­cze­go.




 
AN­TO­NIO




   

To mi cios nie la­da!




 
SE­BA­STIAN




   

Szko­da tyl­ko, że padł pła­zem.




GON­ZA­LO


Je­ste­ście szlach­tą nie­po­spo­li­te­go ser­ca, go­to­wi ścią­gnąć księ­życ z je­go sfe­ry, gdy­by przy­pad­kiem na niej pięć ty­go­dni bez zmia­ny
po­zo­stał.




Wcho­dzi Ariel nie­wi­dzial­ny, gra­jąc uro­czy­stą me­lo­dię.




 
SE­BA­STIAN




   

Bez wąt­pie­nia, i po­szli­by­śmy z nim jak z la­tar­ką na nie­to­pe­rze.


  

AN­TO­NIO


Nie gnie­waj się tyl­ko, do­bry mój pa­nie.




GON­ZA­LO


Ja? Ucho­waj Bo­że! Za­rę­czam. Nie tak ła­two roz­są­dek mój za­mą­cić.
Czy­by­ście ra­czej nie chcie­li śmie­chem do snu mnie uko­ły­sać? Je­stem
nad­zwy­czaj znu­żo­ny.




 
AN­TO­NIO




   

Po­łóż się więc i słu­chaj nas.




Wszy­scy usy­pia­ją prócz Alon­sa, Se­ba­stia­na i An­to­nia.




 
ALON­SO




  

Co? Już śpią wszy­scy? Chciał­bym, by me oczy 
Za­mknąć się mo­gły i me my­śli uśpić; 
A zda­je mi się, są ku te­mu skłon­ne. 

 




 
SE­BA­STIAN




   

O, nie od­pę­dzaj snów cięż­kie­go skrzy­dła, 
Bo gość to rzad­ki, tam gdzie smu­tek miesz­ka, 
A kie­dy przyj­dzie, jest po­cie­szy­cie­lem. 

 




 
AN­TO­NIO




   

My dwaj bę­dzie­my snu twe­go stró­ża­mi. 

 




 
ALON­SO




  

Dzię­ki wam za to! Jak dziw­ne znu­że­nie! 

 




Za­sy­pia — Ariel wy­cho­dzi.




 
SE­BA­STIAN




   

Jak nie­po­ję­ta sen­ność ich zmo­rzy­ła! 

 




 
AN­TO­NIO





   

To wpływ kli­ma­tu.
 

 




 
SE­BA­STIAN




   

Cze­mu więc nie za­mknął 
I na­szych po­wiek? Ja żad­nej skłon­no­ści 
Do snu nie czu­ję. 

 




 
AN­TO­NIO




   

Ni ja; myśl ma świe­ża. 
Oni po­snę­li jak­by za umo­wą, 
Upa­dli, jak­by ra­że­ni pio­ru­nem. 
Se­ba­stia­nie, ach! Co być by mo­gło —  
Co być by mo­gło — lecz dość — mnie się zda­je, 
Z twa­rzy twej wi­dać, czym być po­wi­nie­neś. 
Sprzy­ja ci po­ra. W sil­nej wy­obraź­ni 
Wi­dzę ko­ro­nę, jak na skroń ci spa­da. 

 




 
SE­BA­STIAN




   


Czy nie śpisz cza­sem?
 

 




 
AN­TO­NIO




   

Czy mych słów nie sły­szysz? 

 




 
SE­BA­STIAN




   

Sły­szę — to sen­nych przy­wi­dzeń jest mo­wa. 
Mó­wisz, co ma­rzysz. Co mi po­wie­dzia­łeś? 
Dziw­ny spo­czy­nek z otwar­tym spać okiem, 
Stać, mó­wić, cho­dzić, spać jed­nak głę­bo­ko. 

 




 
AN­TO­NIO




   
 
Se­ba­stia­nie, cze­muż twej for­tu­nie 
Za­snąć, a ra­czej umie­rać do­zwa­lasz? 
Czu­wasz, a jed­nak źre­ni­ce za­my­kasz. 

 




 
SE­BA­STIAN




   

A ty znów chra­piesz gło­śno i wy­raź­nie, 
Ale chra­pa­nie two­je myśl za­wie­ra. 

 




 
AN­TO­NIO




   

Dziś nad mój zwy­czaj je­stem po­waż­niej­szy 
I ty nim bę­dziesz, je­śli mnie usłu­chasz. 
Słu­chaj mnie do­brze, a trzy­kroć uro­śniesz. 

 




 
SE­BA­STIAN




   


Więc słu­cham; je­stem jak sto­ją­ca wo­da.
 

 




 
AN­TO­NIO





   

Ja cię na­uczę, jak wzdąć ją przy­pły­wem.
 

 




 
SE­BA­STIAN




   

Bę­dę ci wdzięcz­ny; dzie­dzicz­na ospa­łość 
Już mnie od­pły­wu daw­no na­uczy­ła. 

 




 
AN­TO­NIO




   

O, gdy­byś wie­dział, jak two­je szy­der­stwo 
Dla mych za­mia­rów wróż­bą jest szczę­śli­wą! 
Chcąc je ob­na­żyć, jak je pięk­nie stro­isz! 
Lu­dzi od­pły­wu trwo­ga lub ospa­łość 
Czę­sto do ce­lu szczę­śli­wie pro­wa­dzi. 

 




 
SE­BA­STIAN




   

Tłu­macz się ja­śniej. Wy­raz two­ich oczu, 
Ca­ła twarz two­ja dziw­nie po­kur­czo­na 
Za­po­wia­da­ją rzecz wiel­ką i waż­ną, 
Lecz po­ro­dze­nie peł­ne jest bo­le­ści. 

 




 
AN­TO­NIO




   

Słu­chaj: Choć pan ten zbyt sła­bej pa­mię­ci 
(Pa­mięć też je­go, gdy go zie­mia skry­je, 
Nie bę­dzie więk­sza), pra­wie już prze­ko­nał, 
(Bo on jest czy­stym du­chem prze­ko­na­nia 
I prze­ko­ny­wać jest je­go rze­mio­słem), 
Prze­ko­nał kró­la, że syn je­go ży­je — 
Choć nie­po­dob­na, że­by nie uto­nął,  
Jak nie­po­dob­na, by ten, co śpi, pły­wał. 

 




 
SE­BA­STIAN




   

Nie mam na­dziei, by wy­pły­nął ży­wy. 

 




 
AN­TO­NIO




   

W «nie mam na­dziei», ileż masz na­dziei! 
Nie mam na­dziei, z jed­nej wzię­te stro­ny, 
Da­je ci z dru­giej tak szczyt­ną na­dzie­ję, 
Że na­wet by­stre am­bi­cji źre­ni­ce 
Nic już wyż­sze­go nie od­kry­ją da­lej. 
To mi przy­zna­jesz: Fer­dy­nand uto­nął? 

 




 
SE­BA­STIAN




   


Prze­padł.
 

 




 
AN­TO­NIO




   

Więc do­brze. Od­po­wiedz mi te­raz, 
Kto Ne­apo­lu dzie­dzi­cem? 

 








 
SE­BA­STIAN




   

Kla­ry­bel. 

 




 
AN­TO­NIO




   

Kró­lo­wa Tu­nis? Ta, któ­rej miesz­ka­nie 
Mil dzie­sięć da­lej, niź­li czło­wiek mo­że 
Przez ca­łe swo­je prze­wę­dro­wać ży­cie? 
Co z Ne­apo­lu nie od­bie­rze li­stów 
(Chy­ba, że słoń­ce pocz­tą dla niej bę­dzie, 
Chłop na księ­ży­cu na to za po­wol­ny), 
Aż ze­chcą brzy­twy bro­dy nie­mow­lą­tek? 
Od któ­rej mor­skie dzie­lą­ce nas fa­le 
Część po­chło­nę­ły, część nas wy­rzu­ci­ły, 
Znać ta­ka wo­la by­ła prze­zna­cze­nia, 
By­śmy na wy­spie ode­gra­li sztu­kę, 
Któ­rej pro­lo­giem prze­szłość jest, a ko­niec 
W twej i mej dło­ni. 

 




 
SE­BA­STIAN




   

Co bred­nie te zna­czą? 
Wiem, że jest w Tu­nis cór­ka me­go bra­ta, 
Że Ne­apo­lu ona jest dzie­dzicz­ką, 
Że dwie te zie­mie wiel­ka dzie­li prze­strzeń. 

 




 
AN­TO­NIO




   

Któ­rej cal każ­dy zda­je się, że wo­ła: 
Jak­że Kla­ry­bel prze­mie­rzy nas zno­wu? 
Więc zo­stań w Tu­nis, niech Se­ba­stian czu­wa! — 
Gdy­by śmierć na­gła wszyst­kich tu za­bra­ła, 
Czyż­by im go­rzej by­ło z tym niż te­raz? 
Jest, kto po­tra­fi rzą­dzić w Ne­apo­lu, 
Tak jak ten do­brze, któ­ry śpi tu te­raz; 
Są i pa­no­wie zdol­ni jak Gon­za­lo 
Roz­pra­wiać dłu­go, nud­no i od rze­czy,  
Ja na­wet rów­nie mą­drą był­bym sro­ką. 
O, gdy­byś tyl­ko mógł mieć mo­je my­śli, 
Co za sen był­by to dla twej wiel­ko­ści! 
Czy mnie ro­zu­miesz? 

 




 
SE­BA­STIAN




   

Za­czy­nam poj­mo­wać. 

 




 
AN­TO­NIO




   

Jak­że for­tu­ny przyj­mu­jesz ofia­ry? 

 




 
SE­BA­STIAN




   

Jak za­pa­mię­tam, wy­dar­łeś ko­ro­nę 
Bra­tu Pro­spe­ro. 

 




 
AN­TO­NIO




   

Praw­da, i patrz, pa­nie, 
Patrz, jak mi do­brze odzież ta przy­stoi, 
Le­piej, niż przó­dy22: słu­dzy me­go oj­ca, 
Przód to­wa­rzy­sze, dziś ludź­mi są my­mi. 

 




 
SE­BA­STIAN




   


Su­mie­nie jed­nak —
 

 




 
AN­TO­NIO




   

I gdzież jest su­mie­nie? 
Gdy­by su­mie­nie choć za­mro­zem by­ło, 
Mu­siał­bym no­gi fla­ne­lą ob­wi­nąć: 
Ale nie czu­ję bó­stwa te­go w pier­siach. 
Ba! Gdy­by na­wet i dwa­dzie­ścia su­mień 
Mię­dzy mną sta­ło a Me­dio­la­nem, 
Dość bę­dzie cza­su, by na lo­do­wa­ty 
Ścię­ły się cu­kier, a po­tem stop­nia­ły, 
Nim mnie na chwi­lę wstrzy­ma­ją w za­mia­rach. 
Patrz tyl­ko, ksią­żę, tu­taj brat twój le­ży, 
Od swe­go ło­ża, zie­mi tej, nie lep­szy, 
Gdy bę­dzie, czym się być wy­da­je — tru­pem. 
Trze­ma ca­la­mi tej po­słusz­nej sta­li 
Mo­gę go po­słać do wiecz­ne­go ło­ża; 
I ty na za­wsze za­mknąć mo­żesz oczy 
Sta­re­mu bzdu­rze, pa­nu Roz­trop­no­ści, 
Aby na póź­niej gde­rać nam za­prze­stał; 
In­ni pod­szep­ty na­sze przyj­mą chęt­nie, 
Jak kot ła­ko­my chęt­nie mle­ko chłep­ce: 
Ze­gar ich bę­dzie na­szą bił go­dzi­nę. 

 




 
SE­BA­STIAN




   

Two­ja mi prze­szłość niech za przy­kład słu­ży: 
We­zmę Ne­apol, jak ty Me­dio­lan. 
Do­bądź orę­ża — jed­no je­go cię­cie 
Wol­nym cię ro­bi od twe­go ha­ra­czu; 
Ja, król twój, ko­chać cię bę­dę. 

 




AN­TO­NIO


Do­bądź­my! 
Gdy ja pod­nio­sę dłoń, ty pod­nieś two­ją, 
Uderz Gon­za­la! 

 




 
SE­BA­STIAN




   

Jed­no jesz­cze sło­wo. 

 




Roz­ma­wia­ją na stro­nie. Mu­zy­ka. Wcho­dzi Ariel nie­wi­dzial­ny.




ARIEL


Pan mój przez sztu­kę swo­ją jesz­cze w po­rę 
Od­krył gro­żą­cą śmierć przy­ja­cie­lo­wi 
I że­by je­go nie zmar­nia­ły pla­ny, 
Na ich ra­tu­nek po­śpie­szyć mi ka­zał. 
(śpie­wa do ucha Gon­za­la) 
Gdy ty chra­piesz, śpisz głę­bo­ko, 
Sprzy­się­że­nia czu­wa oko, 
Aby spi­ski knuć. 
Je­śli dro­gie ci jest ży­cie, 
Z my­śli sen­ne zrzuć owi­cie 
I zbudź się, zbudź! 

 




 
AN­TO­NIO




   

Niech i tak bę­dzie: nie trać­my więc cza­su!




GON­ZA­LO



Anie­le stró­żu, ocal ży­cie kró­la!
 

 





Bu­dzą się wszy­scy.



 
ALON­SO




  


Zbudź­cie się wszy­scy! Co zna­czą te mie­cze? 
Wzrok obłą­ka­ny? 

 




GON­ZA­LO


Co to wszyst­ko zna­czy? 

 




 
SE­BA­STIAN




   

Gdy­śmy nad wa­szym czu­wa­li spo­czyn­kiem, 
Na­gle się głu­che roz­le­gło ry­cze­nie 
By­ków, lwów ra­czej; czy was nie zbu­dzi­ło? 
Jesz­cze drżę ca­ły. 

 




 
ALON­SO





  
Ja nic nie sły­sza­łem. 

 




 
AN­TO­NIO




   

Głos mógł­by uszy po­two­rów prze­ra­zić 
I zie­mią wstrzą­snąć! To by­ło ry­cze­nie 
Ca­łej lwów trzo­dy. 

 




 
ALON­SO




  

Czyś sły­szał, Gon­za­lo? 

 




GON­ZA­LO


Na ho­nor, pa­nie, sły­sza­łem brzę­cze­nie 
Dziw­nej na­tu­ry, któ­re mnie zbu­dzi­ło. 
Le­d­wom cię trą­cił i otwo­rzył oczy, 
W ich rę­ku na­gie mie­cze zo­ba­czy­łem; 
A i to praw­da, że sły­sza­łem sze­lest. 
Bądź­my ostroż­ni, miej­sce to opu­ść­my, 
A dla pew­no­ści do­bądź­my orę­ży. 

 




 
ALON­SO




  

Więc idź­my da­lej i bied­ne­go sy­na  
Szu­kaj­my jesz­cze. 

 



GON­ZA­LO


On jest na tej wy­spie. 
Od dzi­kich zwie­rząt za­cho­waj go, Bo­że! 

 




 
ALON­SO





  

Idź­my!
 

 




ARIEL


(na stro­nie)




Ja pa­nu, com zro­bił, ob­wiesz­czę: 
Ty, kró­lu, błą­kaj się za sy­nem jesz­cze. 

 



Wy­cho­dzą.




SCE­NA II



Wcho­dzi Ka­li­ban z wiąz­ką drze­wa. Sły­chać grzmot.




KA­LI­BAN


Wszyst­kie za­ra­zy przez słoń­ce wy­ssa­ne 
Z ba­gien, trzę­sa­wisk, niech Pro­spe­ra cia­ło, 
Cal je­go każ­dy cho­ro­bą okry­ją! 
Du­chy mnie je­go sły­szą, lecz kląć mu­szę. 
One mnie szczy­pią i jak je­że kłu­ją, 
Ci­ska­ją w bło­to, jak błęd­ne ogni­ki 
Śród no­cy z dro­gi na ma­now­ce wio­dą, 
Gdy im Pro­spe­ro mę­czyć mnie na­ka­że. 
Za la­da frasz­kę wy­pusz­cza je na mnie; 
Cza­sem jak mał­py wy­szcze­rza­ją zę­by, 
Kla­pią, ką­sa­ją; cza­sa­mi jak je­że 
Le­żą na dro­dze i pod­no­szą kol­ce 
Wła­śnie, gdzie go­łą stą­pać mu­szę no­gą; 
Cza­sem mnie żmi­je owi­ją do­ko­ła 
I roz­łu­pa­nym sy­czą mi ję­zy­kiem, 
Że aż sza­le­ję. Patrz, patrz, (wcho­dzi Tryn­ku­lo) to duch je­go, 
Le­ci mnie drę­czyć, bo na­zbyt le­ni­wo 
Drze­wo im nio­słem. Upad­nę jak dłu­gi, 
A mo­że jesz­cze wy­mknąć mi się uda. 

 




TRYN­KU­LO


Ani drze­wa, ani krza­ku, aby się ukryć przed sło­tą, a tu no­wa zbie­ra
się bu­rza; sły­szę już, jak wy­je z wia­tra­mi. Ta ogrom­na tam chmu­ra, ta
czar­na, wy­glą­da jak sta­ra becz­ka już go­to­wa ca­ły swój wy­lać tru­nek.
Je­śli ma zno­wu grzmieć jak przed chwi­lą, nie wiem, gdzie schro­nić
gło­wę; a ta prze­klę­ta chmu­ra la­da chwi­la za­cznie lać wo­dę ce­bra­mi.
(spo­strze­ga­jąc Ka­li­ba­na) A to co za stwo­rze­nie? Czło­wiek czy ry­ba? Umar­ły czy ży­wy? To ry­ba; za­pach ma ry­by, sta­rej, ze­psu­tej ry­by; ga­tu­nek sztok­fi­szu nie naj­pierw­szej świe­żo­ści. Oso­bliw­sza ry­ba! Gdy­bym był w An­glii, jak już raz by­łem, a miał tę ry­bę, choć­by tyl­ko ma­lo­wa­ną, nie ma jar­marcz­ne­go gaw­ro­na, któ­ry by mi za po­ka­za­nie tyn­fa nie za­pła­cił. Tam z ta­ką po­two­rą moż­na wyjść na lu­dzi; tam la­da be­stia oso­bli­wa mo­że czło­wie­ka na no­gi po­sta­wić, bo tam lu­dzie, co nie chcą dać zła­ma­ne­go sze­lą­ga na wspo­mo­że­nie ku­la­we­go że­bra­ka, nie po­ża­łu­ją
dzie­się­ciu za po­ka­za­nie umar­łe­go In­dia­ni­na. Ma no­gi jak czło­wiek, a płe­twy ni­by rę­ce! Cie­pły, na uczci­wość! Od­stę­pu­ję te­raz od pierw­szej
my­śli; to nie ry­ba, ale wy­spiarz, do­pie­ro co pio­ru­nem za­bi­ty. (grzmi) Ach, nad­cho­dzi zno­wu bu­rza! Naj­krót­sza dla mnie dro­ga wsu­nąć się pod je­go suk­ma­nę, bo nie wi­dzę in­ne­go schro­nie­nia w bli­sko­ści. Bie­da dziw­nych da­je nie­raz czło­wie­ko­wi kom­pa­nów. Zo­sta­nę tak owi­nię­ty, do­pó­ki bu­rza nie wy­le­je wszyst­kich swo­ich mę­tów.

Wcho­dzi Ste­fa­no z bu­tel­ką w rę­ku, śpie­wa­jąc.



STE­FA­NO


Nie wró­cę wię­cej na mo­rze, na mo­rze, 
Lecz tu umrę na lą­dzie; — 

 


Szkor­bu­tycz­na23 to nu­ta, le­d­wo na po­grzeb do­bra. Ale tu mo­ja po­cie­cha (pi­je).


I ja, i ka­pi­tan, i ster­nik przy fli­sie, 
Wszy­scy­śmy ko­cha­li w swym cza­sie, 
Mag­du­się i Jó­zię, Anu­się, Ma­ry­się, 
Lecz ża­den z nas nie dbał o Ka­się; 
Bo ona swej gąb­ki ję­zy­kiem bo­ga­tym 
Bez koń­ca wo­ła­ła do majt­ka: idź z ka­tem! 
O dzie­gieć i smo­łę trosz­czy­ła się ma­ło, 
Choć kraw­czyk mógł skro­bać, gdzie bądź ją świerz­bia­ło. 
Więc da­lej, na mo­rze, zo­staw­cie ją z ka­tem! 

 


I to tak­że szkor­bu­tycz­na nu­ta; ale tu mo­ja po­cie­cha (pi­je).







KA­LI­BAN


Nie dręcz mnie — och! 

 




STE­FA­NO


A to co zno­wu? Czy dia­błów tu ma­my? Czy drwi­cie z nas, prze­bra­ni za
dzi­kich lu­dzi i In­dian? Ha! Nie dla­te­go usze­dłem mo­krej śmier­ci, że­bym się zląkł czte­rech nóg wa­szych; bo po­wie­dzia­ne by­ło: naj­tęż­szy zuch, co kie­dy­kol­wiek na czte­rech no­gach cho­dził, do uciecz­ki go nie zmu­si, a ja te­raz to sa­mo po­wta­rzam, do­pó­ki jest dech w noz­drzach Ste­fa­na.




KA­LI­BAN


Duch mnie drę­czy, och!




STE­FA­NO


To pew­no ja­kiś czwo­ro­noż­ny po­twór tej wy­spy, któ­ry do­stał fe­bry, jak
się zda­je. Ale gdzie się on, u dia­bła, na­sze­go ję­zy­ka na­uczył? Dam mu
po­moc, choć­by tyl­ko dla­te­go, że je­że­li mi się uda wy­le­czyć go i ob­ła­ska­wić, a po­tem do­stać się z nim do Ne­apo­lu, bę­dzie to pre­zent
god­ny naj­więk­sze­go ce­sa­rza, co kie­dy­kol­wiek na by­czej cho­dził skó­rze.




KA­LI­BAN


Nie dręcz mnie, pro­szę! Po­nio­sę spiesz­niej drze­wo do do­mu.




STE­FA­NO


Ma te­raz pa­rok­syzm i ple­cie trzy po trzy. Dam mu po­kosz­to­wać z bu­tel­ki; je­śli ni­g­dy nie pił wi­na, zgu­bię mu fe­brę od ra­zu. By­lem go
po­tra­fił ule­czyć i ob­ła­ska­wić, nie po­ża­łu­ję sta­ra­nia, bo kto go ku­pi,
wró­ci mi wszyst­kie kosz­ta z pro­cen­tem.




KA­LI­BAN


Do­tąd jesz­cze nie bar­dzo mnie drę­czysz, ale nie­dłu­go roz­pocz­niesz,
czu­ję to po two­im drże­niu; te­raz Pro­spe­ro na cie­bie dzia­ła.




STE­FA­NO


Nie bój się tyl­ko; otwórz gę­bę, a znaj­dziesz tam, co ci roz­wią­że
ję­zyk, mój kot­ku. Otwórz gę­bę, to ci two­ją trzę­sion­kę wy­trzę­sie,
za­rę­czam, a uczci­wie. Nie znasz two­ich przy­ja­ciół; otwórz pasz­czę, raz jesz­cze po­wta­rzam.





TRYN­KU­LO




 
Zda­je mi się, że to głos zna­jo­my; to głos — ale nie — on uto­nął, a to są dia­bły. O gwał­tu, re­ty!




STE­FA­NO


Czte­ry no­gi a dwa gło­sy; co za po­twór nie­osza­co­wa­ny! Głos przed­ni
po­słu­ży, że­by do­brze mó­wić o swo­im przy­ja­cie­lu, głos tyl­ny, że­by ziać
brud­ne sło­wa i po­twa­rze. Je­śli wszyst­ko wi­no mo­jej bu­tel­ki mo­że mu
zdro­wie przy­wró­cić, zgu­bię mu fe­brę. Da­lej — amen! A te­raz wle­ję
tro­chę w two­ją dru­gą gę­bę.




TRYN­KU­LO


Ste­fa­no!




STE­FA­NO


Czy mnie po imie­niu wo­ła two­ja dru­ga gę­ba? Re­ty! Re­ty! To dia­beł nie po­two­ra; uciek­nę. Nie mam dość dłu­giej łyż­ki, aby za­siąść z nim do jed­nej mi­sy24.




TRYN­KU­LO


Ste­fa­no! Je­śli je­steś Ste­fa­no, do­tknij mnie, prze­mów do mnie; ja
je­stem Tryn­ku­lo; nie bój się, twój do­bry przy­ja­ciel, Tryn­ku­lo.




STE­FA­NO


Je­śli je­steś Tryn­ku­lo, to wy­leź. Po­cią­gnę cię za mniej­sze no­gi, bo je­śli są jesz­cze na zie­mi no­gi Tryn­ku­la, to te być mu­szą a nie in­ne.
Je­steś praw­dzi­wy Tryn­ku­lo, na uczci­wość. Jak żeś się do­stał pod to
cie­lę z księ­ży­ca? Czy ono Tryn­ku­la­mi trza­ska?




TRYN­KU­LO


Wzią­łem je za stwo­rze­nie przez pio­run za­bi­te. Lecz ty, Ste­fa­no, czy
nie uto­ną­łeś na­praw­dę? Te­raz za­czy­nam wie­rzyć, że nie uto­ną­łeś. Czy
bu­rza prze­szła? Scho­wa­łem się przed bu­rzą pod suk­ma­nę umar­łe­go
cie­lę­cia z księ­ży­ca. A ty, Ste­fa­no, czy ży­jesz? O, Ste­fa­no, dwóch
ne­apo­li­tań­czy­ków oca­la­ło!




STE­FA­NO


Pro­szę cię tyl­ko, nie wierć się tak ko­ło mnie; żo­łą­dek mój w nie naj­lep­szym sta­nie.




KA­LI­BAN


Pięk­ne stwo­rze­nia, je­śli to nie du­chy. 
To bóg uczci­wy z nie­bie­skim na­pit­kiem, 
Uklęk­nę przed nim. 

 




STE­FA­NO


Jak śmier­ci usze­dłeś? Jak tu przy­by­łeś? Przy­się­gnij na tę bu­tel­kę, że
mi po­wiesz, jak tu przy­by­łeś. Ja się ura­to­wa­łem na becz­ce ka­na­ryj­skie­go wi­na, któ­rą majt­ko­wie z po­kła­du w mo­rze rzu­ci­li,
przy­się­gam na tę bu­tel­kę, któ­rą sam wła­sny­mi rę­ka­mi z ko­ry wy­stru­ga­łem od cza­su, jak mnie fa­le na brzeg wy­rzu­ci­ły.




KA­LI­BAN


Ja ci przy­się­gnę na tę bu­tel­kę, że bę­dę two­im wier­nym pod­da­nym, bo
twój na­pój nie jest ziem­ski.



(klę­ka)




STE­FA­NO


(do Ka­li­ba­na)


Pij, a przy­się­gnij! (do Tryn­ku­la) A ty, jak się wy­ra­to­wa­łeś?





TRYN­KU­LO


Pły­ną­łem do brze­gu jak kacz­ka; bo przy­się­gam, że mo­gę pły­wać jak
kacz­ka.




STE­FA­NO


Po­ca­łuj tę świę­tą księ­gę. Choć mo­żesz pły­wać jak kacz­ka, po­dob­niej­szy
je­steś do gę­si.


 

TRYN­KU­LO


O Ste­fa­no, czy masz wię­cej te­go na­pit­ku?





STE­FA­NO


Ca­łą becz­kę, czło­wie­ku. Mo­ją piw­ni­cą ja­ski­nia nad mo­rzem, gdzie wi­no
zło­ży­łem. A ty, cioł­ku z księ­ży­ca, jak­że tam z two­ją fe­brą?




KA­LI­BAN


Czy nie spa­dłeś ty z nie­ba?




STE­FA­NO


Z księ­ży­ca; mo­żesz mi wie­rzyć. By­łem kie­dyś chło­pem na księ­ży­cu.




KA­LI­BAN


Jam cię tam wi­dział i czczę cię w po­ko­rze. 
Nie­raz mi mo­ja wska­zy­wa­ła pa­ni 
Cie­bie, psa twe­go i wi­dły w twym rę­ku. 

 




STE­FA­NO


Przy­się­gnij na to — po­ca­łuj księ­gę — nie­ba­wem przy­da­my jej no­wej
tre­ści. Przy­się­gnij!




TRYN­KU­LO


Na to ja­sne sło­necz­ne świa­tło, to ja­kaś głu­pia po­two­ra. A ja się jej
ba­łem! To ja­kaś nie­do­łęż­na po­two­ra. Chłop na księ­ży­cu! Bied­na,
ła­two­wier­na po­two­ra! Mi­mo te­go, nie­źle cią­gniesz, po­two­ro, wy­zna­ję.




KA­LI­BAN


Cal każ­dy zie­mi ży­znej ci po­ka­żę; 
Po­kor­nie two­je no­gi uca­łu­ję; 
O, bądź mi bo­giem! 

 




TRYN­KU­LO


Na to dzien­ne świa­tło, prze­wrot­ny pi­jak z tej po­two­ry; by­le bóg je­go
za­snął, ukrad­nie mu bu­tel­kę.




KA­LI­BAN


Ca­łu­jąc no­gi, wier­ność ci przy­się­gnę.




STE­FA­NO


Da­lej więc, klę­kaj i przy­się­gaj!




TRYN­KU­LO


Na śmierć się za­śmie­ję z tej psio­gło­wej po­two­ry; naj­po­dlej­sza po­two­ra! Pal­ce mnie świerz­bią, że­by mu skó­rę wy­gar­bo­wać.




STE­FA­NO


Da­lej, ca­łuj!




TRYN­KU­LO


Gdy­by tyl­ko nie był pi­ja­ny. Co za obrzy­dła po­two­ra!




KA­LI­BAN


Źró­dła ci wska­żę, ja­gód ci na­zbie­ram, 
Ryb ci na­ła­pię, drze­wa ci na­no­szę. 
Mór nie­chaj po­rwie daw­ne­go ty­ra­na! 
Jed­nej mu drza­zgi wię­cej nie po­nio­sę, 
Lecz pój­dę z to­bą, cu­dow­ny czło­wie­ku. 

 




TRYN­KU­LO


Po­two­ra naj­śmiesz­niej­sza! Ro­bić cu­dem bied­ne­go opo­ja!




KA­LI­BAN


Idź, pro­szę, ze mną tam, gdzie jabł­ka ro­sną; 
Tru­fle ci dłu­gim wy­grze­bię pa­zu­rem, 
Po­ka­żę, kę­dy sój­ki gniaz­da ście­lą,  
Na­uczę w si­dła chy­że mał­py chwy­tać, 
Wian­ki orze­chów na lesz­czy­nie wska­żę, 
Cza­sem przy­nio­sę ze skał mło­de me­wy. 
A te­raz po­wiedz, czy­li chcesz pójść ze mną? 

 




STE­FA­NO


Pro­wadź mnie bez dal­szej ga­da­ni­ny. Tryn­ku­lo, sko­ro król i ca­łe na­sze
to­wa­rzy­stwo za­to­nę­ło, my wy­spę tę odzie­dzi­cza­my. Da­lej, na­przód! Nieś
mo­ją bu­tel­kę. Kam­ra­cie Tryn­ku­lo, na­peł­ni­my ją nie­ba­wem.




KA­LI­BAN


(śpie­wa na pół pi­ja­ny)




Bądź zdrów, pa­nie! Bądź zdrów, pa­nie!




TRYN­KU­LO


Wy­ją­cy po­twór, pi­ja­ny po­twór!




KA­LI­BAN


Już nie pój­dę na ryb po­łów, 
Ni po drze­wo mię­dzy bo­ry, 
Ni jak do tej bę­dę po­ry 
Myć ta­le­rzy, skro­bać sto­łów. 
Ban, ban, ban! Ka­li­ban 
Szu­kaj słu­gi — to mój pan. 
Wol­ność, hej wol­ność! O wol­ność, hej wol­ność! 

 




STE­FA­NO


Po­czci­wy po­two­ro25, bądź nam prze­wod­ni­kiem!




Wy­cho­dzą.
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    AKT TRZE­CI






SCE­NA I



Przed ce­lą Pro­spe­ra.





Wcho­dzi Fer­dy­nand, nio­sąc kloc drze­wa.




FER­DY­NAND


Ileż jest za­baw mę­czą­cych czło­wie­ka! 
Ale zmę­cze­nie wdzię­ku im do­da­je. 
Z god­no­ścią moż­na po­ni­że­nie zno­sić 
I cel bo­ga­ty bied­nym środ­kiem osiąc26. 
Pod­ła ta pra­ca by­ła­by nie­zno­śną, 
Ale ma pa­ni, co umar­łe wskrze­sza, 
Prze­mie­nia w roz­kosz mo­je utra­pie­nia.  
Cho­ciaż jej oj­ciec kwa­śny i zgryź­li­wy, 
Sto­kroć jest słod­sza nad je­go zgryź­li­wość. 
Na je­go roz­kaz okrut­ny dziś mu­szę 
Ty­sią­ce klo­ców zno­sić i szych­to­wać27; 
Pa­trząc na tru­dy mo­je, słod­ka pa­ni 
Od łez się gorz­kich za­no­si i mó­wi, 
Że ni­g­dy jesz­cze zie­mia nie wi­dzia­ła 
Przy ta­kiej pra­cy ta­kich ro­bot­ni­ków. 
Słod­kie te my­śli do­da­ją mi si­ły, 
A pra­ca przy nich zda mi się wy­tchnie­niem. 
Wcho­dzą: Mi­ran­da i Pro­spe­ro w od­le­gło­ści.
 

 




MI­RAN­DA


Wy­pocz­nij chwi­lę! Nie pra­cuj tak cięż­ko! 
O, bo­daj pio­run spa­lił wszyst­kie klo­ce, 
Któ­re mój oj­ciec zno­sić ci na­ka­zał! 
Pro­szę cię, rzuć je i wy­pocz­nij chwi­lę! 
Kloc każ­dy, pło­nąc, pła­kać bę­dzie z ża­lu, 
Że cię tak mę­czy. Oj­ciec mój pra­cu­je — 
Spo­cznij więc tro­chę — masz trzy go­dzin cza­su28. 

 




FER­DY­NAND



Naj­droż­sza pa­ni, słoń­ce przód29 za­pad­nie, 
Niź­li do­ko­nam pra­cy na­ka­za­nej.
 

 




MI­RAN­DA


Spo­cznij, tym­cza­sem ja pra­co­wać bę­dę. 
Daj mi tę kło­dę, na siąg ją po­nio­sę. 

 




FER­DY­NAND


Dro­ga isto­to, o nie! Przó­dy wo­lę 
Ży­ły me po­rwać, przó­dy mój grzbiet zła­mać, 
Niź­li cię wi­dzieć przy tak pod­łej pra­cy, 
A sam w le­ni­wej sie­dzieć bez­czyn­no­ści. 

 




MI­RAN­DA


Mnie tak jak to­bie pra­ca ta przy­stoi, 
Tyl­ko że dla mnie ła­twiej­szą się wy­da, 
Bo do niej chęt­nym za­bio­rę się ser­cem, 
Gdy cie­bie przy­mus tyl­ko do niej wią­że. 

 




 
PRO­SPE­RO




   

Bied­ny ro­bacz­ku! W ogniu two­ja du­sza, 
Jak mi to świad­czą two­je od­wie­dzi­ny. 

 




MI­RAN­DA



Ty tak zmę­czo­ny!
 

 




FER­DY­NAND


Nie, szla­chet­na pa­ni; 
Ran­kiem mi świe­żym noc, gdy je­steś przy mnie. 
Pro­szę cię tyl­ko, po­wiedz mi twe imię, 
Bym je do mo­jej do­dać mógł mo­dli­twy. 

 




MI­RAN­DA


Mi­ran­da. Oj­cze, roz­kaz twój zła­ma­łam! 

 




FER­DY­NAND


Cud­na Mi­ran­do! Po­dzi­wie­nia szczy­cie! 
God­na wszyst­kie­go, co świa­tu naj­droż­sze! 
Nie­jed­nom dziew­czę chęt­nym ści­gał okiem, 
Słów ich har­mo­nia nie­raz mo­je uszy, 
Zbyt tyl­ko chęt­ne, w swe uję­ła wię­zy; 
Róż­ne ko­cha­łem dla cnót ich róż­ni­cy, 
Lecz żad­nej jesz­cze tak ca­łą mą du­szą. 
W każ­dej z nich za­wsze ja­kaś skry­ta wa­da 
Z jej naj­pięk­niej­szym kłó­ci­ła się wdzię­kiem, 
Ca­ły mu urok z wol­na od­bie­ra­ła; 
Ty jed­na tyl­ko, ty, nie­po­rów­na­na, 
Wszyst­kie przy­mio­ty wszyst­kich stwo­rzeń łą­czysz. 

 




MI­RAN­DA


Nie znam ni­ko­go z płci mej; nie pa­mię­tam 
Twa­rzy ko­bie­cej, prócz mo­jej w zwier­cia­dle, 
Anim wi­dzia­ła, co mę­żem zwać mo­gę, 
Prócz cie­bie tyl­ko, do­bry przy­ja­cie­lu, 
I oprócz rów­nie dro­gie­go mi oj­ca: 
Ja­kie są twa­rze in­nych lu­dzi, nie wiem, 
Ale na klej­not mo­je­go po­sa­gu, 
Na mo­ją skrom­ność, przy­się­gam, że nie chcę 
In­ne­go w ży­ciu jak ty to­wa­rzy­sza, 
Bo wy­obraź­nia ma nie umie stwo­rzyć 
Prócz cie­bie god­nej ko­cha­nia isto­ty. 
Lecz ja sza­lo­na szcze­bio­cę ci sło­wa 
Na oj­ca me­go roz­ka­zy nie­po­mna. 

 




FER­DY­NAND


Mi­ran­do, je­stem księ­ciem, kró­lem mo­że 
(Obym się my­lił w mo­im przy­pusz­cze­niu!), 
Nie wię­cej pra­gnę zno­sić tę nie­wo­lę 
Jak od much wi­dzieć war­gi me na­brzmia­łe. 
A te­raz słu­chaj słów z głę­bi mej du­szy: 
Le­d­wom cię uj­rzał, za­raz ser­ce mo­je 
Do cie­bie bie­gło, by ci wier­nie słu­żyć: 
Dla cie­biem zo­stał tym cier­pli­wym drwa­lem. 

 




MI­RAN­DA



Czy ty mnie ko­chasz?
 

 




FER­DY­NAND


O nie­bo i zie­mio, 
Bądź­cie mi świad­kiem! Je­śli praw­dę mó­wię, 
Szczę­śli­wym skut­kiem sło­wa me uwieńcz­cie, 
A je­śli kła­mię, wszyst­kie me na­dzie­je  
Ziem­skie­go szczę­ścia na łzy niech się zmie­nią! 
Ko­cham cię, ce­nię, uwiel­biam nad wszyst­ko, 
Co świat ten mie­ści. 

 




MI­RAN­DA


Ja sza­lo­na pła­czę 
Nad tym, co ca­łą du­szę mą ra­du­je. 

 




 
PRO­SPE­RO




   

Dwóch szcze­rych uczuć jak pięk­ne spo­tka­nie! 
Niech świe­ża ro­sa bo­skich bło­go­sła­wieństw 
Na kwiat ten mło­dy bo­ga­to się zle­je! 

 




FER­DY­NAND



I cze­muż pła­czesz?
 

 




MI­RAN­DA


Nad mą nie­god­no­ścią, 
Któ­ra dać nie śmie, co chcę ofia­ro­wać, 
A wziąć się lę­ka, bez cze­go żyć nie chcę. 
Lecz to żart pu­sty, mi­łość bo­wiem mo­ja 
Tym bar­dziej wid­na, im ją bar­dziej kry­ję. 
Precz więc ode mnie lę­kli­we wy­bie­gi, 
A bądź mi rad­cą, nie­win­no­ści świę­ta! 
Je­stem ci żo­ną, je­śli chcesz mnie po­jąć, 
Je­śli mnie nie chcesz, umrę two­ją słu­gą; 
Jak to­wa­rzysz­kę mo­żesz mnie ode­pchnąć, 
To w twej jest mo­cy, jak w mo­jej jest mo­cy, 
Czy chcesz, czy nie chcesz, twą być nie­wol­ni­cą. 

 




FER­DY­NAND


Mą pa­nią, dro­ga, ja twym nie­wol­ni­kiem. 

 




MI­RAN­DA



Więc mę­żem mo­im?
 

 




FER­DY­NAND


A tak chęt­nym ser­cem, 
Jak chęt­nym wię­zień do wol­no­ści wra­ca. 
Oto ma rę­ka. 

 




MI­RAN­DA


To mo­ja, w niej ser­ce. 
A te­raz że­gnam cię na pół go­dzi­ny. 

 




FER­DY­NAND


O, bądź mi zdro­wa, ty­siąc, ty­siąc ra­zy!  
 

 



Wy­cho­dzą.




 
PRO­SPE­RO




   

Cho­ciaż nie mo­gę cie­szyć się jak oni, 
Dla któ­rych wszyst­ko słod­kim jest zdzi­wie­niem, 
Więk­szej ra­do­ści nic nie zbu­dzi we mnie. 
Do księ­gi te­raz! Jesz­cze przed wie­cze­rzą 
Pra­ca nie­jed­na w spra­wie tej mnie cze­ka 

 




Wy­cho­dzą.






SCE­NA II



In­na część wy­spy.





Wcho­dzą: Ste­fa­no, Tryn­ku­lo, za ni­mi Ka­li­ban z bu­tel­ką.




STE­FA­NO


Ani sło­wa wię­cej! Jak wy­próż­ni­my be­czuł­kę, za­cznie­my pić wo­dę; ale
przó­dy ani kro­pel­ki. Śmia­ło więc na­przód i sztur­muj do flasz­ki! Słu­go-po­two­ro, pij do mnie!




TRYN­KU­LO


Słu­go-po­two­ro! To wy­spa sza­leń­stwa. Po­wia­da­ją, że tyl­ko pię­ciu li­czy
miesz­kań­ców; my tu trzej je­ste­śmy; je­śli dwaj po­zo­sta­li ma­ją gło­wy
na­szym po­dob­ne, chwie­je się pań­stwo w swo­ich pod­sta­wach.




STE­FA­NO


Pij, słu­go-po­two­ro, kie­dy ci roz­ka­zu­ję. I cóż tak na mnie pa­trzysz?
Zda­wa­ło­by się, że ci oczy do gło­wy przy­śru­bo­wa­no.




TRYN­KU­LO


I gdzież chcesz, że­by mu je przy­śru­bo­wa­no? Był­by praw­dzi­wie
nie­osza­co­wa­ną po­two­rą, gdy­by miał oczy w ogo­nie.




STE­FA­NO


Mój pa­cho­łek-po­two­ra ję­zyk w wi­nie uto­pił; co do mnie, ja i w mo­rzu
uto­pić się nie mo­głem. Nim do­sta­łem się do brze­gu, tam i sam
trzy­dzie­ści i pięć mil upły­ną­łem. Na to świa­tło dzien­ne, po­two­ro,
bę­dziesz mo­im po­rucz­ni­kiem al­bo cho­rą­żym.




TRYN­KU­LO


Zrób go po­rucz­ni­kiem; nim za­cznie no­sić cho­rą­giew, trze­ba, że­by przód
sam stać mógł na no­gach.




STE­FA­NO


Nie cof­nie­my przy­naj­mniej kro­ku, mon­sieur po­two­ro.




TRYN­KU­LO


Ani po­su­nie­cie go na­przód, ale jak psy milcz­kiem przy­cap­nie­cie.




STE­FA­NO


Cioł­ku z księ­ży­ca, otwórz gę­bę choć raz w ży­ciu, je­śli je­steś do­brym
cioł­kiem z księ­ży­ca.




KA­LI­BAN


Po­zwól mi, pa­nie, ob­li­zać twój trze­wik; 
A te­mu słu­żyć nie chcę — nie ma ser­ca. 

 




TRYN­KU­LO


Kła­miesz, ty naj­głup­sza po­two­ro! Mam do­syć ser­ca, że­by po­li­cjan­ta
przez kij prze­sa­dzić. Jak to, ty bez­wstyd­na ry­bo, był­że kie­dy tchó­rzem czło­wiek, któ­ry wy­pił ty­le wi­na, co ja dzi­siaj? I ty śmiesz pra­wić ta­kie po­twar­cze kłam­stwa, ty, co je­steś tyl­ko pół ry­bą a pół po­two­rą?


 
KA­LI­BAN






O patrz, jak ze mnie szy­dzi; o mój pa­nie, 
Ja­śnie mój pa­nie, czy po­zwo­lisz na to? 

 




TRYN­KU­LO


Ja­śnie pa­nie po­wia­da? Czy wi­dział kto głup­szą po­two­rę?




KA­LI­BAN


Patrz, zno­wu; pro­szę, na śmierć go za­ką­saj.




STE­FA­NO


Tryn­ku­lo trzy­maj ję­zyk za zę­ba­mi; na naj­mniej­szy znak bun­tu na pierw­szej ga­łę­zi. — Ten bied­ny po­twór jest mo­im pod­da­nym i nie
po­zwo­lę, aby cier­piał krzyw­dę.




KA­LI­BAN


Dzię­ki ci, pa­nie! Czy ra­czysz raz jesz­cze 
Wy­słu­chać proś­by, któ­rą ci za­nio­słem? 

 




STE­FA­NO


Ani wąt­pli­wo­ści. Klęk­nij i po­wtórz! Ja i Tryn­ku­lo, sto­jąc, bę­dzie­my
słu­cha­li.


Wcho­dzi Ariel nie­wi­dzial­ny.



KA­LI­BAN


Jak już mó­wi­łem, słu­żę ty­ra­no­wi, 
Któ­ry przez chy­trość swo­ją i przez cza­ry 
Ukradł mi wy­spę. 

 




ARIEL


Kła­miesz. 

 




KA­LI­BAN


Ty sam kła­miesz, 
Ty mał­po śmiesz­na; jak­że z ser­ca pra­gnę, 
Że­by udu­sił cię mój pan wa­lecz­ny! 
Nie kła­mię wca­le. 

 




STE­FA­NO


Tryn­ku­lo, je­śli mu raz jesz­cze prze­rwiesz opo­wia­da­nie, na tę rę­kę,
wy­trą­cę ci kil­ka zę­bów.




TRYN­KU­LO


Ja? Ja nic nie mó­wi­łem.




STE­FA­NO


Więc ani mur-mur ani mar-mar! (do Ka­li­ba­na) Cią­gnij rzecz da­lej.




KA­LI­BAN


Jak po­wie­dzia­łem, wy­spę w po­sia­da­nie 
Cza­ra­mi zy­skał. Je­śli twa chce wiel­kość 
Po­mścić to na nim — bo wiem, że masz ser­ce, 
Lecz ten go nie ma. 

 




STE­FA­NO


Nie pod­le­ga wąt­pli­wo­ści.




KA­LI­BAN


Bę­dziesz jej pa­nem, ja ci bę­dę słu­żył.




STE­FA­NO


Jak­że to zro­bić? Czy mo­żesz mnie po­pro­wa­dzić do nie­przy­ja­cie­la?




KA­LI­BAN


Nic ła­twiej­sze­go: we śnie ci go wy­dam, 
Ła­two mu w gło­wę bę­dziesz gwóźdź mógł za­bić. 

 




ARIEL


Kła­miesz; nie mo­żesz.




KA­LI­BAN


Co za pstry bła­zen i bez mó­zgu du­dek!  
Bła­gam cię, daj mu do­bre­go sztur­chań­ca, 
Od­bierz mu flasz­kę, a po­tem niech pi­je 
Sło­ną mórz wo­dę, bo mu nie po­ka­żę, 
Gdzie źró­dła bi­ją. 

 




STE­FA­NO


Tryn­ku­lo, nie na­ra­żaj się na no­we nie­bez­pie­czeń­stwo; prze­rwij jesz­cze
choć tyl­ko jed­nym sło­wem opo­wia­da­nie po­two­ry, a przy­się­gam na tę rę­kę, że li­tość za drzwi wy­pchnę i na le­śne zbi­ję cię jabł­ko.




TRYN­KU­LO


Cze­go ty chcesz ode mnie? Co ja wam zro­bi­łem?
Nie po­wie­dzia­łem słów­ka; usu­nę się da­lej.




STE­FA­NO


Czy nie po­wie­dzia­łeś, że kła­mie?




ARIEL


Kła­miesz.




STE­FA­NO


Kła­mię? Do­brze, weź więc, co ci da­ję (ude­rza go). Je­śli ci to do sma­ku, raz jesz­cze za­daj mi kłam­stwo.




TRYN­KU­LO


Nie za­rzu­ca­łem ci kłam­stwa. Czyś stra­cił ro­zum i uszy za­ra­zem? Niech
za­ra­za pad­nie na two­ją bu­tel­kę! To są skut­ki wi­na i pi­jań­stwa. Mo­ro­we
po­wie­trze na two­ją po­two­rę, a two­je pal­ce niech dia­bli po­rwą!




KA­LI­BAN


Ha, ha, ha!




STE­FA­NO


A te­raz pro­wadź da­lej two­ją po­wieść. Pro­szę cię, trzy­maj się w od­da­le­niu.




KA­LI­BAN


Wy­bij go do­brze, a po krót­kim cza­sie 
I ja bić bę­dę. 

 




STE­FA­NO



Od­suń się. Mów da­lej. 

 





KA­LI­BAN


Więc jak mó­wi­łem, zwy­cza­jem jest je­go 
Spać po po­łu­dniu. Za­braw­szy mu książ­ki, 
Mo­żesz go zdu­sić al­bo łu­pą drze­wa 
Czasz­kę mu roz­bić, lub na pal go na­dziać, 
Al­bo mu gar­dziel prze­ciąć two­im no­żem. 
Ale pa­mię­taj, za­bierz mu przód książ­ki, 
Bo on bez ksią­żek nie mę­dr­szy ode mnie; 
Bez nich na po­moc nie przyj­dą mu du­chy, 
Któ­re go z ser­ca jak ja nie­na­wi­dzą. 
Spal tyl­ko książ­ki! Ma on pysz­ne sprzę­ty, 
W któ­re przy­stroi dom, gdy go mieć bę­dzie. 
Lecz co uwa­gi jest twej naj­god­niej­sze,  
To cór­ki pięk­ność — on ją sam na­zy­wa 
Nie­po­rów­na­ną. Z nie­wiast nie wi­dzia­łem 
Jak cór­kę je­go i mat­kę Sy­ko­raks, 
Ale Sy­ko­raks tak ona prze­ści­ga, 
Jak rzecz naj­więk­sza prze­ści­ga naj­mniej­szą. 

 




STE­FA­NO


I czy na­praw­dę tak pięk­ną jest dziew­ką?




KA­LI­BAN


O wie­rzaj, wie­rzaj, god­na twe­go ło­ża 
I na świat ład­ne wy­da ci po­tom­stwo. 

 




STE­FA­NO


Po­two­ro, za­bi­ję te­go czło­wie­ka. Cór­ka je­go i ja bę­dzie­my kró­lem i kró­lo­wą (Bo­że bło­go­sław na­szej mo­ści­wo­ści!). Tryn­ku­lo i ty bę­dzie­cie wi­ce­kró­la­mi. Tryn­ku­lo, jak ci się plan ten po­do­ba?




TRYN­KU­LO


Prze­wy­bor­ny.




STE­FA­NO


Daj mi rę­kę; ża­łu­ję, żem ci skó­rę wy­gar­bo­wał; ale pó­ki ży­cia, trzy­maj
ję­zyk za zę­ba­mi.




KA­LI­BAN


Za pół go­dzi­ny znaj­dziem go śpią­ce­go; 
Czy chcesz go za­bić? 

 




STE­FA­NO


Za­bi­ję, na ho­nor! 

 




ARIEL


Wszyst­ko to pa­nu mo­je­mu do­nio­sę.




KA­LI­BAN 


Le­jesz mi w ser­ce roz­kosz i we­se­le. 
Ciesz­my się te­raz! Czy chcesz mi za­nu­cić 
Pio­snecz­kę, któ­rej przed chwi­ląś mnie uczył? 

 




STE­FA­NO 


Chęt­nie przy­chy­lam się do two­jej proś­by, po­two­ro. Da­lej, Tryn­ku­lo,
śpie­waj­my! (śpie­wa) 
Bij ich i drwij z nich, i kpij z nich, i drwij z nich, 
A myśl jest wol­na! 

 




KA­LI­BAN 


To nie ta nu­ta.




Ariel gra na pisz­czał­ce i na bę­ben­ku.




STE­FA­NO 


Co się to zna­czy?




TRYN­KU­LO


To nu­ta na­szej pio­snecz­ki gra­na przez pa­na Ni­ko­go.




STE­FA­NO 


Je­śliś jest czło­wie­kiem, po­każ się we wła­snej po­sta­ci; je­śliś jest
dia­błem, po­każ się, jak ci się po­do­ba.




TRYN­KU­LO 


A od­puść nam na­sze wi­ny!




STE­FA­NO


Kto umie­ra, pła­ci wszyst­kie dłu­gi; wy­zy­wam cię! Pa­nie, zmi­łuj się nad na­mi!




KA­LI­BAN


Czy się bo­isz?




STE­FA­NO


Nie, po­two­ro, ni­g­dy!




KA­LI­BAN


Nie bój się; wy­spa peł­na jest roz­gło­sów  
I słod­kich pie­śni ni­g­dy nie­szko­dzą­cych. 
Cza­sa­mi ty­siąc dźwięcz­nych in­stru­men­tów 
Brzmi nad mym uchem; cza­sa­mi brzmią gło­sy, 
Co, gdym się ze snu dłu­gie­go obu­dził, 
Znów mnie uśpi­ły, a wte­dy w ma­rze­niu 
Zda się, że chmu­ry otwar­te wi­dzia­łem 
I wiel­kie skar­by spaść na mnie go­to­we, 
Tak, że zbu­dzo­ny ma­rzyć znów pra­gną­łem. 

 




STE­FA­NO


Po­ka­zu­je się, że bę­dę miał roz­kosz­ne kró­le­stwo, bę­dę miał ka­pe­lę bez
kosz­tów.




KA­LI­BAN


Gdy Pro­spe­ro zgi­nie.




STE­FA­NO


Co się speł­ni nie­ba­wem; nie za­po­mnia­łem hi­sto­rii.




TRYN­KU­LO


Głos się od­da­la; idź­my za nim, a po­tem do dzie­ła!




STE­FA­NO


Po­two­ro, pro­wadź nas; my za to­bą. Chciał­bym wi­dzieć te­go bę­be­ni­stę;
bi­je jak za do­brych cza­sów.




TRYN­KU­LO


Czy chcesz ru­szyć w dro­gę? Spie­szę za to­bą, Ste­fa­no.


Wy­cho­dzą.


SCE­NA III



In­na część wy­spy.





Wcho­dzą: Alon­so, Se­ba­stian, An­to­nio, Gon­za­lo, Ad­rian,
Fran­ci­sko i in­ni.




GON­ZA­LO


Na Mat­kę Bo­ską, nie mo­gę iść da­lej. 
Sta­re mnie ko­ści bo­lą; co za dro­ga 
Śród ście­żek dłu­gich, dziw­nie po­gma­twa­nych! 
Po­zwól wy­po­cząć. 

 




 
ALON­SO




  

Nie mo­gę cię ga­nić, 
I ja znu­żo­ny, czu­ję ocię­że­nie 
Na du­szy na­wet; usiądź i wy­pocz­nij. 
Tu skła­dam wszyst­kie próż­ne me na­dzie­je, 
Nie chcę ich dłu­żej za po­chleb­ców trzy­mać; 
Dar­mo go, dar­mo szu­ka­my — uto­nął; 
A z wszyst­kich na­szych ba­dań bez­owoc­nych 
Śmie­je się mo­rze. Niech­że i tak bę­dzie! 

 




 
AN­TO­NIO




   

(na stro­nie do Se­ba­stia­na)




Cie­szę się z ser­ca, że na­dzie­ję stra­cił. 
Tyl­ko ty, pa­nie, choć raz za­wie­dzio­ny, 
Nie trać na­dziei. 

 

 



SE­BA­STIAN




   


Przy pierw­szej zręcz­no­ści30 
Do­koń­czym dzie­ła. 

 






 
AN­TO­NIO




   

Do­koń­czym tej no­cy, 
Bo te­raz, cięż­ką znu­że­ni po­dró­żą, 
Nie bę­dą zdol­ni czuj­nej stra­ży trzy­mać 
Jak wy­po­czę­ci. 

 




 
SE­BA­STIAN




   

Tej no­cy. Dość na tym! 

 




Uro­czy­sta i dziw­na mu­zy­ka. Pro­spe­ro w po­wie­trzu, nie­wi­dzial­ny. Wcho­dzą dziw­ne po­sta­cie i za­sta­wia­ją ucztę. Tań­czą wo­ko­ło, a uprzej­my­mi zna­ka­mi po­zdro­wie­nia za­pra­sza­ją kró­la i je­go to­wa­rzy­szy, że­by je­dli. Po­tem wy­cho­dzą.




 
AN­TO­NIO




   


Skąd ta har­mo­nia? Do­brzy przy­ja­cie­le, 
Słu­chaj­cie tyl­ko!
 

 




GON­ZA­LO


Dziw­nie słod­kie pie­śni! 

 




 
ALON­SO




  

Ze­ślij nam, Bo­że, twych stró­żów anio­łów! 
I cóż to by­ło? 

 




 
SE­BA­STIAN




   

Ży­ją­ce ja­seł­ka. 
Uwie­rzę te­raz, że są jed­no­roż­ce, 
Że jest w Ara­bii drze­wo — tron Fe­nik­sa — 
Że tej go­dzi­ny Fe­niks tam kró­lu­je. 

 




 
AN­TO­NIO




   

Wie­rzę w to wszyst­ko. Niech się do mnie zgło­si 
Rzecz, w któ­rą ża­den wie­rzyć nie chce czło­wiek, 
A ja przy­się­gą praw­dzi­wość jej stwier­dzę. 
Nie, ni­g­dy ża­den po­dróż­ny nie kła­mał, 
Cho­ciaż go głu­pi po­tę­pia do­ma­tor. 

 




GON­ZA­LO


Kto by mi wie­rzył, gdy­bym w Ne­apo­lu 
Pra­wił, że ta­kich wi­dzia­łem wy­spia­rzy, 
(Bo bez wąt­pie­nia to lud jest tej wy­spy), 
Co pod po­sta­cią dziw­ną i po­twor­ną 
Ma­ją oby­czaj lep­szy, ła­god­niej­szy, 
Ni­że­li wie­lu, ba! niź­li kto­kol­wiek 
Z lu­dzi ży­ją­cych w na­szym po­ko­le­niu? 

 




 
PRO­SPE­RO




   

(na stro­nie)




Po­czci­wy pa­nie, do­brze po­wie­dzia­łeś, 
Bo z was nie­je­den od dia­bła jest gor­szy. 

 




 
AN­TO­NIO




   

Ni­g­dy się do­syć wy­dzi­wić nie mo­gę, 
Jak te po­sta­cie, te ru­chy i dźwię­ki, 
Choć bez ję­zy­ka, dziw­nie wy­ra­ża­ją 
Nie­mą roz­mo­wę. 

 




PRO­SPE­RO


(na stro­nie)





Nie chwal ich przed cza­sem.
 

 




FRAN­CI­SKO



Cu­dem znik­nę­li.
 

 




 
SE­BA­STIAN




   

Mniej­sza, sko­ro po nich 
Ban­kiet się zo­stał; bo ma­my żo­łąd­ki. 
Czy­li chcesz, kró­lu, skosz­to­wać? 

 




 
ALON­SO




  

Dzię­ku­ję. 

 




GON­ZA­LO


Na ho­nor, kró­lu, nie masz się co lę­kać. 
Kto z nas w dzie­ciń­stwie dał­by te­mu wia­rę, 
Że są gó­ra­le z wo­la­mi jak wo­ły, 
Na któ­rych szy­jach wi­szą tor­by mię­sa? 
Lub że są lu­dzie z gło­wa­mi na pier­siach, 
Za co nam każ­dy wę­drow­nik dziś rę­czy, 
Co za po­wro­tem bie­rze pięć za jed­no31? 

 




 
ALON­SO




  

Co do mnie, bio­rę za łyż­kę bez trwo­gi, 
Choć­by to by­ła ma ostat­nia uczta; 
Czu­ję, że mi­nął już mój czas naj­lep­szy, 
Mniej­sza o resz­tę. Za mną, bra­cie, ksią­żę! 

 




Grzmo­ty i bły­ska­wi­ce. Wbie­ga Ariel w po­sta­ci har­pii, roz­ta­cza skrzy­dła nad sto­łem; ban­kiet zni­ka.





ARIEL


Wy trzej grzesz­ni­cy, chcia­ło prze­zna­cze­nie 
(Wszech­wład­ca zie­mi i wszech ziem­skich rze­czy), 
Że­by ła­ko­me wy­plu­ło was mo­rze 
Na dzi­ką wy­spę, gdzie nie ma czło­wie­ka, 
Bo­ście nie­god­ni żyć po­mię­dzy ludź­mi. 
Ja wam sza­leń­stwem zmy­sły po­mie­sza­łem. 
(wi­dząc, że Alon­so, Se­ba­stian i in­ni do­by­wa­ją orę­ży) 
Wła­śnie z po­dob­ną do wa­szej od­wa­gą 
To­pią się lu­dzie al­bo się wie­sza­ją. 
Sza­le­ni, jam jest słu­gą prze­zna­cze­nia; 
Ży­wio­ły wa­sze har­tu­ją­ce mie­cze 
Tak mo­gą ła­two wiatr świsz­czą­cy ra­nić 
Lub za­bić fa­le wciąż się zsu­wa­ją­ce, 
Jak je­den pu­szek z mo­ich piór otrą­cić. 
Jak ja bez­ran­ni moi to­wa­rzy­sze.  
Choć­by­ście na­wet i ra­nić nas mo­gli, 
Za cięż­kie te­raz mie­cze dla rąk wa­szych, 
Pod­nieść ich wa­sze nie spro­sta­ją si­ły. 
Po­mnij­cie te­raz (w tym przy­by­łem ce­lu), 
Że wy trzej, nie­gdyś, do­bre­go Pro­spe­ra 
Z Me­dio­la­nu śmie­li­ście wy­pę­dzić 
Na mor­skie fa­le (mo­rze mści się te­raz), 
Z nie­win­ną cór­ką okrut­nie po­rzu­cić; 
Za czar­ną zbrod­nię nie­bo spra­wie­dli­we, 
Co ka­rę zwle­ka, lecz nie za­po­mi­na, 
Prze­ciw wam bu­rze i mo­rza, i zie­mi, 
Prze­ciw wam wszyst­kie pod­nio­sło stwo­rze­nia. 
Ono, Alon­so, wy­dar­ło ci sy­na, 
Ono przez mo­je ska­zu­je was usta 
Na zgon po­wol­ny, ty­siąc­kroć strasz­niej­szy 
Od śmier­ci na­głej, co wszę­dzie za wa­mi 
Krok w krok po­go­ni. By gniew ten prze­bła­gać, 
Któ­ry ina­czej śród sa­mot­nej wy­spy 
Zwa­li się na was, nie ma jak po­ku­ta 
Szcze­ra, ser­decz­na i jak czy­ste ży­cie.
 

 



Zni­ka śród grzmo­tów. Wkrót­ce, śród ła­god­nej mu­zy­ki, wcho­dzą po­sta­cie, tań­czą z gry­ma­sa­mi i szy­der­stwa­mi i stół wy­no­szą.

 
PRO­SPE­RO




   

(na stro­nie)




Uda­łeś pysz­nie har­pię, Arie­lu, 
Z nie­po­rów­na­nym wdzię­kiem i uro­kiem; 
W prze­mo­wie do nich nic nie opu­ści­łeś 
Z mo­ich po­le­ceń; z rów­ną po­chop­no­ścią 
Pod­rzęd­ne du­chy speł­ni­ły mą wo­lę. 
Skut­ku­je dziel­nie cza­rów mych po­tę­ga, 
A wro­gi mo­je uwi­kła­ne sza­łem 
W mo­jej są mo­cy. Te­raz w tym obłę­dzie 
Zo­sta­wiam wszyst­kich, a śpie­szę od­wie­dzić 
Uto­pio­ne­go w ich my­śli Fer­nan­da 
I cór­kę je­mu jak mnie rów­nie dro­gą. 

 




Zni­ka.



GON­ZA­LO


Przez Bo­ga, kró­lu! Cze­mu osłu­pia­ły 
Pa­trzysz tak na mnie? 

 




 
ALON­SO




  

Po­twor­nie! Po­twor­nie! 
Zda mi się, fa­le o tym mi ry­cza­ły, 
Śpie­wa­ły wia­try, a pio­run jak or­gan  
Po­waż­ny, strasz­ny, wy­mó­wił mi gło­śno 
Imię Pro­spe­ra, zbrod­nie me przy­po­mniał. 
Dla­te­go syn mój śpi na dnie błot­ni­stym; 
Pój­dę go szu­kać głę­biej, niż za­pa­da 
Son­da że­glar­ska i w mu­le z nim usnę. 

 




Wy­cho­dzi.



 
SE­BA­STIAN




   

Niech na­raz je­den tyl­ko czart tu przyj­dzie, 
A pułk ich zbi­ję. 

 




 
AN­TO­NIO




   


Ja ci do­po­mo­gę.
 

 




Se­ba­stian i An­to­nio wy­cho­dzą.




GON­ZA­LO


Roz­pacz ich go­ni: ha! bo wiel­ka zbrod­nia, 
Jak­by tru­ci­zna wol­no dzia­ła­ją­ca, 
Du­sze ich pa­lić te­raz roz­po­czę­ła. 
Spiesz­cie za ni­mi, kto ma chyb­sze32 no­gi, 
Prze­szkodź­cie dzie­łu, do któ­re­go te­raz 
Gna ich sza­leń­stwo. 

 




AD­RIAN



O, śpiesz­cie się, bła­gam!
 

 




Wy­cho­dzą.








  
    AKT CZWAR­TY






SCE­NA I



Przed ce­lą Pro­spe­ra.





Wcho­dzą: Pro­spe­ro, Fer­dy­nand i Mi­ran­da.




 
PRO­SPE­RO




   

Je­ślim cię na­zbyt uka­rał su­ro­wo, 
To z li­chwą te­raz krzyw­dę ci tę pła­cę, 
Bo ci nić da­ję wła­sne­go ży­wo­ta, 
Gdy ci od­da­ję tę, dla któ­rej ży­ję. 
Raz jesz­cze je­den przyj­mij ją z mej rę­ki. 
Mę­ki znie­sio­ne przez cie­bie tak dziel­nie 
Tyl­ko mi­ło­ści two­jej by­ły pró­bą. 
W ob­li­czu nie­bios dar po­twier­dzam dro­gi. 
O Fer­dy­nan­dzie, nie szydź z mych prze­chwa­łek, 
Bo sam wnet po­znasz, że wszyst­kie po­chwa­ły  
Ku­la­wym za nią czoł­ga­ją się kro­kiem. 

 




FER­DY­NAND


Wie­rzę ci, choć­by prze­czy­ły wy­rocz­nie. 

 




 
PRO­SPE­RO




   

Więc ja­ko dar mój, jak wła­sny na­by­tek 
God­nie ku­pio­ny, przyj­mij mo­ją cór­kę. 
Lecz gdy dzie­wi­czą ze­rwiesz jej prze­pa­skę, 
Przó­dy nim wszyst­kie ko­ściel­ne ob­rzę­dy 
We­dle swej świę­tej od­bę­dą się for­my, 
Ni kro­pli słod­kiej ro­sy na wasz zwią­zek 
Nie­bo nie zle­je: ja­ło­wa nie­na­wiść, 
Nie­zgo­da, wzgar­da z jasz­czur­czym spoj­rze­niem, 
Na ło­żu wa­szym chwast po­sie­ją ta­ki, 
Że się obo­je brzy­dzić nim bę­dzie­cie. 
Cze­kaj, aż Hy­men lam­pę wam za­pa­li. 

 




FER­DY­NAND


Jak chcę spo­koj­nych dni i pięk­nych dzie­ci, 
Dłu­gie­go ży­cia z dzi­siej­szą mi­ło­ścią: 
Ani ja­ski­nie, ni ciem­ne ustro­nia, 
Naj­gor­szych du­chów go­rą­ce pod­szep­ty 
Ho­no­ru me­go nie sto­pią w roz­pu­stę, 
Uro­ku te­mu nie od­bio­rą dnio­wi, 
W któ­rym mi zda­wać się bę­dzie, że Fe­ba 
Ko­nie ku­le­ją al­bo noc pod zie­mią 
W kaj­da­nach le­ży. 

 




 
PRO­SPE­RO




   

Do­brze po­wie­dzia­łeś. 
A te­raz usiądź, roz­ma­wiaj jak z two­ją. 
Hej, Arie­lu, słu­go mój prze­bie­gły! 

 




ARIEL


(wcho­dząc)





Je­stem. Co pan mój po­tęż­ny roz­ka­że?
 

 




 
PRO­SPE­RO




   

Z pod­rzęd­ną rze­szą ostat­nie roz­ka­zy 
God­nie speł­ni­łeś; do po­dob­nej służ­by 
Wzy­wam was jesz­cze: spro­wadź tu ho­ło­tę, 
Nad któ­rą wła­dzę da­ję ci zu­peł­ną; 
A na­każ po­śpiech, bo my­ślą jest mo­ją 
W oczach tej mło­dej pa­ry mo­jej sztu­ki 
Pró­bę dać ma­łą; żą­da­ją speł­nie­nia 
Mo­ich obiet­nic. 

 




ARIEL


Czy za­raz? 

 




 
PRO­SPE­RO




   

Na­tych­miast. 

 




ARIEL


Nim wy­rze­czesz: śpiesz się! Chcę! 
Nim ode­tchniesz, krzyk­niesz: he!  
Każ­dy cwa­łem sta­wi się, 
Gry­ma­su­jąc, spo­tka cię; 
Czy mnie ko­chasz, pa­nie? Nie. 

 




 
PRO­SPE­RO




   

Lecz się nie zbli­żaj, pięk­ny Arie­lu, 
Pó­ki no­we­go nie dam ci roz­ka­zu. 

 




ARIEL


Prze­ni­kam chę­ci i speł­nię je wier­nie. 
Wy­cho­dzi. 

 




 
PRO­SPE­RO




   

Mło­dy ko­chan­ku, do­trzy­maj mi sło­wa, 
Zbyt­nim piesz­czo­tom cu­gli nie po­pusz­czaj, 
Bo w krwi pło­mie­niach sło­mą są przy­się­gi. 
Bądź wstrze­mięź­li­wy al­bo nic z obiet­nic. 

 




FER­DY­NAND


Nie trwóż się, oj­cze, śnieg bo­wiem dzie­wi­czy 
Na ser­cu mo­im krwi mej stu­dzi ża­ry. 

 




 
PRO­SPE­RO




   

Więc wszyst­ko do­brze. — Przy­bądź Arie­lu! 
A du­chów two­ich zwo­łaj wszyst­kie puł­ki, 
By nam nie zby­ło na licz­bie. Przy­by­waj! 
A te­raz milcz­cie, a otwórz­cie oczy! 
 

 



Ci­cha mu­zy­ka.





Ma­ska­ra­da











IRIS


(wcho­dząc)




Do­bra Ce­re­ro, opuść bo­ga­te dziel­ni­ce, 
Gdzie wiatr ko­ły­sze jęcz­mień, ży­to i psze­ni­cę; 
Gó­ry, po któ­rych owce szczy­pią traw­ki mło­de, 
I łą­ki, gdzie im pa­sterz bu­du­je za­gro­dę; 
Mie­dze, na któ­re kwie­cień rzu­ca płaszcz kwie­ci­sty, 
Na któ­rym czy­ste nim­fy plo­tą wie­niec czy­sty, 
Ja­łow­ców ga­je, w któ­rych z ko­chan­ka źre­ni­cy, 
Gorz­kie łzy dla nie­wier­nej są­czą się wietrz­ni­cy; 
I li­ście wi­no­gra­du po ty­kach się pną­ce, 
I na ska­łach nad­brzeż­nych wie­trzy­ki chło­dzą­ce: 
Mnie bo­wiem, nie­bian po­sła, dżdży­sty łuk na nie­bie, 
Ju­no, kró­lo­wa bo­gów, wy­sy­ła po cie­bie, 
Ka­że opu­ścić wszyst­ko i na tej mu­ra­wie, 
Z nią ra­zem ku nie­biań­skiej po­śpie­szyć za­ba­wie. 
Tę­czo­wy za­prząg pa­wiów sie­cze już ob­ło­ki, 
Przy­by­waj więc, Ce­re­ro, przy­by­waj bez zwło­ki! 

 


 
Wcho­dzi Ce­res.




CE­RES


Wi­tam cię, róż­no­barw­na po­słan­ko Ju­no­ny! 
We­zwa­niu jej po­wol­na, przy­by­wam w te stro­ny. 
Twe skrzy­dła sza­fra­no­we po mych kwia­tów łą­ce  
Sie­ją desz­cze ożyw­ne i mio­dy pach­ną­ce; 
Łuk twój w gó­rze roz­pię­ty jak ra­my bar­wi­ste 
Opra­wia mo­je ste­py i la­sy cier­ni­ste 
Bo­ga­tą szar­fą, któ­rą pysz­nią się me po­la. 
Lecz po co mnie Ju­no­ny przy­zwa­ła tu wo­la? 

 




IRIS


Być świad­kiem czy­stych związ­ków ko­cha­ją­cej pa­ry, 
I hoj­ną rę­ką szczo­dre rzu­cić na nią da­ry. 

 




CE­RES


Po­wiedz, nie­bie­ski łu­ku, czy­li na te go­dy 
Przyj­dzie cy­pryj­ska pa­ni i Ku­pi­do mło­dy? 
Bo od­kąd za ich spra­wą mo­ją Pro­zer­pi­nę 
Uwiódł Plu­ton w po­sęp­ną cie­niów swych kra­inę, 
Przy­się­głam, że nie sta­nę ni­g­dy w jed­nym ko­le, 
Gdzie jest zwod­na We­ne­ra i śle­pe pa­cho­lę. 

 




IRIS


Nie troszcz się, bo wi­dzia­łam, jak w zło­tym ry­dwa­nie 
Sie­kła go­łę­bi cu­giem po­wie­trza ot­chła­nie; 
Zdą­ża do Pa­fos, dro­giej dla sie­bie kra­iny, 
A z nią i syn jej, spól­nik pod­stę­pów i wi­ny. 
Chcie­li cza­ra­mi mło­dą odu­rzyć tę pa­rę, 
Aby przó­dy mi­ło­ści wy­chy­li­ła cza­rę, 
Nim Hy­men ślub­ną dla niej po­chod­nię za­pa­li; 
Da­rem­nie — ko­chan­ko­wie sło­wa do­trzy­ma­li. 
Ucie­ka te­raz Mar­sa ko­chan­ka go­rą­ca; 
Roz­gnie­wa­ny Ku­pi­do strza­ły swe roz­trą­ca, 
Nie chce już wię­cej mio­tać po­ci­sków po świe­cie, 
Lecz być dziec­kiem i igrać z wró­bla­mi jak dzie­cię. 

 




CE­RES


Patrz, po­tęż­na Ju­no­na na zie­mię już spa­da: 
Po cho­dzie znać bo­gi­nię, co Olim­pem wła­da. 

 


 
Wcho­dzi Ju­no.




JU­NO


Wi­tam was, sio­stry! Spiesz­my bło­go­sła­wić pa­rze, 
Wszel­ką po­myśl­ność ziem­ską po­nie­śmy jej w da­rze, 
A u przy­szłych po­ko­leń niech mło­de ich ple­mię 
Ich chwa­łę roz­po­wia­da przez mo­rza i zie­mie. 

 



 
Pieśń





JU­NO


Sła­wa, skar­by, sta­dło zgod­ne, 
Pięk­ne dzie­ci, dnie po­god­ne, 
Szczę­ściem każ­dy dzień zna­czo­ny 
To wasz po­sag od Ju­no­ny. 

 




CE­RES


Uro­dzaj­na za­wsze ni­wa, 
Spi­chlerz za­wsze peł­ny żni­wa 
I gron peł­ne wi­no­gra­dy, 
Pod owo­cem zgię­te sa­dy 
I dnie wio­sny za­wsze świe­że, 
Aż swe plo­ny je­sień zbie­rze, 
Bło­gie żni­wa, uro­dza­je: 
Ten wam po­sag Ce­res da­je. 

 




FER­DY­NAND


Szczyt­ne wi­dze­nie! Ja­kie słod­kie pie­śni! 
Wol­noż mi my­śleć33, że to du­chów dzie­ło? 

 




 
PRO­SPE­RO




   

Du­chy, we­zwa­ne sztu­ki mej po­tę­gą, 
Peł­nią po­słusz­ne wszech­wład­ną mą wo­lę. 

 




FER­DY­NAND


Obym na za­wsze na tej wy­spie zo­stał! 
Oj­ciec po­tęż­ny, cór­ka tak uro­cza 
Sa­mot­ną wy­spę na raj prze­mie­nia­ją. 

 




Ju­no i Ce­res szep­cą na stro­nie, na roz­kaz ich od­da­la się Iris.




 
PRO­SPE­RO




   

Ci­cho! Bo­gi­nie szep­cą uro­czy­ście; 
Na no­we cu­da cze­kaj­cie w mil­cze­niu 
Lub cza­ry mo­je w ni­wecz się ob­ró­cą. 

 




IRIS


Wy, Naja­dy, wę­drow­nych po­to­ków miesz­kan­ki, 
Któ­rych oczy nie­win­ne, a z si­to­wia wian­ki, 
Rzuć­cie na me we­zwa­nie sie­dzi­by mru­czą­ce, 
I po­słusz­ne Ju­no­nie stań­cie na tej łą­ce: 
Spiesz­cie, nim­fy, a chó­rów wa­szych ton uro­czy 
Ten zwią­zek czy­sty no­wym bla­skiem niech oto­czy! 
(wcho­dzą Nim­fy) 
Opa­le­ni żni­wia­rze, zmę­cze­ni sier­pa­mi, 
Opuść­cie bruz­dy wa­sze, a ciesz­cie się z na­mi, 
Ka­pe­lusz z sło­my wdziej­cie na spo­co­ne czo­ło 
I ze świe­żym nimf chó­rem tań­cuj­cie we­so­ło. 

 





Wcho­dzą Żni­wia­rze przy­stoj­nie ubra­ni i z Nim­fa­mi wdzięcz­ny ta­niec
roz­po­czy­na­ją. Przy koń­cu wsta­je na­gle Pro­spe­ro i mó­wi, po czym Du­chy zni­ka­ją śród głu­chej i po­mie­sza­nej wrza­wy.




 
PRO­SPE­RO




   

(na stro­nie)




Wy­biegł mi z my­śli spi­sek na me ży­cie, 
Przez Ka­li­ba­na i spół­win­nych knu­ty; 
Chwi­la wy­bu­chu na­de­szła już pra­wie. 
(do Du­chów) Do­brze. Dość na tym. Od­dal­cie się te­raz! 

 




FER­DY­NAND


Dziw­na prze­mia­na. W du­szy twe­go oj­ca  
Ja­kaś nie­zwy­kła za­wrza­ła na­mięt­ność. 

 




MI­RAN­DA


Nig­dym go w ta­kim nie wi­dzia­ła34 gnie­wie. 

 




 
PRO­SPE­RO




   

W twych oczach, sy­nu, prze­strach się ma­lu­je, 
Lecz bądź spo­koj­ny. Świę­to się skoń­czy­ło. 
Ak­to­rzy moi, jak ci po­wie­dzia­łem, 
By­ły to du­chy; na mo­je roz­ka­zy 
Na wiatr się lek­ki wszyst­kie roz­pły­nę­ły. 
Jak bez­pod­staw­na wi­dzeń tych bu­do­wa, 
Ja­sne pa­ła­ce i wie­że w chmur wień­cu, 
Świę­te ko­ścio­ły, wiel­ka zie­mi ku­la, 
Tak wszyst­ko kie­dyś na nic się roz­pły­nie, 
Jed­ne­go pył­ku na ślad nie zo­sta­wi, 
Jak mo­ich du­chów po­wietrz­ne zja­wi­sko. 
Sen i my z jed­nych zło­że­ni pier­wiast­ków; 
Ży­wot nasz krót­ki w sen jest owi­nię­ty. — 
Prze­bacz mi, pro­szę, gnie­wem za­pa­lo­ny, 
Sta­ry mój umysł w mej gło­wie się mą­ci. 
Lecz niech cię mo­ja sła­bość nie prze­stra­sza. 
Do mo­jej ce­li idź spo­cząć na chwi­lę, 
A ja tym­cza­sem, śród krót­kiej prze­chadz­ki, 
Wzbu­rzo­ny umysł pój­dę uko­ły­sać. 

 





FER­DY­NAND i MI­RAN­DA






Po­kój więc z to­bą! 
 

 



Wy­cho­dzą.

 
PRO­SPE­RO




Dzię­ki wam. — Arie­lu, 
Jak my­śli szyb­ki, przy­bądź, Arie­lu! 

 



Wcho­dzi Ariel.


ARIEL


Od two­ich my­śli słu­ga nie­roz­dziel­ny, 
Cze­kam na roz­kaz. 

 




 
PRO­SPE­RO




   

Po­trze­ba nam, du­chu, 
Na Ka­li­ba­na go­to­wać się przyj­ście. 

 




ARIEL


Do­brze, mój pa­nie. Gdy gra­łem Ce­re­rę, 
Pra­gną­łem o tej na­po­mknąć ci spra­wie, 
Lecz mnie wstrzy­ma­ła gnie­wu twe­go bo­jaźń. 

 




 
PRO­SPE­RO




   

Po­wtórz mi, gdzie tych zo­sta­wi­łeś ło­trów. 

 




ARIEL


Go­rą­cy tru­nek twarz im roz­pło­mie­nił, 
Tak mę­stwem za­grzał, iż po­wie­trze sie­kli 
Za to, że śmia­ło na twa­rze ich dmu­chać, 
I zie­mię bi­li, że stóp ich ty­ka­ła; 
Spi­sku jed­nak­że nie spusz­cza­li z my­śli. 
Ja więc w bę­be­nek lek­ko po­trą­ci­łem,  
A oni za­raz, jak­by źreb­ce mło­de, 
Na któ­rych grzbie­cie ni­g­dy jeź­dziec nie siadł, 
Otwar­li oczy, nad­sta­wi­li uszów, 
Noz­drza­mi, zda się, wą­cha­li mu­zy­kę; 
Ocza­ro­wa­nych wio­dłem jak by­dlę­ta 
Po zę­bach cier­ni, po kol­cach ja­łow­ców, 
Któ­re im skó­rę krwią po­far­bo­wa­ły; 
W koń­cu za­wio­dłem ich do tej ka­łu­ży, 
Któ­rą za ce­lą two­ją chwa­sty kry­ją; 
Tam bro­dząc, dar­mo wy­cią­ga­jąc no­gi, 
W śmier­dzą­cym bło­cie po szy­ję za­grzęź­li35. 

 




 
PRO­SPE­RO




   

Ptasz­ku mój, wszyst­ko zro­bi­łeś jak trze­ba; 
Za­cho­waj jesz­cze nie­wi­dzial­ną po­stać, 
Wszyst­kie tu z do­mu na­gro­madź ru­pie­cie, 
Że­bym tą nę­tą36 zło­dziei tych zła­pał. 

 




ARIEL



Więc le­cę, le­cę.
 

 




Wy­cho­dzi.



 
PRO­SPE­RO




   

To dia­beł wcie­lo­ny; 
Ni­g­dy do nie­go nie przy­lgnie na­uka; 
Wszyst­kie me pra­ce dla nie­go pod­ję­te, 
Wszyst­kie, bez skut­ku, zmar­nia­ły, prze­pa­dły, 
A jak z la­ta­mi brzyd­nie­je mu cia­ło, 
Tak co dzień du­szę no­wy trąd osia­da. 
Bę­dę ich drę­czył, niech ry­czą z bo­le­ści. 
(wcho­dzi Ariel, nio­sąc błysz­czą­ce ma­te­rie itd.) 
Wszyst­ko to na tym po­za­wie­szaj sznu­rze. 

 




Pro­spe­ro i Ariel zo­sta­ją nie­wi­dzial­ni. — Wcho­dzą: Ka­li­ban,
Ste­fa­no i Tryn­ku­lo, prze­mo­kli.




KA­LI­BAN


Ci­cho! Niech na­szych nie do­sły­szy kro­ków 
Na­wet kret śle­py. Je­ste­śmy u me­ty. 

 




STE­FA­NO


Słu­chaj, po­two­ro; twój duch, któ­ry, jak mó­wi­łeś, miał być do­brym
du­chem, tak do­brze nas du­rzył37 jak hul­ta­je błęd­ne ogni­ki.




TRYN­KU­LO


Po­two­ro, ca­ły trą­cę koń­skim mo­czem, na co się nos mój bar­dzo obu­rza.


 

STE­FA­NO 


I mój tak­że. Czy sły­szysz, po­two­ro? Je­śli u mnie w nie­ła­skę po­pad­niesz, zo­ba­czysz...




TRYN­KU­LO


Że zgi­ną­łeś.




KA­LI­BAN


Do­bry mój pa­nie, za­cho­waj mi ła­skę,  
A bądź cier­pli­wy; łup, któ­ry ci da­ję, 
Wszyst­ko, coś cier­piał, z my­śli ci wy­bi­je. 
Stą­paj­my tyl­ko i mów­my po ci­chu; 
Wszyst­ko tu głu­che, jak­by o pół­no­cy. 

 




TRYN­KU­LO


Tak, ale stra­cić na­sze bu­tel­ki w bło­cie...




STE­FA­NO


Nie tyl­ko jest dla nas ubli­że­niem i hań­bą, po­two­ro, ale i stra­tą
nie­po­we­to­wa­ną.




TRYN­KU­LO


To wię­cej dla mnie zna­czy niż ką­piel w ba­gni­sku, a prze­cie to spra­wa
two­je­go nie­win­ne­go du­cha, po­two­ro.




STE­FA­NO


Pój­dę szu­kać mo­jej bu­tel­ki, choć­by mi przy­szło dać nur­ka w bło­cie.




KA­LI­BAN


Do­bry mój kró­lu, uspo­kój się, pro­szę. 
Patrz, to jest wej­ście; wsuń się bez ha­ła­su, 
Wy­ko­naj śmia­ło do­bry zły uczy­nek, 
A wy­spa two­ją na za­wsze zo­sta­nie 
I ja na za­wsze two­ich nóg li­zu­nem. 

 




STE­FA­NO


Daj mi rę­kę; krwa­we my­śli za­czy­na­ją się we mnie bu­dzić.




TRYN­KU­LO



O kró­lu Ste­fa­no! Do­stoj­ny mo­nar­cho Ste­fa­no! Patrz, co za gar­de­ro­ba dla cie­bie!




KA­LI­BAN


Zo­staw to, wa­ria­cie, to bez żad­nej war­to­ści gał­ga­ny.




TRYN­KU­LO


Ho­la, po­two­ro! Zna­my się na tan­det­nych to­wa­rach. O kró­lu Ste­fa­no!




STE­FA­NO


Od­daj tę suk­nię, Tryn­ku­lo, bo przy­się­gam na mo­ją rę­kę, do gu­stu mi ta suk­nia.




TRYN­KU­LO


Weź ją więc, naj­ja­śniej­szy pa­nie.




KA­LI­BAN


Bo­daj zdechł wa­riat od wod­nej pu­chli­ny! 
Kto by się kłó­cił o ta­kie łach­ma­ny? 
Skończ­cie roz­ter­ki, za­bij­cie go przó­dy, 
Bo jak się zbu­dzi, po­szczy­pie nam skó­rę 
Od stóp do gło­wy, na mia­zgę nas zbi­je. 

 




STE­FA­NO


Milcz, po­two­ro! Pa­ni li­nio, czy to nie mo­ja kurt­ka?
Otóż i kurt­ka pod li­nią; te­raz, mo­ja kurt­ko, wy­le­nie­jesz i bę­dziesz
ły­są kurt­ką.




TRYN­KU­LO


Bierz, a nie py­taj! Ze sznu­ra pod sznur krad­nie­my, z prze­pro­sze­niem
wa­szej kró­lew­skiej mo­ści.




STE­FA­NO


Dzię­ku­ję ci za ten kon­cept, a w za­pła­tę przyj­mij tę odzież. Do­pó­ki je­stem kró­lem na tej wy­spie, dow­cip­ni lu­dzie nie bę­dą bez na­gro­dy. Kraść pod sznur ze sznu­ra! To kon­cept nie la­da. Weź i to jesz­cze w do­dat­ku.




TRYN­KU­LO


Te­raz two­ja ko­lej, po­two­ro. Na­maż pal­ce le­pem i bierz, co zo­sta­ło.


 

KA­LI­BAN 


Nit­ki nie we­zmę. Dar­mo czas tra­ci­my; 
Zmie­ni nas w gę­si al­bo kocz­ko­da­ny 
O ni­skich czo­łach i szpet­nej po­sta­ci. 

 




STE­FA­NO


Po­two­ro, do ro­bo­ty! Po­móż nam za­nieść to wszyst­ko do mo­jej be­czuł­ki,
al­bo cię wy­gnam z mo­je­go kró­le­stwa. Bierz i ru­szaj!




TRYN­KU­LO


I to.




STE­FA­NO


I to jesz­cze.




Sły­chać krzyk po­lu­ją­cych. Wcho­dzą du­chy w po­sta­ci psów, któ­re
pod­szczu­wa­ne przez Pro­spe­ra i Arie­la go­nią za Ste­fa­nem, Tryn­ku­lem
i Ka­li­ba­nem.




 
PRO­SPE­RO




   

Wycz­ha, Gó­ra­lu, wycz­ha!




ARIEL


Sre­bro, tę­dy, wycz­ha!




 
PRO­SPE­RO




   

Fu­rio, Fu­rio, tę­dy! Ty­ra­nie, wycz­ha! tę­dy! 
(Ka­li­ban, Ste­fa­no i Tryn­ku­lo ucie­ka­ją) 
Te­raz niech du­chy ko­ści im po­ła­mią, 
Bez mi­ło­sier­dzia, su­chym reu­ma­ty­zmem, 
Niech im mu­sku­ły kur­czem po­ścią­ga­ją, 
Po cie­le wię­cej niech wy­szczy­pią cę­tek, 
Niż ich ma skó­ra dzi­ka lub lam­par­ta. 

 




ARIEL


Sły­szysz, jak ry­czą?




 
PRO­SPE­RO




   

Szczuj ich, jak na­le­ży! 
Mam te­raz wszyst­kich wro­gów w mo­im rę­ku. 
Nie­dłu­go mo­je za­koń­czą się pra­ce 
I ty w po­wie­trzu jak wiatr bę­dziesz wol­ny: 
Na chwi­lę jesz­cze peł­nij me roz­ka­zy. 

 




Wy­cho­dzą.
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    AKT PIĄ­TY






SCE­NA I



Przed ce­lą Pro­spe­ra.





Wcho­dzą: Pro­spe­ro w czar­no­księ­skiej odzie­ży i Ariel.





 
PRO­SPE­RO




   

Wszyst­kie za­mia­ry mo­je doj­rze­wa­ją: 
Du­chy po­słusz­ne, nie pę­ka­ją cza­ry 
I czas swe brze­mię dźwi­ga bez prze­szko­dy. 
Któ­ra go­dzi­na? 

 




ARIEL


Już do­cho­dzi szó­sta, 
O któ­rej skoń­czyć mia­ły się twe pra­ce. 

 




 
PRO­SPE­RO




   

Tak po­wie­dzia­łem, gdym roz­bu­dzał bu­rzę. 
Gdzie król jest, gdzie są je­go to­wa­rzy­sze? 

 




ARIEL


We­dle twej wo­li, jak ich zo­sta­wi­łeś, 
W li­po­wym ga­ju, twą cie­nią­cym gro­tę, 
Cze­ka­ją więź­nie, aż im wol­ność wró­cisz. 
Król i brat je­go, i brat twój, o pa­nie, 
Za­wsze tym sa­mym uję­ci są sza­łem; 
Resz­ta bo­le­je w roz­pa­czy i smut­ku, 
A na­de wszyst­ko ten, któ­re­go zwa­łeś 
Sza­now­nym star­cem, uczci­wym Gon­za­lo, 
Stru­mień łez gorz­kich po bro­dzie mu ście­ka, 
Jak pod­czas zi­my ka­pie deszcz ze strze­chy. 
Cza­ry twe sku­tek tak wy­war­ły dziel­ny, 
Że gdy ich uj­rzysz, sam się uli­tu­jesz. 

 




 
PRO­SPE­RO




   


Tak my­ślisz, du­chu?
 

 




ARIEL


Gdy­bym był czło­wie­kiem, 
Li­tość bym uczuł. 

 




 
PRO­SPE­RO




   

I ja ją uczu­ję. 
Gdy ty, z po­wietrz­nych ule­pio­ny czą­stek, 
Nad ich cier­pie­niem czu­jesz mi­ło­sier­dzie, 
Jak­że­bym sil­niej nie czuł ich bo­le­ści 
Ja, z jed­nej z ni­mi ule­pio­ny gli­ny, 
Jak oni ludz­kich świa­dom na­mięt­no­ści? 
Choć by­łem cięż­ko od nich po­krzyw­dzo­ny,  
Szla­chet­ny ro­zum gó­rę we mnie bie­rze 
I gnie­wu me­go ha­mu­je po­pę­dy. 
Nad śle­pą ze­mstę wyż­sze prze­ba­cze­nie. 
Te­raz, gdy w ser­cu ich pa­nu­je skru­cha, 
Gniew nie­po­trzeb­ny dla mo­ich za­mia­rów. 
Idź więc i wol­ność daj im, Arie­lu, 
Ja zła­mię cza­ry i ro­zum im wró­cę, 
Bę­dą jak by­li. 

 




ARIEL


Śpie­szę po nich, pa­nie. 

 




Wy­cho­dzi.



 
PRO­SPE­RO

  

Du­chy po­to­ków, gór, je­zior i la­sów, 
I wy, co sto­pą bez­ślad­ną po pia­skach 
Go­ni­cie fa­le Nep­tu­na w od­pły­wie, 
A kie­dy wra­ca, ucie­ka­cie przed nim; 
I wy dia­bli­ki, co na traw zie­le­ni 
Kre­śli­cie ko­ła przy księ­ży­ca bla­sku, 
Po któ­rych nie chce żad­na szczy­pać owca; 
Wy, co śród no­cy roz­ple­mia­cie grzy­by, 
I wy, dla któ­rych roz­ko­szą jest słu­chać 
Wie­czor­nych dzwo­nów bi­cia uro­czy­ste: 
Z wa­szą, tak sła­bych isto­tek, po­mo­cą 
Za­ćmi­łem słoń­ca bla­ski po­łu­dnio­we, 
Zbu­dzi­łem wia­try, wy­wo­ła­łem woj­nę 
Zie­lo­nej fa­li i błę­kit­nych stro­pów, 
Grzmią­cych pio­ru­nów za­pa­li­łem ognie, 
Jo­wi­sza gro­tem sil­ny dąb Jo­wi­sza 
Na proch strza­ska­łem, nie­bo­tycz­ne ska­ły 
Na ich od­wiecz­nych za­chwia­łem pod­sta­wach, 
So­sny i ce­dry wy­rwa­łem z ko­rze­niem; 
Na me roz­ka­zy otwar­ły się gro­by 
I wy­pu­ści­ły zbu­dzo­nych umar­łych. 
Si­ły tej cza­rów wy­rze­kam się te­raz, 
Wy­ma­gam tyl­ko, a po raz ostat­ni, 
Roz­budź­cie pie­śni słod­kie i nie­bie­skie, 
Mo­je za­mia­ry niech wpływ ich do­koń­czy, 
Do mo­ich ce­lów umy­sły ich na­gnie; 
A czar­no­księ­ską zła­mię po­tem różdż­kę, 
I w głę­bo­ko­ściach zie­mi ją za­grze­bię, 
A po­tem księ­gę na dno rzu­cę mo­rza  
Głę­biej, niż son­da kie­dy bądź do­się­gła. 

 




Uro­czy­sta mu­zy­ka. — Wcho­dzi Ariel za nim Alon­so z ge­sta­mi obłą­ka­ne­go, pro­wa­dzo­ny przez Gon­za­la, za ni­mi Se­ba­stian i An­to­nio w tej sa­mej po­sta­wie, pro­wa­dze­ni przez Ad­ria­na i Fran­ci­ska. Wszy­scy wstę­pu­ją w ko­ło za­kre­ślo­ne przez Pro­spe­ra i sto­ją w nim za­cza­ro­wa­ni. Pro­spe­ro, pa­trząc na nich, mó­wi:




 
PRO­SPE­RO



Niech słod­kie pie­śni, ten le­karz naj­lep­szy 
Dla cho­rej du­szy, niech twój mózg uzdro­wią, 
Co te­raz w czasz­ce wre bez­u­ży­tecz­ny. 
Stój­cie ka­mien­ni, czar bo­wiem was trzy­ma. 
Świę­ty Gon­za­lo, mę­żu cno­ty peł­ny, 
I mo­je oczy za two­ich ócz śla­dem 
Łez kro­ple ro­nią. Czar zni­ka po­wo­li, 
A jak po­ra­nek za no­cą się skra­da 
I ciem­ność to­pi, tak myśl wra­ca­ją­ca 
Za­czy­na zga­niać chmu­ry odu­rze­nia, 
Co ja­sny ro­zum jak w płaszcz owi­nę­ły. 
Do­bry Gon­za­lo, zbaw­co mój praw­dzi­wy, 
Wier­ny wa­sa­lu dla two­je­go pa­na, 
Wszyst­kie twe cno­ty sło­wem i uczyn­kiem 
W na­szej oj­czyź­nie szczo­drze ci za­pła­cę. 
A ty, Alon­so by­łeś bez li­to­ści 
Dla mnie i cór­ki; w okrut­nym za­ma­chu 
Twój brat był dzia­łań two­ich pod­że­ga­czem, — 
Se­ba­stia­nie, cier­pisz te­raz za to. 
To­bie, mój bra­cie z jed­nej krwi i cia­ła, 
Coś z pier­si wy­gnał su­mie­nie, na­tu­rę, 
Aby na­sy­cić żą­dzę pa­no­wa­nia, 
To­bie, co chcia­łeś wraz z Se­ba­stia­nem — 
(Patrz, jak okrut­ne cier­pi za to mę­ki) 
Two­je­go kró­la dzi­ko za­mor­do­wać, 
Choć wy­rod­ne­mu, wszyst­ko dziś prze­ba­czam. — 
Wie­dza ich cią­gle jak fa­la się wzdy­ma, 
A bli­ski przy­pływ nie­dłu­go wy­peł­ni 
Męt­ne, błot­ni­ste ro­zu­mu ich brze­gi. 
Choć pa­trzą na mnie, ża­den mnie nie po­znał. 
Śpiesz Arie­lu, przy­nieś mi z mej ce­li 
Miecz i ka­pe­lusz, niech się im po­ka­żę  
(wy­cho­dzi Ariel) 
Jak mnie przed la­ty w księ­stwie mym wi­dzie­li. 
Śpiesz Arie­lu, wkrót­ce bę­dziesz wol­ny! 
 

 




Wra­ca Ariel, a śpie­wa­jąc, po­ma­ga ubie­rać się Pro­spe­ro­wi.



ARIEL


Pój­dę z psz­czo­łą kwia­ty ssać, 
W kie­li­chu pier­wio­snek spać. 
Gdy so­wa hu­ka po wie­żach 
Na mych ko­niach, nie­to­per­zach, 
Wciąż za la­tem bę­dę gnać; 
Bę­dę się po kwia­tach kryć 
I jak mo­tyl bło­go żyć. 

 




 
PRO­SPE­RO




   

Cho­ciaż bez cie­bie smut­no mi tu bę­dzie, 
Jed­nak ci wol­ność wró­cę, wró­cę, wró­cę. 
Leć nie­wi­dzial­ny na kró­lew­ski okręt, 
Znaj­dziesz tam majt­ków śpią­cych pod po­kła­dem, 
Obudź bos­ma­na, obudź ka­pi­ta­na 
I śpiesz­nie obu przy­pro­wadź tu, pro­szę. 

 




ARIEL


Po­łknę po­wie­trze, co mnie od nich dzie­li, 
Wró­cę nim puls twój dwa ra­zy ude­rzy. 
 

 



Wy­cho­dzi.




GON­ZA­LO


Mę­ki, nie­po­kój, cu­da i zdzi­wie­nie, 
Wszyst­kie tu na tej za­miesz­ka­ły wy­spie. 
Niech Bóg nas z strasz­nej wy­zwo­li sie­dzi­by! 

 




 
PRO­SPE­RO



Patrz, kró­lu, czy­li po­zna­jesz Pro­spe­ra, 
Me­dio­la­nu skrzyw­dzo­ne­go księ­cia? 
A na znak lep­szy, że je­stem ży­ją­cy, 
Uścisk ci da­ję, a to­bie i two­im 
Mo­je ser­decz­ne da­ję po­wi­ta­nie. 

 




 
ALON­SO




  

Czy je­steś, czy­li nie je­steś Pro­spe­rem, 
Lecz du­chem, si­łą cza­rów wy­wo­ła­nym, 
Aby jak przó­dy obłą­kać mój ro­zum, 
Nie wiem, lecz czu­ję, że twe bi­ją pul­sa, 
Jak gdy­by w ży­wym krew pły­nę­ła cie­le. 
Od­kąd cię wi­dzę, du­szy mej cho­ro­ba, 
W któ­rą mnie dziw­ne wtrą­ci­ło sza­leń­stwo, 
Zni­ka po­wo­li; cu­dow­ne wy­pad­ki 
(By­le kłam­li­wym nie by­ły złu­dze­niem) 
Cze­kać mi ka­żą na cu­dow­ną po­wieść. 
Wra­cam ci księ­stwo; prze­bacz mi twe krzyw­dy. 
Lecz jak się sta­ło, że Pro­spe­ro ży­je 
Tu, na tej zie­mi? 

 




 
PRO­SPE­RO




   

God­ny przy­ja­cie­lu, 
Po­zwól mi na­przód sta­rość twą uści­skać, 
Bo ci na­leż­na cześć bez żad­nych gra­nic. 

 




GON­ZA­LO


Czy to złu­dze­nie? Czy to rze­czy­wi­stość? 
Co my­śleć, nie wiem. 

 




 
PRO­SPE­RO




   

Sub­tel­ne wy­zie­wy 
Tej wy­spy jesz­cze zmy­sły two­je po­ją, 
Rze­czy­wi­sto­ści odej­mu­ją wia­rę. 
Wi­tam was wszyst­kich, moi przy­ja­cie­le! 
(na stro­nie do Se­ba­stia­na i An­to­nia) 
Wy, god­na pa­ro, ła­two by mi by­ło 
Kró­lew­skich gnie­wów pio­run na was ścią­gnąć 
I w dwóch pod­da­nych po­ka­zać dwóch zdraj­ców; 
Ale nie po­ra plot­ka­mi się ba­wić. 

 




 
SE­BA­STIAN




  

(na stro­nie)




Przez je­go usta dia­beł do mnie mó­wi. 

 




 
PRO­SPE­RO




   

Nie. 
(do An­to­nia) 
Co do cie­bie, ze wszyst­kich naj­gor­szy, 
Któ­re­go bra­tem na­zy­wać nie mo­gę, 
Ust bo­wiem mo­ich nie chcę tak po­ka­lać, 
Wszyst­kie ci czar­ne prze­ba­czam wy­stęp­ki, 
Tyl­ko się o me księ­stwo do­po­mi­nam, 
Któ­re, wiem do­brze, po­wró­cić mi mu­sisz. 

 




 
ALON­SO




  

Je­że­li je­steś praw­dzi­wym Pro­spe­rem, 
Po­wiedz nam cu­da twe­go oca­le­nia; 
Jak nas spo­tka­łeś, któ­rych na wy­brze­żu 
Roz­bi­ła bu­rza, trzy te­mu go­dzi­ny, 
Dro­gie­go sy­na (o gorz­kie wspo­mnie­nie!), 
Me­go Fer­nan­da, w fa­lach po­grze­ba­ła? 

 




 
PRO­SPE­RO




   


Z bo­le­ścią sły­szę, kró­lu, o twej stra­cie.
 

 




 
ALON­SO




  

Stra­ta tak wiel­ka, że cier­pli­wość sa­ma 
Mó­wi, że na nią le­kar­stwa mi nie da. 

 




 
PRO­SPE­RO




   

Nie chcia­łeś ra­czej we­zwać jej na po­moc; 
Ja bo­wiem, dzię­ki jej wszech­wład­nej si­le 
I słod­kim wpły­wom, po rów­nym nie­szczę­ściu 
Zna­la­złem po­kój w ci­chej re­zy­gna­cji. 

 




 
ALON­SO




  

Mó­wisz: po rów­nym mo­je­mu nie­szczę­ściu? 

 




 
PRO­SPE­RO




   

Po rów­nie wiel­kim i świe­żym jak two­je.  
Lecz, że­by stra­tę bo­le­sną osło­dzić, 
Nie mam, o kró­lu, na mo­je roz­ka­zy 
Środ­ków, co to­bie po­cie­chę przy­nio­są; 
Bo ja je­dy­ną cór­ką utra­ci­łem. 

 




 
ALON­SO




  

Cór­kę? O nie­ba! Gdy­by te­raz ży­li, 
Król i kró­lo­wa w pięk­nym Ne­apo­lu! 
O gdy­by ży­li! Jak chęt­nie bym zło­żył 
Sta­re me ko­ści na ło­żu błot­ni­stym, 
Na któ­rym te­raz mój syn śpi ko­cha­ny! 
Lecz po­wiedz, kie­dy utra­ci­łeś cór­kę? 

 






PRO­SPE­RO




   



W ostat­niej bu­rzy. — Wi­dzę, ci pa­no­wie 
Tak są spo­tka­niem na­szym odu­rze­ni, 
Że wszy­stek ro­zum w gło­wach się im mą­ci; 
W swo­ich ócz nie chcą świa­dec­two uwie­rzyć 
I dźwięk słów wła­snych za złu­dze­nie bio­rą. 
Lecz co­bądź­kol­wiek38 zmy­sły wam zmie­sza­ło, 
Nie wątp­cie, pro­szę, że je­stem Pro­spe­ro,  
Z Me­dio­la­nu wy­pę­dzo­ny ksią­żę, 
Przy­gna­ny cu­dem na wy­spy tej pa­na, 
Na któ­rej brze­gach okręt się wasz roz­bił. 
Lecz do­syć na tym, za dłu­ga to po­wieść, 
Abym ją za­raz, przy pierw­szym spo­tka­niu, 
Śnia­da­jąc spól­nie, zdo­łał roz­po­wie­dzieć. — 
Wi­tam cię, kró­lu! Mym dwo­rem ta ce­la: 
Sług tam nie­wie­le, a na mo­jej wy­spie 
Nie ma pod­da­nych. Kró­lu, zaj­rzyj, pro­szę. 
Sko­ro mi mo­je po­wró­ci­łeś księ­stwo, 
I ja ci rów­nym chcę od­pła­cić skar­bem, 
Cud chcę po­ka­zać, któ­ry cię po­cie­szy, 
Jak mnie po­cie­szył zwrot mo­je­go księ­stwa. 

 




Otwie­ra się ce­la; wi­dać w głę­bi Fer­dy­nan­da i Mi­ran­dę gra­ją­cych
w sza­chy.




MI­RAN­DA



Zda mi się, pa­nie, że mnie oszu­ku­jesz.
 

 




FER­DY­NAND


Nie, mo­ja dro­ga, te­go bym nie zro­bił 
Za świa­ta skar­by. 

 




MI­RAN­DA


Nie bę­dę się skar­żyć, 
Choć­by­śmy gra­li o dwa­dzie­ścia kró­lestw, 
A ty wy­gra­nej oszu­kań­stwem szu­kał. 

 




ALON­SO


Je­śli to tak­że jed­nym z wy­spy zja­wisk, 
Dro­gie­go sy­na dwa ra­zy utra­cę. 

 




 
SE­BA­STIAN




   


Cud nad cu­da­mi!
 

 




FER­DY­NAND


Choć za­gła­dą gro­zi, 
I mo­rze na­wet czu­je mi­ło­sier­dzie. 
Zło­rze­czyć fa­lom nie mia­łem po­wo­dów. 

 




Klę­ka przed Alon­sem.




 
ALON­SO




  

Bło­go­sła­wień­stwa szczę­śli­we­go oj­ca 
Niech wszyst­kie, wszyst­kie oto­czą cię wko­ło! 
Wstań i opo­wiedz, jak się tu do­sta­łeś. 

 




MI­RAN­DA


O cu­da! Ileż pięk­nych stwo­rzeń wi­dzę! 
Jak peł­ny wdzię­ków ludz­ki ród na zie­mi! 
Jak jest szczę­śli­wy świat no­wy, co ży­wi 
Ta­kich miesz­kań­ców! 

 




 
PRO­SPE­RO




   

To no­we dla cie­bie. 

 




 
ALON­SO




  


Kto jest dzie­wi­ca, z któ­rą w sza­chy gra­łeś? 
Wa­sza zna­jo­mość trzech go­dzin nie li­czy; 
Czy to bo­gi­ni, co nas roz­dzie­li­ła, 
A tu nas łą­czy?
 

 




FER­DY­NAND


Oj­cze, to śmier­tel­na 
Przez nie­śmier­tel­ną da­na mi Opatrz­ność. 
Bio­rąc ją, oj­ca nie mo­głem się ra­dzić, 
My­śla­łem bo­wiem, że nie mia­łem oj­ca; 
To cór­ka księ­cia na Me­dio­la­nie, 
O któ­rym ty­le sły­sza­łem po­wie­ści, 
Choć go me oczy ni­g­dy nie wi­dzia­ły. 
Je­mu wi­nie­nem dru­gie mo­je ży­cie, 
A przez tę pa­nią dru­gim jest mi oj­cem. 

 




 
ALON­SO




  

Tak jak ja dla niej. Jak dziw­na, że mu­szę 
O prze­ba­cze­nie wła­sne dziec­ko pro­sić! 

 




 
PRO­SPE­RO




   

Dość na tym, kró­lu! Niech gorz­kich pa­mią­tek 
Nie­wdzięcz­ne brze­mię na my­ślach nie cią­ży. 

 




GON­ZA­LO


We­wnętrz­ne łka­nie mo­wę mi od­ję­ło, 
Ina­czej był­bym już daw­no za­wo­łał: 
Na mło­dą pa­rę dwoj­ga na­rze­czo­nych 
Twych bło­go­sła­wieństw, Bo­że, złóż ko­ro­nę, 
Twój bo­wiem pa­lec dro­gę tę za­kre­ślił, 
Któ­ra nas wszyst­kich wio­dła na tę wy­spę. 

 




ALON­SO


Amen, Gon­za­lo. 

 




GON­ZA­LO


Pan Me­dio­la­nu 
Po toż z swo­je­go wy­gna­ny był księ­stwa, 
By w Ne­apo­lu ród je­go kró­lo­wał? 
Ciesz­cie się wszy­scy ra­do­ścią nad ra­dość, 
Za­pisz­cie zło­tem na wiecz­nych ko­lum­nach: 
W jed­nej po­dró­ży i Kla­ry­bel mę­ża 
Zna­la­zła w Tu­nis, i brat jej, Fer­dy­nand, 
Tam żo­nę zna­lazł, gdzie miał sam za­gi­nąć, 
Pro­spe­ro księ­stwo na ubo­giej wy­spie, 
A my tam wszy­scy zna­leź­li­śmy sie­bie, 
Gdzie nikt już my­śli swo­ich nie był pa­nem. 

 




 
ALON­SO




  

(do Fer­dy­nan­da i Mi­ran­dy)





Daj­cie mi rę­ce. Niech żal i zgry­zo­ta 
Na te­go du­szę spad­ną, co wam te­raz 
Szczę­ścia nie ży­czy. 

 




GON­ZA­LO


Niech tak bę­dzie, Amen! 
(wcho­dzi Ariel, za nim Ka­pi­tan i Bos­man, odu­rze­ni) 
Patrz, patrz, mój kró­lu! No­wi to­wa­rzy­sze! 
Czy nie mó­wi­łem: zuch ten nie uto­nie, 
Pó­ki na lą­dzie sto­ją szu­bie­ni­ce? 
Jak to, grzesz­ni­ku, ty, co na okrę­cie 
Umia­łeś bluź­nić wszyst­kie­mu co świę­te, 
Te­raz na lą­dzie prze­kleństw w gę­bie nie masz? 
Co tam no­we­go? 

 




BOS­MAN 


Naj­lep­sza no­wi­na, 
Że­śmy zna­leź­li kró­la i dwór ca­ły, 
Że okręt, któ­ry trzy te­mu go­dzi­ny 
Opu­ści­li­śmy roz­bi­ty na ska­łach, 
Zno­wu we wszyst­kie swe przy­bra­ny stro­je 
Cze­ka nas dziar­ski jak w dniu wy­pły­nię­cia. 

 




ARIEL


(na stro­nie)




Ca­łej tej służ­by do­ko­na­łem, pa­nie, 
Od cza­su wyj­ścia. 

 




 
PRO­SPE­RO




   

(na stro­nie)



Do­brze, by­stry du­chu! 

 




 
ALON­SO




  

To nie jest ziem­skich rze­czy bieg zwy­czaj­ny; 
Po cu­dzie no­wy, więk­szy cud się ja­wi. 
Jak tu przy­by­łeś? Opo­wiedz nam te­raz. 

 




BOS­MAN


Gdy­bym był pew­ny, że jesz­cze nie ma­rzę,  
Rzecz opo­wie­dzieć pró­bo­wał­bym, kró­lu. 
Wszy­scy, ze­bra­ni nie wiem ja­ką spra­wą, 
Spa­li­śmy twar­do pod na­wy po­kła­dem, 
Aż tu nas zbu­dził ło­skot po­mie­sza­ny 
Ry­ków i krzy­ków, wy­cia, kaj­dan brzę­ków, 
Ty­sią­ca in­nych rów­nie strasz­nych wrza­sków; 
Gdy­śmy się wol­ni ze­rwa­li na no­gi, 
Pa­trzym, aż oto kró­lew­ski nasz okręt 
Stoi przed na­mi ca­ły w świe­żym stro­ju; 
Nuż więc ku nie­mu cie­ka­wy ka­pi­tan; 
Aż tu jak we śnie coś nas roz­łą­czy­ło 
I tu przy­wio­dło, odu­rzo­nych, do was. 

 




ARIEL


(na stro­nie)




Czy wszyst­ko do­brze? 

 




 
PRO­SPE­RO




   

(na stro­nie)



Do­brze; bę­dziesz wol­ny. 

 




 
ALON­SO




  

Kto błą­dził kie­dy po ta­kich ma­ja­kach? 
Wię­cej tu wi­dzę, ni­że­li nam mo­że 
Bieg na­tu­ral­ny rze­czy wy­tłu­ma­czyć: 
Niech ro­zum ja­ka wy­rocz­nia ob­ja­śni. 

 




 
PRO­SPE­RO




   

Kró­lu, mój pa­nie, nie kło­pocz twych my­śli 
Nad roz­wią­za­niem dzi­wów ca­łej spra­wy; 
W wol­niej­szej chwi­li, któ­ra przyj­dzie wkrót­ce, 
Sam wszyst­kie cu­da do­bit­nie wy­ja­śnię, 
Ca­łą cie­ka­wość two­ją za­spo­ko­ję, 
Te­raz bądź we­sół, myśl o wszyst­kim do­brze. 
(do Arie­la) Leć, du­chu, roz­wiąż po­tę­gę mych cza­rów, 
Ka­li­ba­no­wi, je­go to­wa­rzy­szom 
Wróć te­raz wol­ność. (wy­cho­dzi Ariel) 
Naj­ja­śniej­szy pa­nie, 
Z twej służ­by kil­ku brak­nie jesz­cze lu­dzi, 
O któ­rych, zda się, cał­kiem za­po­mnia­łeś. 

 




Wra­ca Ariel, pę­dząc przed so­bą Ka­li­ba­na, Ste­fa­na i Tryn­ku­la,
w ukra­dzio­nej odzie­ży.




STE­FA­NO


Niech każ­dy trosz­czy się o dru­gich, a niech nikt nie trosz­czy się o sie­bie, bo wszyst­ko na świe­cie przy­pad­kiem. Co­rag­gio39 więc, po­two­ro,
co­rag­gio!




TRYN­KU­LO


Je­śli mnie nie oszu­ku­ją szpie­gi, któ­rych no­szę w gło­wie, wspa­nia­ły
wi­dzę przed so­bą wi­dok.




KA­LI­BAN


Cóż to za pięk­ne du­chy, o Se­te­bos! 
Pan mój jak pięk­ny! Lecz bo­ję się chło­sty. 

 




 
SE­BA­STIAN




   

Ha, ha! An­to­nio, cóż to za stwo­rze­nia? 
Czy są na sprze­daż? 

 




 
AN­TO­NIO




   

Tak przy­naj­mniej są­dzę; 
Je­den z nich cał­kiem wy­glą­da na ry­bę 
I bez wąt­pie­nia do­bry jest na sprze­daż. 

 




 
PRO­SPE­RO




   

Spoj­rzyj­cie tyl­ko na ubiór tych lu­dzi, 
A po­tem sądź­cie o ich uczci­wo­ści. 
Ten łotr po­twor­ny to syn cza­row­ni­cy, 
Któ­rej roz­ka­zów księ­życ słu­chał kor­nie, 
Ona swym sło­wem bez je­go udzia­łu 
Przy­pły­wem mo­rza rzą­dzi­ła do wo­li. 
Gdy mnie okra­dli, szpet­ny ten pół-dia­beł 
(Bo jest bę­kar­tem z dia­bła uro­dzo­nym) 
Na ży­cie mo­je spi­ski z ni­mi kno­wał. 
W tych dwóch za­pew­ne majt­ków twych po­zna­jesz, 
A mo­im słu­gą jest ten syn ciem­no­ści. 

 




KA­LI­BAN


O, te­raz pew­nie na śmierć mnie za­szczy­pie! 

 




 
ALON­SO




  

Wszak to Ste­fa­no, mój pi­jak piw­ni­czy.




 
SE­BA­STIAN




   

Jesz­cze pi­ja­ny. Gdzie on wi­na do­stał?




 
ALON­SO




  

A to Tryn­ku­lo na no­gach się chwie­je. 
Pra­gnął­bym wie­dzieć, gdzie oni zna­leź­li 
Szla­chet­ny na­pój, co ich tak po­zło­cił. 
Gdzie żeś się do­stał do tej ma­ry­na­ty? 

 




TRYN­KU­LO


Do ta­kiej do­sta­łem się ma­ry­na­ty od cza­su, jak was po raz ostat­ni
wi­dzia­łem, że po­dob­no ni­g­dy z mo­ich ko­ści nie wyj­dzie; te­raz
przy­naj­mniej mu­chy ką­sać mnie nie bę­dą.




 
SE­BA­STIAN




   

A ty, Ste­fa­no, po­wiedz, jak tam z to­bą?




STE­FA­NO


O, nie do­ty­kaj mnie! Ja nie Ste­fa­no, ale Kurcz.




 
PRO­SPE­RO




   

Po­dob­no chcia­łeś być kró­lem tej wy­spy, hul­ta­ju?




STE­FA­NO


To był­bym kró­lem po­kur­czem.




 
ALON­SO





(wska­zu­jąc Ka­li­ba­na)




Ni­g­dy nic dziw­niej­sze­go nie wi­dzia­łem. 

 




 
PRO­SPE­RO




   

A w szpet­nym cie­le rów­nie szpet­na du­sza. 
Idź do mej ce­li z twy­mi kom­pa­na­mi, 
Uprząt­nij wszyst­ko, je­śli nie chcesz chło­sty. 

 




KA­LI­BAN


Wy­peł­nię wszyst­ko, a mą­dry na przy­szłość, 
Na two­je ła­ski po­ko­rą za­ro­bię.  
Ja­kiż był ze mnie osioł du­bel­to­wy, 
Żem so­bie wy­brał za bo­ga pi­ja­ka, 
Cześć od­da­wa­łem ta­kie­mu bła­zno­wi. 

 




 
PRO­SPE­RO




   


Precz z mo­ich oczu!
 

 




 
ALON­SO




  

Złóż­cie to odzie­nie, 
Gdzie­ście zna­leź­li. 

 




 
SE­BA­STIAN




   

A ra­czej ukra­dli. 

 




Ka­li­ban, Ste­fa­no i Tryn­ku­lo wy­cho­dzą.




 
PRO­SPE­RO




   

A te­raz, kró­lu, cie­bie i dwór ca­ły 
Do mo­jej bied­nej za­pro­sić śmiem ce­li; 
Tam na noc jed­ną znaj­dzie­cie spo­czy­nek, 
Któ­rej część szyb­ko na roz­mo­wach spły­nie. 
Opo­wiem dzie­je mo­je­go ży­wo­ta, 
Od­kąd przy­by­łem na sa­mot­ną wy­spę. 
Do Ne­apo­lu ze dniem wy­pły­nie­my, 
Tam, z bo­żą ła­ską, od­bę­dzie­my spól­nie 
Ślub uro­czy­sty dro­gich na­szych dzie­ci; 
A po­tem wró­cę do mo­je­go księ­stwa, 
Gdzie grób mi bę­dzie każ­dą trze­cią my­ślą. 

 




 
ALON­SO




  

Two­jej po­wie­ści cze­kam nie­cier­pli­wie, 
Każ­de jej sło­wo do mo­je­go ucha 
Dziw wnie­sie no­wy. 

 




 
PRO­SPE­RO




   

Wszyst­ko ci opo­wiem. 
Prócz te­go ci­sze mor­skie ci przy­rze­kam, 
Po­myśl­ne wia­try, tak szyb­ką że­glu­gę, 
Że two­ją flo­tę kró­lew­ską prze­ści­gniesz. 
Mój Arie­lu, ptasz­ku mój ko­cha­ny, 
Nie­chaj to bę­dzie ostat­nia twa służ­ba, 
By­waj zdrów po­tem i śród ele­men­tów 
Bu­jaj szczę­śli­wy! — Racz wejść do mej ce­li. 

 




Wy­cho­dzą.









  
    Epi­log







(mó­wio­ny przez Pro­spe­ra)





Te­raz znik­nę­ły wszyst­kie cza­ry mo­je, 
Te­raz o wła­snych tyl­ko si­łach sto­ję; 
Si­ły to sła­be; dziś od was za­le­ży, 
Czy na­wa mo­ja z wia­tra­mi po­bie­ży40, 
Czy­li tu jeń­cem sa­mot­nym zo­sta­nę. 
Lecz kie­dy księ­stwo mo­je od­zy­ska­ne, 
Gdy prze­ba­czo­ne krwa­we przed­się­wzię­cia, 
Niech mnie tu wa­sze nie wią­żą za­klę­cia, 
Ale od dłu­giej i smut­nej nie­wo­li 
Nie­chaj mnie po­moc rąk wa­szych wy­zwo­li; 
Ze wszyst­kich pier­si szmer dłu­gi, ła­ska­wy 
Niech te­raz wy­dmie ża­gle mo­jej na­wy 
Al­bo się z ce­lem dłu­giej pra­cy mi­nę, 
Jak­by choć krót­ką ba­wić was go­dzi­nę. 
Prze­ciw wam w po­moc nie przyj­dą mi du­chy; 
Na mo­je cza­ry każ­dy z was jest głu­chy 
I roz­pacz tyl­ko cze­ka na mnie wszę­dzie, 
Je­śli mo­dli­twa w po­moc nie przy­bę­dzie: 
Mo­dli­twa bra­my li­to­ści otwie­ra 
I błę­dów daw­nych pa­miąt­ki za­cie­ra, 
Jak sa­mi chce­cie grze­chów od­pusz­cze­nia, 
Tak mi prze­bacz­cie mo­je prze­wi­nie­nia. 

 




  
    
      Przypisy:
1. Lu­dolf (...) ksią­żę Leu­de­gart — Lu­dolf na­zy­wa się u Ay­re­ra Fürst in Lil­tau (ksią­żę li­tew­ski?), a Lau­de­gart Fürst du Wil­tau (Wil­da — Wil­no?). [przypis redakcyjny]

2. mo­je chłop­cy — dziś: moi chłop­cy a. mo­je chło­pa­ki. [przypis edytorski]

3. dziu­raw­szy — dziś popr: bar­dziej dziu­ra­wy. [przypis edytorski]

4. ma­jąż — kon­struk­cja z par­ty­ku­łą -że (skró­co­ną do -ż); zna­cze­nie: czy ma­ją. [przypis edytorski]

5. przó­dy — dziś: wprzó­dy, naj­pierw. [przypis edytorski]

6. mia­łam­li — kon­struk­cja z par­ty­ku­łą -li; zna­cze­nie: czy mia­łam. [przypis edytorski]

7. Me­dio­la­nu — dla za­cho­wa­nia ryt­mu wier­sza, na­le­ży wy­ma­wiać jak wy­raz pię­cio­sy­la­bo­wy: Me­dy­jo­la­nu. [przypis edytorski]

8. je­st­żeś — kon­struk­cja z par­ty­ku­łą -że; zna­cze­nie: je­steś­że, czy je­steś. [przypis edytorski]

9. bi­blio­te­ki — dla ryt­mu wier­sza na­le­ży wy­ma­wiać jak sło­wo pię­cio­sy­la­bo­we: bi­bli­jo­te­ki. [przypis edytorski]

10. Arie­lu — ze wzglę­du na rytm wier­sza na­le­ży wy­ma­wiać jak wy­raz czte­ro­sy­la­bo­wy: Ary­je­lu. [przypis edytorski]

11. chyb­szy — st. wyż. przym. od chyb­ki: szyb­ki, zwin­ny. [przypis edytorski]

12. bie­żyć (daw.) — iść, zdą­żać. [przypis edytorski]

13. przód — tu: wprzód, naj­pierw, wcze­śniej. [przypis edytorski]

14. spo­ły — spo­łem, we­spół, wspól­nie. [przypis edytorski]

15. je­st­żeś — kon­struk­cja z par­ty­ku­łą -że; zna­cze­nie: je­steś­że, czy je­steś. [przypis edytorski]

16. sta­nąć za coś — wy­star­czyć za­miast cze­goś. [przypis edytorski]

17. mi­lio­na — dla za­cho­wa­nia ryt­mu wier­sza, na­le­mo­wą: mi­li­jo­na. [przypis edytorski]

18. Me­dio­la­nie — dla za­cho­wa­nia ryt­mu wier­sza, na­le­ży wy­ma­wiać jak wy­raz pię­cio­sy­la­bo­wy: Me­dy­jo­la­nie. [przypis edytorski]

19. Se­ba­stian — imię to (po­dob­nie jak: Ariel, Me­dio­lan) w tym tłu­ma­cze­niu w par­tiach wier­szem na­le­ży czy­tać dla za­cho­wa­nia ryt­mu wier­sza jak wy­raz czte­ro­sy­la­bo­wy: Se­ba­sty­jan; a za tym rów­nież in­ne for­my od­mia­ny: Se­ba­sty­ja­nie itd. [przypis edytorski]

20. Ło­pu­chy lub mal­wy — po tych sło­wach w wer­sji ory­gi­nal­nej, tzn. an­giel­skiej, i w in­nych opra­co­wa­niach, są jesz­cze dwie kwe­stie: 
„GON­ZA­LO: I był jej kró­lem, cóż wte­dy bym zro­bił?
SE­BA­STIAN: Dla bra­ku wi­na — nie był­byś pi­ja­ny”. [przypis edytorski]

21. prze­ści­gły — dziś: prze­ści­gnę­ły; tu: krót­sza for­ma dla za­cho­wa­nia ryt­mu wier­sza. [przypis edytorski]

22. przó­dy — wprzó­dy, wcze­śniej. [przypis edytorski]

23. szkor­bu­tycz­na — od rzecz. szkor­but: cho­ro­ba wy­wo­ła­na awi­ta­mi­no­zą, ob­ja­wia­ją­ca się krwa­wie­niem dzią­seł, wy­pa­da­niem zę­bów, łam­li­wo­ścią ko­ści i in., nie­gdyś czę­sto do­ty­ka­ją­ca ma­ry­na­rzy wsku­tek złej die­ty.  [przypis edytorski]

24. Nie mam dość dłu­giej łyż­ki, aby za­siąść z nim do jed­nej mi­sy — Przy­sło­wie an­giel­skie: trze­ba dłu­giej łyż­ki, że­by jeść z dia­błem. [przypis redakcyjny]

25. po­czci­wy po­two­ro — dziś: po­czci­wy po­two­rze a. po­czci­wa po­two­ro. [przypis edytorski]

26. osiąc — dziś popr.: osią­gnąć; tu: for­ma skró­co­na dla za­cho­wa­nia ryt­mu. [przypis edytorski]

27. szych­to­wać — przy­go­to­wy­wać, szy­ko­wać, opra­wiać itp. [przypis edytorski]

28. trzy go­dzin cza­su — dziś popr.: trzy go­dzi­ny cza­su. [przypis edytorski]

29. przód — wprzód, naj­pierw. [przypis edytorski]

30. zręcz­ność — tu oka­zja, sprzy­ja­ją­ce oko­licz­no­ści. [przypis edytorski]

31. za po­wro­tem bie­rze pięć za jed­no — Daw­ny­mi cza­sy każ­da po­dróż ty­le przed­sta­wia­ła nie­bez­pie­czeństw, że wy­bie­ra­ją­cy się w da­le­ką dro­gę skła­dał w de­po­zyt su­mę pie­nię­dzy, któ­rą za po­wro­tem od­bie­rał pięć za je­den. Je­śli nie wró­cił, su­ma zo­sta­wa­ła wła­sno­ścią de­po­zy­ta­riu­sza. [przypis redakcyjny]

32. chyb­szy — st. wyż. przym. chyb­ki: szyb­ki, zwin­ny. [przypis edytorski]

33. wol­noż mi my­śleć — kon­struk­cja z par­ty­ku­łą -że (skró­co­ną do -ż); zna­cze­nie: czy wol­no mi my­śleć. [przypis edytorski]

34. Nig­dym (...) nie wi­dzia­ła — kon­struk­cja z ru­cho­mą koń­ców­ką cza­sow­ni­ka; zna­cze­nie: ni­g­dy nie wi­dzia­łam. [przypis edytorski]

35. za­grzę­znąć — dziś popr.: ugrzę­znąć. [przypis edytorski]

36. nę­ta — przy­nę­ta. [przypis edytorski]

37. du­rzyć — odu­rzać. [przypis edytorski]

38. co­bądź­kol­wiek — dziś: co bądź a. co­kol­wiek. [przypis edytorski]

39. co­rag­gio (wł.) — od­wa­ga; co­rag­gio!: od­wa­gi. [przypis edytorski]

40. po­bie­żyć (daw.) — po­dą­żyć. [przypis edytorski]
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